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Od 1 września br.

Regulacja płac
pracowników knltnry

WARSZAWA (PAP)
Ponad 74 tys- pracowników

kultury i sztuki — wydaw­
nictw książkowych, placówek
kulturalno-oświatowych, bi­
bliotek, teatrów, produkcji i
rozpowszechniania filmów —

obejmie z dniem 1 września
regulacja płac. To kolejne
przedsięwzięcie w zakresie
poprawy warunków socjalno-
bytowych pracowników kultu­
ry przyczyni się do stabilizacji
kadr, a wiąźąc poziom zarob­
ków z kwalifikacjami zawodo­

wymi i wykształceniem wpły­
wać będzie na podniesienie
ich jakości.'

Zakrojony na wielką skalę
rządowy program poprawy wa­
runków socjalno-bytowych ludzi

pracujących w dziedzinie kultu­
ry realizowany jest systematy­
cznie. Wszystkim pracownikom
twórczym i członkom ich rodzin,
przyznano prawo bezpłatnego
leczenia. W ub, roku Sejm u-

chwalił ustawę o zaopatrzeniu
emerytalnym twórców i arty-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

dniach uJi/SHka

Praca na trudnych
stanowiskach

(Inf. wł.) Sierpniowy skwar, jakby chciał nam wynagro­
dzić brzydkie miesiące poprzednie, uderzył w Kraków. Od­
wiedziliśmy ludzi, utrzymujących w ruchu ważne gospo­
darczo i społecznie stanowiska pracy. W wielu wypadkach
na tych stanowiskach, każda godzina w upalnym dniu sier­
pniowym wymaga dwukrotnie większego niż zwykle wy­
siłku. Dlaczego?

W „Sempericie"
który dziś nosi miano Krakow­
skich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego „Stomil” I sekretarz
KZ PZPR — Zbigniew Myszą i

szef produkcji — Andrzej Draus

zapoznają nas z liczbami. Wyni­
ka z nich, że z powodu urlopów
i zwolnień chorobowych nieo­
becnych jest w pracy blisko 25

proc, załogi. A jednak plan pro­
dukcji jest wykonywany. W lip-
cu zadania przekroczono o 1

proc.
' Pierwotne zobowiązania

na XXX-lecia PRL w prakty­
ce załoga przekroczyła o sto

proc. Oczywiście, za tymi licz­
bami kryje się wzmożony wy­
siłek setek ludzi.

Idziemy przez halę wulkani­
zacji. Rzędy nowoczesnych elek­
trycznych zgrzewarek biją w u-

palne południe żarem kilkuset

stopni ciepła niezbędnego dla te­
chnologii. Urządzenia wentylacji
wystarczające w dni chłodne,
nie potrafią należycie złagodzić
żaru w sierpniowy upał. Wul­
kanizatory obsługują tu kobie­
ty. Maria Oparciak pracuje w

Zakładach już 21 lat. Tropikal­
ny skwar łagodzi wodą mine­
ralną, której jest pod dostat­
kiem. Ale wysiłek, jakiego wy­
maga praca w wysokiej tempe­
raturze jest ogromny. „Cóż —

mówi nam — robię korki do

butelek z plazmą i krwią dla

potrzeb szpitali — ta produkcja
nie może osłabnąć”.

Karolina Wójcik tak samo

wiele lat jest związana z fabry­
ką, na ul. Rzeźniczej. Ale ko­
rzysta z tego, że towarzyszy
nam Franciszek Woś, kierownik
działu BIIP, żeby zwrócić mu

uwagę, że estetyczne kitle o-

chronne ze stilonu nie nadają
się do użycia w skwarze tych
trudnych stanowisk. Z domu
trzeba przynieść było przewiew­
ną, prostą sukienkę. Tego same­
go zdania w sprawie nietrafne­
go doboru odzieży ochronnej —

jest Zofia Baran,
Tylko na jednym stanowisku,

gdzie taśma produkcyjna nie­
przerwanie, rytmicznie podsu­
wa ku Janowi Pietrończykowi
bijące żarem formy wulkanizo­
wanych tu piłek, pracuje prze­
nośny wiatrak wentylatora. To

o wiele za mało. Pracując w pa­
rze z Petronelą Kurą, zmagają
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

18 sierpnia zakończył się w Kielcach Harcerski Festiwal Kultury Młodzieży Szkolnej. Swój bo­
gaty i różnorodny program zaprezentowały przed festiwalową publicznością chóry, orkiestry dęte,
zespoły pieśni i tańca, instrumentalne, wokalne oraz teatry lalkowe, poezji i publicystyki, drama­
tyczne, kabarety I grupy estradowe. Wystąpiło ogółem 2,5 tys. wykonawców, reprezentujących do­
robek poszczególnych województw na około 100 koncertach.

Na zdjęciu: amfiteatr w Kadzielni — miejsce prezentacji zespołów. CAF — Rozmysłowicz

By Kraków był miastem wygodnym

Naukowa inżynieria
komunikacji miejskiej

KAŻDY KŁOS NA WAGĘ ZŁOTA

Tej niedzieli rolnicy
nie odpoczywali

(Inf. wł.) Rozpoczęły się, po
raz pierwszy w historii Krako­
wa kompleksowe badania nau­
kowe nad organizacją komuni­
kacji miejskiej. Organizatorem
tych prac jest Wydział Komu­
nikacji Urzędu Miasta. Główny­
mi placówkami naukowymi —

Instytut Budowy Dróg, Kolei i

Mostów Politechniki Krakow­
skiej oraz Instytut Socjologii
UJ. Od wi'elu tygodni zespół
naukowców i pracowników Wy­
działu Komunikacji opracowuje

szczegółowe ankiety oraz pre­
cyzyjny program badań wraz z

przetworzeniem ich wyników
w projekty — modele racjonal­
nej organizacji systemu komu­
nikacji w obszarze krakowskie­
go zespołu miejskiego.

Dzięki aktywnemu zaangażo­
waniu w to przedsięwzięcie
SZSP w październiku br. wy­
ruszy do domów wybranych
metodą „losową” 7 tys. ankie-
terów-studentów. Ich zadaniem

jest wykonanie w przeciągu

kilku dni statystycznej „foto­
grafii” rzeczywistych tras prze­
mieszczania się mieszkańców
miasta w jego obszarze. Jest to

tzw. „ankietowe badanie podró­
ży”. Równocześnie na rozleg­
łym obszarze okolic miasta do
adresatów wybranych podobną
metodą rozesłane zostaną an­
kiety z prośbą o ich wypełnie­
nie i wrzucenie do skrzynki po­
cztowej. Tą drogą „fotografia"
codziennych wędrówek krako-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Święto radzieckiego lotnictwa
Minister obrony ZSRR marszałek Andriej Greezko wydał

rozkaz z okazji dnia lotnictwa obchodzonego w Związku Ra­
dzieckim 18 sierpnia.

Siły powietrzne — stwierdza się w rozkazie — dzięki sta­
łej trosce KPZR i rządu radzieckiego wyposażone są w no­
woczesną technikę bojową i broń oraz dysponują dobrze

przygotowanymi i ideowo zahartowanymi kadrami. Lotnicy
wojskowi wytrwale pracują nad realizacją zadań postawio­
nych przez XXIV Zjazd KPZR, udoskonalają swą wiedzę po­
lityczną i wojskową oraz swe umiejętności i czujnie strzegą
ogromnych zdobyczy socjalizmu — czytamy w rozkazie.

Kto będzie wiceprezydentem USA?
Rzecznik Białego Domu oświadczył, że prezydent USA, Ge-

rald Ford, za ewentualnego kandydata na stanowisko wice­
prezydenta, oprócz innych pretendentów do tego urzędu na­
dal uważa Nelsona Rockefellera.

Rzecznik stwierdził, że po przeprowadzeniu dochodzeń „od­
rzucono jako nie mającą podstaw’’ przedstawioną prezyden­
towi anonimową informację, jakoby Rockefeller finansował

próbę grupy przestępców zerwania konwencji przedwybor­
czej partii demokratycznej w 1972 roku.

Etiopia: dalsze osłabienie władzy
cesarza

Komitet koordynacyjny sił zbrojnych Etiopii zakomuniko­
wał w sobotę przez radio, że w Addis Abebie został areszto­
wany dowódca gwardii cesarskiej gen. Tafesse Lemma.

Tak więc cesarz Haile Selassie, którego uprawnienia zo­
stały już znacznie ograniczone na skutek rozwiązania 16 bm.

rady korony, cesarskiej rady wojskowej oraz specjalnego
sądu cesarskiego, stracił obecnie jednego z ostatnich najbliż­
szych współpracowników.

Zakończenie rozmów

Portugalia — FRELIMO
Mario Soares portugalski minister spraw zagranicznych po­

wrócił w niedzielę do Lizbony z Dar es-Salaim, gdzie pro­
wadził rozmowy z przywódcami Frontu Wyzwolenia Mo­
zambiku.

Rozmowy w stolicy Tanzanii były otoczone ścisłą dyskre­
cją. Obserwatorzy polityczni domyślają się, że dotyczyły one

przekazania władzy w Mozambiku przedstawicielom
FRELIMO 1 ustalenia daty uzyskania niepodległości przez
ten kraj.

Również punkty Centrali Nasiennej były czynne przez całą
niedzielę. Na zdjęciu brygadzista Marian Krupa przy czyszczal-
ni zboża do jesiennych siewów w Miechowie.

Fot. LESZEK SOSNOWSKI

(Inf. wł.) Upał wprawdzie do­
skwiera rolnikom, ale ostatnie
dni zostały przez nich w pełni
wykorzystane.

W województwie naszym sko­
szono dotychczas ponad 90 proc,
żyta z czego zwieziono 60 proc.,
natomiast pszenicy zebrano już
około 60 proc. Rolnicy zbierają
też drugi pokos siana. Najważ­
niejszą jednak czynnością, któ­
rej nie należy zaniedbywać jest
wykonanie podorywek pod
przyszłoroczne plony. Niebaga­
telną również sprawą jest na­
wożenie i wapnowanie gleb.

Podsumowując dotychczasowy
przebieg żniw w wojewódzkim
zespole rolnym, któremu prze­
wodniczył wicewojewoda Ta­
deusz Maj, zwrócono uwagę na

przyspieszenie zwózki zboża z

pól oraz na wykonanie całości

zabiegów agrotechnicznych zwią­
zanych z siewami jesiennymi.
Niezmiernie ważną sprawą jest
również dostarczenie w termi­
nie kwalifikowanego ziarna do
siewów.

W
'

ubiegłą sobotę i niedzielę
wszystkie suszarnie i czyszczal-
nie Centrali Nasiennej praco­
wały na trzy zmiany. W ■Dą­
browie Tarnowskiej i Szczuci­
nie przyjmowano zboże z Insty­
tutu Uprawy, Nawożenia i Gle­
boznawstwa z Borusowej. Na­
tomiast w Miechowie — w cza­
sie naszej bytności — kierowcy
T. Frys i J. Pietryk przywo­
zili ziarno wprost ze Stacji Ho­
dowli Roślin w Radziemicach.
W pierwszych dniach dostaw
zboże często miało nawet po­
nad 20 proc, wilgotności. We

wczorajszych dostawach wilgot-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Uroczvsie zamkniecie polskiej
wystawy jubileuszowej w Moskwie

W niedzielą, 18 sierpnia, po
33 dniach, w Moskwie została

zamknięta wielka wystawa go­
spodarcza „30 lat socjalistycznej
Polski”.

Była to największa impreza
polska zorganizowana w Kraju
Rad z okazji jubileuszu XXX-

lecia PRL.

Do ostatnich godzin, gdy uro­
czyście opuszczono z masztów

flagi państwowe Polski 1 Związ­
ku Radzieckiego, na terenie wy­
stawy przebywały, podobnie jak
we wszystkich poprzednich
dniach, dziesiątki tysięcy miesz­
kańców stolicy ZSRR. W sumie

wystawę odwiedziło ponad mi­
lion osób, w tym wiele tysięcy
specjalistów różnych dziedzin

radzieckiej gospodarki narodo­
wej.

W tropikaInych u palach

Ochłody szukano wszędzie(•*

Tragiczna katastrofa samochodowa pod Bochnig

Pasażerowie „zastawu" zginęli w płomieniach

Nierozwadze — stop!
jestem świeżo pod wrażeniem sobotniego wypadku samo-

/chodowego pod Bochnią, o którym opowiadał mi znajo-

my kierowca. Dlatego proszę o szybką interwencję w

sprawie, którą opiszę.
W niedzielę wybrałem się poza Kraków. Byłem nad Rabą,

w okolicach Gdowa. W godzinach popołudniowych czekałem
na autobus PKS na przystanku w Kunicach. Siedziałem na

ławce przez pół godziny. Ruch, mimo iż to przecież nie „za­
kopianka” i pora nie taka późna, dość znaczny. Samochody,
rowery i motocykle.

Tym ostatnim chcę poświęcić więcej miejsca i podzielić się
moimi spostrzeżeniami z Czytelnikami i Redakcją. Nie ja
pierwszy — zdaję sobie z tego sprawę — doniosę o brawuro­
wej, ba, wręcz niebezpiecznej jaździe kawalerzystów na mo­
torach. Tak, jakby ostatnie zarząd nie o większej dozwolo­
nej szybkości dotyczyło ich, a nie samochodów osobowych.
Na ironię zakrawał mi fakt, że to właśnie auta jechały w

tym miejscu ostrożnie.
Nie wiem w jaki sposób można przemówić do rozsądku

młodym motocyklistom. Jeśli jeżdżą nierozważnie z naru­
szeniem przepisów po leśnych duktach i ścieżkach to pól
biedy, ale taka, sama postawa na drogach publicznych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Kolejny dzień tro­
pikalnych upałów. Niedziela,
którą bez mała wszyscy po­
święcili na wypoczynek. Z wy­
jątkiem tych, którzy musieli
zostać w swych zakładach pra­
cy. O tych ludziach piszemy w

osobnym miejscu.
Krakowianie opuszczali mia­

sto już w sobotnie popołudnie.
Głównie kierowali się na po­
łudnie. Nad Rabę, Dunajec i

dalej, w stronę gór. Słoneczna

pogoda i niezwykle wysokie
temperatury

'

wypędzały z" dusz­
nego Krakowa. Ale wielki exo-

dus rozpoczął się dopiero w

niedzielny ranek. Pustoszał nie

tylko Kraków. Wyjeżdżali z

miasta tarnowianie. Do Bu­

kowna zjechał cały bez mała

Olkusz, a także liczne samo­
chody ze Śląska i Zagłębia. Do

Cikowic nad Rabą blisko mają
mieszkańcy Bochni, ale mnós­
two tu także — jak zwykle —

krakowian. No i myślenickie
Zarabie, które przeżywało chy­
ba swoje najgorętsze dni —do­
słownie i w przenośni. Tylu
żądnych wypoczynku ludzi da­
wno tu nie widziano. A ponad­
to wszędzie widać było turys­
tów zmotoryzowanych, rowe­
rzystów i pieszych. Szczególnie
podobały nam się ogólnorodzin-
ne eskapady cyklistów. Ta for­
ma wypoczynku zasługuje z

pewnością na uwagę. Pełne bv-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

(Inf. wł.) Do niezwykle tra­
gicznego wypadku samochodo­
wego doszło w sobotę w miej­
scowości Suchoraba, na pogra­
niczu powiatów krakowskiego
i bocheńskiego. Około godz. 4

rano Stanisław Bułat, mieszka­
niec Suchoraby, usłyszał głośny
huk i wybuch, a gdy wybiegł z

domu ujrzał straszliwy widok
dwu doszczętnie rozbitych sa­
mochodów stojących w płomie­
niach. Jak się potem okazało,

doszło do czołowego zderzenia

osobowej „zastawy” nr 7876 SI
z ciężarowym „ziłem”, należą­
cym do tarnowskiego oddziału

„Transbudu”. Kierowca „ziła”
Andrzej Prokop, w stanie bar­
dzo ciężkim przewieziony został
do krakowskiego szpitala, nato­
miast pasażerowie „zastavy” —

mężczyzna, kobieta t dziecko —

spłonęli w samochodzie.

Miejsce wypadku wyglądało
przerażająco. Do godzin połud­

niowych udało się ustalić naz­
wisko kierowcy „zastawy”. Był
nim Teofil Rudnik, mieszkaniec

Jastrzębia-Zdroju, który uda­
wał się w odwiedziny do brata

zamieszkałego w powiecie bo­
cheńskim. W niedzielę rano ofi­
cer dyżurny KP MO poinformo­
wał nas, że zidentyfikowano
nazwiska pozostałych pasażerów
„zastawy” — Haliny Bednar­
czyk i jej 9-letiiiej córki Graży-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

3 września premiera

Sfilmowany. „Potop“
wchodzi na ekrany kin

WARSZAWA (PAP)
Po pięciu latach prac — 3

września br. odbędzie się pre­
miera filmowej wersji „Poto­
pu". Przygotowano dużą liczbę
kopii i przewiduje się, że film
będzie mogło obejrzeć codzien­
nie 150—200 tys. osób. Część
pierwsza wyśioietlana będzie
przez kilka tygodni, a następ­
nie (zap'ewne w październiku)
skierowana zostanie na ekrany
część druga. Łączna projekcja
całego filmu trwa przeszło 5 i

pół godziny, a więc prawie tyle
co 4 filmy pełnometrażowe.

Niewielu filmów oczekiwano z

taką niecierpliwością i niewielu

towarzyszyło takie zaintereso­
wanie w okresie przygotowań
realizacji. Pamiętamy jeszcze
dyskusję i spory, jakie toczyły
się wokół obsady głównych ról.

Powodem tego jest ogromna po­
pularność drugiej części „Trylo­
gii", która ód 90 lat należy do

najpoczytniejszych polskich
książek.

Autorami scenariusza są; hi­
storyk Adam Kersten (zara­
zem — główny konsultant), pi­
sarz Wojciech Żukrowski i Je­
rzy Hoffman — ci sami, któ­
rzy pracowali wspólnie przy

ekranizacji „Pana Wołodyjou'-
skiego", J. Hoffman, absolwent

Wyższej Szkoły Filmowej to

Moskwie, obchodzący w tym
roku 20-łecie pracy tioóręzej,
blisko połowę tego okresu po­
święcił ekranizacjom dwu czę­
ści „trylogii”.

Decydując się na wersję 5-

godzinną', twórcy musieli zre­
zygnować z niektórych wątków
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Perlą Cristal — jedna z najpopularniejszych
hiszpańskich aktorek filmowych, ma już za sobą
60 ról.

Plus 20 stopni! W Libanie

Rekord ciepła
na Kasprowym

17 bm. na Kasprowym Wier­
chu w Tatrach zanotowano re­
kord ciepła plus 20 st.

Klimat Kasprowego Wierchu

odpowiada klimatowi Spitsber­
genu, a więc temperatura plus
20 st. należy w tych warunkach

raczej do rzadkich zjawisk me­
teorologicznych.

Odkryto resztki

świątyni bizantyjskiej
KAIR (PAP)

W pobliżu szosy Chalde-Damur, na południe
od Bejrutu, w czasie prac archeologicznych pro­
wadzonych od 1967 r., odkryto pozostałości daw­
nej świątyni bizantyjskiej, pochodzącej z VII

wieku. Odkryto także część zachowanej w do­
brym stanie drogi „Via Maris”, wybudowanej
przez starożytnych Rzymian. Droga ta ciągnęła
się wzdłuż wybrzeży Morza Śródziemnego i łą­
czyła Antiochię i Akkę z Sydonem, Tyrem i in­
nymi miastami.

♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦

■ Ruch Chorzów pierwszym liderem

■ Bezbramkowy wynik Wisły w Rybniku
■ Zwycięstwo Rybickiego na ringu w Hawanie
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FRANCJA POTWIERDZIŁA
PRÓBY NUKLEARNE

(d) • Francuski minister

obrony, Jacąues Soufflet po­
twierdził w piątek, że Fran­
cja przeprowadziła w ubie­
gły czwartek próbę nuklear­
ną w południowej części Pa­
cyfiku. Minister dodał, że te­
goroczne eksplozje . będą o-

statnimi tego rodzaju ekspe­
rymentami nuklearnymi w

atmosferze. W przyszłym ro­
ku Francja przeprowadzi
pierwsze podziemne próby.

W

PRAWYKONANIE
UTWORU

PENDERECKIEGO
® W sobotę wieczorem

Salzburgu odbyło się prawy- I
konanie utworu Krzysztofa |

Pendereckiego „Magnificat”,
skomponowanego z okazji ju- ,

bileuszu 1200-lecia katedry w .

Salzburgu. Dzieło wykonane
w wypełnionej po brzegi ka­
tedrze wywarło na słucha­
czach wielkie wrażenie i po- ■
twierdziło ponownie czołową
pozycję twórczości Pende­
reckiego w muzyce współcze­
snej,-

WZNOWIENIE
„WOJNY DORSZOWEJ”
® Na wodach Morza Pół­

nocnego w pobliżu Islandii
doszło do kolejnego incyden­
tu. W odległości 9 mil od

północno - wschodnich wy­
brzeży Islandii dokonywał
połowów zachodniomiecki
trawler z Bremerhaven
„Hand Buckler”. Islandzki
statek ochrony wybrzeża
przeciął sieci zarzucone przez
załogę tego trawlera.

20 BOJOWNIKÓW IRA
ZBIEGŁO Z WIĘZIENIA
• Z więzienia w miejsco­

wości Port Laoise (80 km od

Dublina), w niedzielę po po­
łudniu zbiegło 20 więźniów —

członków skrzydła
czasowej Irlandzkiej
mii Republikańskiej,
żniowie sforsowali

ry budynku i otaczającego
więzienie ogrodzenia za po­
mocą ładunku wybuchowe­
go. „Następnie upiekli trzema

samochodami, które czekały
na nich w pobliżu więzienia.

tym-
Ar-

Wię-
mu-

NOWA PROWOKACJA ;
'NEOFASZYSTÓW (

WŁOSKICH

9 Neofaszyści włoscy do- .

konali kolejnej prowokacji
w mieście Cagliari. Grupa ■
neofaszystów wdarła się do I

miejscowego domu studenc- I

kiego dokonując tam pogro- |
mu studentów. Prasa lokal- |
na, wyrażając oburzenie z

powodu kolejnej akcji eks­
tremistów, podkreśla, że na-

paść na dom studencki zor­
ganizowana była przez neo­
faszystów w odwet za akty- |

wny udział studentów w wal­
ce antyfaszystowskiej.

Śmierć w tatrach

® W Tatrach w rejonie
Hali Gąsienicowej miał miej­
sce śmiertelny wypadek. 22-

letni mieszkaniec miejscowo- i
śei Gabań w pow. Nowy
Sącz — Stanisław Augustyn
udał się na samotną wyciecz­
kę w rejon „Niebieskiej
przełęczy”, gdzie nic ma żad­
nych szlaków turystycznych.
Wypadek nastąpił najpraw- 5
dopodobniej przy schodzeniu. |

Jest to już 8 śmiertelny wy- {
nadek w Tatrach w tym se- (
zonie letnim.

NA MAPIE POGODY: Po-

’goda u> Polsce południowej
'kształtuje się w obszarze kli­
na wysokiego ciśnienia zwią­
zanego z wyżem atlantyckim.

PROGNOZA DLA POLSKI
FOŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże, miejscami przelot­
ne opady i burze. Tempera­
tura maksymalna dniem od
22 st. w rejonach górskich do
26 na pozostałym obszarze.
Minimalna nocą odpowiednio
od 12 do 16 st.) Wiatry sła­
be zmienne przeważnie z

kierunków północnych.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie małe lub

umiarkowane, temperatura
bez zmian.
■WCZORAJ NA TERMO­

METRZE: Kraków 25, Tar­
nów 28, Nowy Sącz 28, Za­
kopane 26, Hala Gąsienico­
wa 2Ó, Kasprowy Wierch 16,
Szczecin 22, Koszalin 20,
Gdańsk 20,' Olsztyn 18, Su-

■wałki 11, Białystok 20, War­
szawa 21, Poznań 20, Zielo­
na Góra 20, Wrocław 24,
Łódź 22, Kielce 25, Katowice

23, Rzeszów 31, Przemyśl
Lesko 29.

W EUROPIE:

Kopenhaga 18,
Londyn 16, Oslo
Kolm 19, Helsinki 19,
skwa 25, Kijów 30,
reszt 30, Sofia 27, Belgrad 33,

'Bukareszt 32, Wiedeń 32,
Praga 25, Madryt 29, Lizbo­
na 23, Reykjawik 10, Spits­
bergen 5 st.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorologiczna u-

mitirkówame korzystna. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre. (d)

Berlin

Paryż
17, Sztok-

Mo-
Buka-

1.;s,4,5,«,

Sytuacja na Cyprze
PARYŻ, LONDYN,

RŻYM (PAP)
W ciągu ostatniej doby na

Cyprze notowano wielokrotnie
naruszenie rozejmu. Nocą 1 w

niedzielę rano artyleria turecka
ostrzeliwała pozycje

' dowodzo­
nej przez greckich oficerów
Gwardii Narodowej w rejonie
miejscowości Piroi, znajdującej
się na południe bd Nikozji. Sa­
ma miejscowość została zajęta
w sobotę przez wojska turec­
kie. Czołgi tureckie posuwały
się w niedzielę w tym rejonie
w kierunku szosy Nikozja —

Larnaka. Zdaniem obserwato­
rów politycznych, zajęcie Piroi

spowodowało, iż pozycje turec­
kie znalazły się daleko na po­
łudnie poza linią, która, jak
sądzono, będzie południową gra­
nicą części Cypru kontrolowa­
nej przez Turków.

Kanonada ’

artyleryjska trwa­
ła również w’ okolicach lotniska
w Nikozji. Administracja grec-
ko-cypryjska w proteście zło­
żonym na ręce' przedstawicieli

17 bm. w Krakowie odbyła się
uroczystość nadania tytułu dok­
tora honoris causa nauk ekono­
micznych Uniwersytetu Gdań­
skiego .inż. . EUGENIUSZOWI
KWIATKOWSKIEMU. W uro­
czystości udział wzięli: rektor

Uniwersytetu Gdańskiego prof.
Janusz Sokołowski 1 jako pro­
motor

wieź.

Inż.

był w

trem przemysłu 1 handlu, a w

latach 1935—1939 wicepremie­
rem i ministrem skarbu. Pełniąc
te funkcje przyczynił się do roz­
woju gospodarki morskiej 1 roz­
budowy portu w Gdyni. Był też

współtwórcą koncepcji budowy
Centralnego Okręgu Przemy-

prof. Bolesław Kaspro-

Eugeniusz Kwiatkowski
latach 1926—1930 minis-

Praca na trudnych
ONZ stwierdziła, iż strona tu­
recka 12 razy naruszyła rozejm.
Rzecznik wojsk ONZ oświad­
czył, że straty międzynarodo­
wych sił na Cyprze wyniosły
w ciągu ub. miesiąca 7 zabi­
tych i 60 rannych.

*

Jak informują agencje za­
chodnie, w Nikozji w niedzielę
przed południem odbyło się
ważne posiedzenie rządu cy­
pryjskiego pod przewodnictwem
tymczasowego prezydenta Cy­
pru Glafkosa Kleridisa. Oma­
wiano kwestię ewentualnego u-

działu Cypru w konferencji po­
kojowej w Genewie.

Jak dotąd — pisze wysłan­
nik agencji „France Presse” —

nie podano żadnej Informacji w

sprawie ewentualnej akceptacji
przez Cypr propozycji turec­
kiej dotyczącej wznowienia

konferencji genewskiej. Ze źró­
deł miarodajnych podkreśla się
że ta kwestia jest w chwili o-

becriej głównym problemem
rządu w Nikozji.

stanowiskach

Naukowa inżynieria
komunikacji miejskiej

słówego. Popierał pierwsze pró­
by planowania gospodarczego.

W okresie od 1945 do 1948 ro­
ku sprawował funkcję kierow­
nika Delegatury Rządu dó

spraw odbudowy Wybrzeża, ak­
tywnie działając na rzecz rozwo­
ju gospodarki morskiej i kształ­
cenia nowych kadr kierowni­
czych dla tej gospodarki. W
tach 1947—1952

Sejm.
Symboliczne

fakt nadania
h. e. inż. Kwiatkowskiemu w o-

kresie uruchomienia Portu Pół­
nocnego, stanowiącego nowy do­
wód intensywnego rozwoju pol­
skiej gospodarki morskiej, której
poświęcił tak olbrzymi wkład

wiedzy, inicjatywy 1 pracy.

był posłem
la­
na

maznaczenie

tytułu doktora

Ochłody szukano wszędzie...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ły krakowskie parki i baseny.
Przed bramami tych ostatnich

formowały się gigantyczne ko­
lejki chętnych zamoczenia w

wodzie choćby... stopy.
Wypoczywano więc" wszędzie

i różńie. Zorganizowane grupy
Z Zakładów pracy i indywidu­
alni turyści. Korzystano z u-

sług handlu T wożono z sobą
własną „wałówkę” i napoje. Z

kulturą wypoczynku jest jed-
"nak ńóżfiie. Zbyt

' Wiele śladów

pozostaje- jeszcze w miejscach
maszego biwakowania. Papiery,
puszki, stłuczone butelki. Jeśli

mamy wrócić w te same miej­
sca za tydzień; przydałaby się
większa troska o czystość brze­
gów Raby czy „Rudawy, leśnych
polan i parkowych alei. Grają­
ce na pełny regulator tranzy­
story, które nie stanowią już
przedmiotu zbytku i nie trzeba
koniecznie' pokazać sąsiadowi,
że się posiada „Ewę” czy „Do­
minikę”.

I niestety nie wszędzie za­
chowano należyty umiar 1 roz­
wagę. Tyczy to kierowców sa­
mochodów i motocykli, a głów­
nie kąpiących się. Jak wynika
z informacji dyżurnego oficera
KW MO w Krakowie zanoto­
wano wczoraj 3 wypadki uto­
nięć; 2 na Rabie w Cikowi-
cach, natomiast w Dunajcu w

Brzesku utonął nietrzeźwy męż­
czyzna. Wszyscy — młodzi lu­
dzie. Na drogach wydarzyło się
kilka wypadków (o wypadku
pod Bochnią piszemy osobno),
bez ofiar śmiertelnych.

Przed nami tydzień pracy. I

kolejna w tym roku wolna od

zajęć sobota. Jeśli pogoda u-

trzyma się nadal,' wyjeżdżają­
cych będzie jeszcze więchj.
Trzeba więc mobilizacji wszy­
stkich, którzy w takich dniach
świadczą usługi wypoczywają­
cym. Ale konieczna jest rów­
nież rozwaga kierowców i ką­
piących się. Tak, by wszyscy
wrócili do domów... (maj)

mbiiTRYBUNA
Nicrozwadze

być surowo karana. Na moich

wypadku, gdy nagle z podwórka,

najczęściej ludzie młodzi. Przy-
brak wyobraźni.

(Dokończenie ze str. 1)
osiedlach i wsiach winna
oczach omal nie doszło do

wyleciał na drogę pies.
Na motocyklach jeżdżą

wilej tego wieku to brawura, ale także
Dlatego, jeśli nie można perswazją, to trzeba karami przy­
wołać ich do porządku. O wypadek nie trudno, szczególnie
na motocyklu.

jggg|

ANTONI KIECKI
NOWA HUTA

W 30 rocznicę śmierci

Ernsta Thaelmanna

Thaelmann uro-

się 16 kwietnia 1886
roku 1 zginął z rąk sie­

paczy hitlerowskich 18 sier­
pnia 1944 roku w hitlerow­
skim obozie koncentracyj­
nym — Buchenwaldzie. Był
działaczem międzynarodowe­
go i niemieckiego ruchu ko­
munistycznego, a wcześniej
jeszcze — już od 1903 roku
— lewicy socjaldemokratycz­
nej Niemiec. W rok później
był już działaczem niemiec­
kiego związku pracowników
transportu. Z . zawodu był
kierowcą.

został człon-

Centralnego
Partii Nie-
działał

wśród
roku -

na

żoł-
■w

W 1923 roku
kiem Komitetu

Komunistycznej
mieć, później
rzecz rewolucji
nierzy, od 1917
Niezależnej Socjaldemokra­
tycznej Partii Niemiec, a od
1920 — w Komunistycznej
Partii Niemiec.

W 1923 roku kierował

zbrojnym powstaniem robot­
ników Hamburga, znanym
również pod nazwą rewolu­
cji hamburskiej. W 1925 ro­
ku Tliaelmanń został prze­
wodniczącym Komunistycz­
nej Partii Niemiec. Od
1928 roku był członkiem Ko­
mitetu Wykonawczego Mię­
dzynarodówki Komunistycz­
nej, a w okresie 1924—1933 r.

posłem do Reichstagu. Po

dojściu do władzy Hitlera,
został 5 marca 1933 roku u-

więziony i po 11 latach za­
mordowany we wspomnia­
nym obozie koncentracyj­
nym.

Ernst Thaelmann nie do­
czekał zakończenia wojny i

klęski faszyzmu, na gruzach
którego powstały podwaliny
nowych Niemiec — utworzo­
nej w 1949 roku, przed dwu­
dziestu pięciu laty, Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz-

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

się z żarem 1 oparami roztopio­
nej gumy. — „Chodźcie tu do
nas sekretarzu" — wołają ro­
botnicy w hali, gdzie staromod­
ne, parowe agregaty formują
termofory.

'

Wchodzimy na miejsce, gdzie
pracuje Józef Satora. Wyciąg
wentylatora nie funkcjonuje.
Żar prasy rozpalił metalową
ściankę działową tak, że trudno

ją dotknąć. Mają robotnicy ra­
cję, że trzeba tu szybkiej inter­
wencji doraźnej. Jakiej? O tym
dyskutujemy z mymi rozmów­
cami kończąc wizytę w „Sempe-
ricie”. Zgadzamy się, że po ak­
cji nadrabiania zaniedbań w za­
kresie warunków socjalnych,
rozwiniętej w roku 1971, poja­
wiają się objawy osłabienia dal­
szej troski o humanizację sta­
nowisk roboczych. Ale moi roz­
mówcy są przekonani, że lokal­
nych, przenośnych urządzeń, ła­
godzących warunki w „gorą­
cych” wydziałach krajowy prze­
mysł nie produkuje. Czy rzeczy­
wiście?

W Centrali

Międzymiastowej

kierowniczkę zmiany Aleksan­
drę Zymon zastajemy przy dłu­
gim rzędzie rozświetlonych
lampkami sygnałowymi pulpi­
tów. Jest tu przewiewnie i chło­
dno. Wielka szafa lokalnego
klimatyzatora — tabliczka me­
tryki fabrycznej głosi: KŁIMA-

TOR, Wytwórnia Urządzeń Kli­
matyzacyjnych — łagodzi tem­
peraturę pomieszczenia. Na sto­
łach, tam gdzie dokucza upał
stoją przenośne zwilżacze po­
wietrza; marka: „PREDOM—
EDA”. Wyczerpująca nerwowo

praca telefonistek w upalne go­
dziny jest
Obciążone,
grzeją się.
wani. Ale

obiektywną trudnością. Znale­
ziono na krajowym rynku i za­
instalowano w niezbędnej ilości

urządzenia ułatwiające trudną
pracę. — „Nie udało, się tylko —

niechętnie mówi o tym Emilia
Kolasa w krótkiej chwili przer-'

szczególnie napięta,
przestarzałe łącznice
Abonenci są ziryto-

nie zasłania się nikt

Regulacja plac
pracowników kultury

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stów oraz ich rodzin, Niezależnie
od tego przyznano 20 proc, do­
datek do emerytur pobieranych
przez tych twórców, którzy o-

trzymywali je przed wejściem
w życie wspomnianej ustawy.
Także i zapoczątkowana w sier­
pniu br. reforma świadczeń e-

merytalnych i rentowych obej­
mie twórców i artystów.

Obecna podwyżka płac poza
swym działaniem bezpośrednim
w postaci poprawy warunków

bytu pracowników resortu kul­
tury — uatrakcyjnia również

pracę w tej dziedzinie, tworząc
system zachęt i bodźców mate­
rialnych, wpływających w du­
żej mierze na rozwiązanie po­
trzeb kadrowych. Będzie to mia­
ło istotne znaczenie zwłaszcza
dla usprawnienia pracy domów

kultury, gdzie kadra instruktor­
ska pracująca z reguły z ogrom­
nym poświęceniem i zaangażo­
waniem, uzyska realną zachętę
do podnoszenia swych kwalifi­
kacji zawodowych,
stem płac preferuje
inwencję i wyniki
cowników objętych

Regulacja płac
kultury i sztuki

gromnego wysiłku
organizacyjnego ze

tu kultury oraz związku zawo­
dowego pracowników kultury
i sztuki. Środowisko pracowni­
ków kultury i sztuki jest nie­
zwykle zróżnicowane i dzieli się
nieraz na zasadniczo odrębne
grupy. Powstała więc koniecz­
ność opracowania pięciu odręb­
nych systemów płac oraz w po­
wiązaniu z nimi — nowych ta­
ryfikatorów kwalifikacyjnych.

Nowy sy-
inicjatywę,

pracy pra-
podwyżką.

pracowników
wymaga o-

programowo-
strony resor-

Zawiadomienie

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Krakowie informuje, że
w dniu 20. VIII. 1974 r. z po­
wodu robót drogowych na od­
cinku Niedźwiedź—Łuczyce od­
wołuje się całkowicie kursowa­
nie pociągów nr 32312 (Kraków
odj. godz. 9.15 — Sędziszów
przyj, godz. 10.28) i nr 3316 (Kra­
ków odj. godz. 11.30 — Miechów

przyj, godz. 12 .26).
Podróżni z pociągów nr 23119

(Tunel odj. godz. 7 .14), nr 32114

(Kraków odj. godz.
23119 (Kielce odj.
będą przewiezieni
PKS na odcinku

Łuczyce, a z .pociągu nr 2301 rei,
Lublin—Kraków
godz. 6.50)
wiedź —

PKS będą
przystanku

7.48) oraz nr

godz. 9.15)
autobusami

Niedźwiedź—

(Lublin odj.
na odcinku Niedź-
Kraków. Autobusy

zatrzymywać się na

PKS Goszcza.

nej. Jego dzieło kontynuo­
wali wówczas towarzysze je­
go wieloletnich walk o jed­
ność klasy robotniczej, prze­
ciwko brutalnemu marszowi

faszyzmu. Wśród współbo-
jowników Thaelmanna byli
również tacy wybitni przy­
wódcy demokratycznych
Niemiec, jak Wilhelm Pieck

czy Walter Ulbricht.

Trzydziestolecie, jakie mi­
nęło od śmierci wielkiego
przywódcy niemieckiej klasy
robotniczej i internacjonali­
sty, przypomina nie tylko
dawne lata, kiedy Hitler do­
chodził do władzy i kiedy
niemiecki militaryzm przy­
gotowywał szlaki ekspansji,
na których leżała Polska.
Agresja na nasz kraj, pra­
wie 35 lat temu, dala począ­
tek wojnie światowej, przed
którą ostrzegał Thaelmann i
inni niemieccy komuniści.
Oni przecież jako pierwsi
padli ofiarą faszyzmu.

Rocznica ta, uroczyście ob­
chodzona w NRD, przypomi­
na także niepewne powojen­
ne lata, kiedy próbowano —

na zachodzie Niemiec — od­
budować III >zeszę z wszy­
stkimi jej atrybutami ideo­
logicznymi i militarnymi'.'
Nie udało się to przede
wszystkim dlatego, że wspól­
nota socjalistyczna, której
członkiem jest również —

obok ZSRR i Polski NRD,
dzięki jedności, której bo­
jownikiem był w dawnych
latach lakże Thaelmann. po­
trafiła narzucić świal.n inny,
pokojowy bieg wydarzeń.

wy między przełączaniem roz­
mów — opanować fali zachoro­
wań, która powoduje, że w so­
botnie południe blisko dwudzie­
stu pracownic brak na stanowi­
skach". Tu więc wzmożony wy­
siłek kobiet wprost zależy od
solidarności i dyscypliny całe­
go, parę setek osób liczącego
zespołu. Pamiętajmy o tym, na­
rzekając na kiepskie funkcjono­
wanie przestrzałych urządzeń,
że telefonistki naprawdę dwoją
się i troją, by telefony między­
miastowe utrzymać w spraw­
nym ruchu. (J. Rat)

W HiL najgoręcej
i tropikalne upały jakie przy­
chodzi nam znosić od kilku dni,
wydają się niczym w porówna­
niu z temperaturą 65, czy 70 sto­
pni C która panuje na wielu

wydziałach Huty im. Lenina.

Tempo pracy hutników jednak
nie słabnie. Plany wykonywane
są rytmicznie. O tym jednak
jak pracuje załoga nowohuckie­
go kombinatu napiszemy oso­
bno.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wian uzupełniona zostanie o o-

braz dojazdów do pracy, dla

zakupów lub do szkół, które to

dojazdy niemałą rolę grają w

faktycznym układzie komuni­
kacji miasta. Po tej akcji re­
jestrującej stan faktyczny, me­
todami rachunkowymi, przy za­
stosowaniu maszyn elektronicz­
nych ośrodka obliczeniowego
„Cyfronet” w AGH powstanie
analiza i ocena wad istniejącej
sieci ulicznej, tramwajowej, ko­
lejowej i organizacji ruchu sa­
mochodowego oraz pieszego. I
w następstwie tego, można bę­
dzie najnowocześniejszymi, o-

partymi o doświadczenia wiel­
kich światowych centrów ur­
banizacji, metodami skonstruo­
wać racjonalny i kompleksowy
model nowej sieci komunika­
cyjnej miasta.

Szczególnie miło nam donieść,
iż owa akcja, na którą prze­
znaczono poważne środki ma­
terialne i organizacyjne . jest
wynikiem szerokiej dyskusji o

.KOMUNIKACYJNYCH DYLE-

prowadzonej wiosną
Kra-

MATACH”
br. na łamach „Gazety
kowskiej” Tak więc od. szero­
kiej dyskusji Kraków
dzi do czynów.

Trzeba tu zaznaczyć,
legły materiał badań

wych wykroczy swym,
waniem poza sprawy samej tyl­
ko komunikacji. Posłuży on

także do wnioskowania o ko­
rektach sieci handlu, usług, do­
starczy wytycznych w zakresie
inwestycji drogowych. W Polsce

dotychczas tak szerokie .i kom­
pleksowe badania podjęto w

Warszawie i Łodzi.
JANUSZ RATAJCZAK

przecho-

że roz-

ankieto-
zastoso-

Sfilmowany „Potopi
wchodzi na ekrany kin

Każdy kłos
na wagę złota

STR. 1)
dopusz-

była też
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ność nie przekraczała
ezalnej normy.

Wczorajsza niedziela
dniem pomocy żniwiarzom przez
młodzież z ZSMW, ZMS a tak­
że przez pracowników z zakła­
dów pracy Krakowa i poszcze­
gólnych powiatów. W Kocmy­
rzowie i w okolicznych wsiach:

Pietrzejowicach, Głębokiej,
Przysiółku Luborzyckim i in­
nych pracowały ekipy młodzie­
żowe. Kółka rolnicze na ten

dzień przygotowały około 10

snopowiązałek. Członkowie
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Wiejskiej' i innych orga­
nizacji pomagali również m. in.
w pow. myślenickim, wadowic­
kim, proszowickim, żywieckim.

Autokar z pracownikami
„Szadkowskiego” przyjechał do

gminy Gołcza w pow'. mie­
chowskim. Jak nas informuje I
sekretarz KG PZPR — H. Ku­
rach, pomagali oni przy zbio­
rach w gospodarstwach J. Mi­
tel!, .1. Miłka, K.. Półtorak we

wsiach Czaple Małe, Ulina Ma­
łaiWielka,1in.W gminie
Gołcza skoszono prawie całe

żyto; pozostało niewiele psze­
nicy. , .

W ub. sobotę .na pędach w-.re­
jonie, v. Łapanowa spotkaliśmy

przy żniwach 85-osobową eki­
pę z Krakowskiej Fabryki A-

paratury Pomiarowej. Pomagali
oni przy koszeniu i zwózce zbo­
ża, wraz z członkami miejsco­
wych terenowych oddziałów sa­
moobrony — ludziom najbar­
dziej tej pomocy potrzebują­
cych.

Tegoroczne żniwa przebiegają
— mimo dużej wilgotności gle­
by — pod znakiem mechaniza­
cji. Niestety, zbyt często sprzęt
psuje się. W pierwszym tygod­
niu żniw naprawiono ok. 250
maszyn koszących, a w drugim
tygodniu ilość napraw wzrosła
do ponad 500. Nad sprawnym
przebiegiem remontów czuwają
mechanicy z państwowych o-

środków maszynowych i kółek

rolniczych. Przykładem może

być naprawa kombajnu doko­
nana przez POM w Brzączowi-
cach w SKR w Gdowie. W

kombajnie tym wymieniono sil­
nik w kilka godzin po zgłosze­
niu i wczoraj maszyna
pracowała.

Równie ważną sprawą
zbiory zbóż, są także prace przy
podorywkach, które mają prze­
cież zasadniczy wpływ na przy­
szłoroczne zbiorv.

CZ. MAŚLANA
Żdj.: L. SOSNOWSKI

Jubileusz Klubu Rolnika w Siemieniu

jak:
Mirta,

. (Inf. wł.), Ślemień w pow. ży­
wieckim. Tutaj 15 lat temu

powstał ; pierwszy w woj. kra­
kowskim Klub Rolnika. Dzięki
inicjatywie miejscowych dzia­
łaczy, koła ZM?>’ takich
Feliks Kantyka, Józef
Czesław Zyrząński oraz Włady­
sław Siwiec — Klub mógł roz­
począć swoją działalność i zapi­
sać na swpim koncie niejedno
osiągnięcie. Dwa razy zajmował
I miejsce w konkursie na naj­
lepszy „klub w powiecie, zespo­
ły, które tutaj działały kilka­
krotnie zdobywały nagrody na

festiwalach klubów rolnika w

Rajczy. W roku 1966 klub otrzy­
mał 1.0 tys. zł nagrody przyzna­
nej przez WRN za swoją nie­
zwykle ożywioną działalność.

Z okazji 15-lecia pracy tej
zasłużonej dla kultury placów­
ki w niedzielę 18 sierpnia od­
była się tutaj . milą uroczystość.

Przybyli na nią 'przedstawiciele
władz ZSMW z sekretarzem ZG
ZSMW Kazimierzem Długo­
szem, a także przedstawiciele
władz pow. żywieckiego. W u-

znaniu dotychczasowych zasług
.klub otrzymał — Złotą Honoro­
wą Odznakę ZSMW, zaś jego
wieloletnia kierowniczka — Ma­
ria Katoła oraz dyrektor Szkoły
Gminnej Józef Mirta i Karol
Gach otrzymali Złote Odznaki

„Za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej”.

Część artystyczną wypełniły
występy zespołów regionalnych
„Gilowianka” z Gilowic, „Wier­
chy” z Milówki oraz zespołu z

Żabnicy. Dużą atrakcją dla

licznych gości i turystów był
jarmark młodych twórców lu­
dowych, występ zespołu ze Śle­
mienia oraz wieczorny festyn
przy ognisku.

Sądecki Dzień Pszczelarza
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i postaci. Pełna, wierna książ­
ce ekranizacja „Potopu" trwa­
łaby na ekranie ok. 20 godzin.

Postać głównego bohatera,
Andrzeja Kmiecica,' kreuje w

filmie Daniel Olbrychski. Oleń­
ką jest Małgorzata Braunek,
Wołodyjowskim — Tadeusz
Łomnicki, Zagłobą —

' Kazi­
mierz Wichniarz, Januszem Ra­
dziwiłłem — Władysław Hań­
cza, Bogusławem Radziwiłłem
— Leszek Teleszyński, wach­
mistrzem Soroką — Ryszard
Filipski, starym Kiemliczem —

Franciszek Pieczka, Józwą Bu­
trymem Beznogim — Bruno

O’ya, przeorem Augustynem
Kordeckim — Stanisław Jasiu-
kiewicz, Stefanem Czarneckim
— Wiesław Gołaś, Janem Ka­
zimierzem — Piotr Pawłowski,
Karolem Gustawem — Leon

Niemczyk.
Realizacja giganta trwała

blisko 5 lat, a zdjęcia nakrę-

cano od grudnia 1971

ja 1973 r. w Polsce i
si twórcy współpracowali bo­
wiem z radzieckimi wytwór­
niami w Mińsku i Kijowie. E-

kipa przemierzyła ok. 10 tys.
km i zużyła kilkanaście tysię­
cy metrów kolorowej taśmy,
posługując się po raz pierwszy
w Polsce obiektywami systemu
„Panauision", dającymi znako­
mitą jakość obrazu. Scenografię
przygotował Wojciech Krysz-
towiak, scenografem do spraw
militariów był Jerzy Szeski, ®
kostiumologiem — Magdalena
Tesławska.

Warto przypomnieć, że filrri
Jerzego Hoffmana, jest trzecią
ekranizacją „Potopu" (pierwszą
podjęto w 1912 r.) a dwydzie-
stą drugą dzieła Henryka Sien­
kiewicza w dziejach kinemato­
grafii światowej. Od dziesiąt­
ków lat twórczość tego pisarza
dostarcza filmowcom nader

Wdzięcznego literackiego two­
rzywa.

r. .do ma-

ZSRR, na­

Tragedia pod
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ny, także zamieszkałych w Ja­
strzębiu-Zdroju.

Według wstępnych ustaleń e-

kipy prowadzącej śledztwo pod
kierunkiem prokuratora An­
drzeja Skrzyszewskiego wypa­
dek nastąpił w chwili, gdy zdą-
rzający w kierunku Krakowa
„ził” z nieznanych przyczyn
znalazł się po lewej stronie

drogi. Czy była to nieuwaga
kierowcy, zmęczenie, zaśnięcie
— ustali dalsze śledztwo. Wyda-
je się, że oba pojazdy musiąły
rozwinąć dużą szybkość, gdyż
w wyniku zderzenia ciężki „ził”
wraz z naczepą przekoziołkował

w powietrzu i zwalił się do ro­
wu kołami do góry, a „zastawa”
uległa kompletnemu zmiażdże­
niu. Pożar ugaszony został przez
straż zawodową z Bochni, nato­
miast pierwszej pomocy ranne­
mu Andrzejowi Prokopowi u-

dzieliło pogotowie z Wieliczki.
Niech wypadek ten, niezwykła

ciężki i- tragiczny w skutkach,
będzie jeszcze jednym, kolej­
nym ostrzeżeniem dla innych.
Ostrożnie na drogach! Przestrze­
gajmy przepisów drogowych,
nie rozwijajmy nadmiernej
prędkości, jeżdzijmy bez bra­
wury i tylko sprawnymi woza­
mi! (ks)

Środki muchobójcze
(E.W.)

przyczyną

śmiertelnych zatruć

Spotkanie w Suchej Dolinie
(Inf. wł.) Rzadko który re­

gion w kraju może poszczycić
się tak hojnymi darami przyro­
dy, jak ziemia sądecka. Z ko­
lei niewiele jest w rolnictwie
dziedzin produkcji wpływają­
cych tak korzystnie na zacho­
wanie w nienaruszonym stanie

naturalnego środowiska, jak
pszczelarstwo. W tej sytuacji
jest więc faktem całkowicie o-

czywistym, że 278 sądeckich
pszczelarzy hodujących prawie
13 tys. rodzin pszczelich ma spe­
cjalne powody do dumy.

Podobnie jak w latach ubie­
głych sądeccy producenci miodu

spotkali się na swym święcie- —

III już z kolei ■Sądeckim Dniu
Pszczelarza. Tym razem miej-

scem uroczystości była Sucha
Dolina koło Piwnicznej. W świę­
cie uczestniczyli nie tylko przed­
stawiciele władz regionalnych,
lecz także wojewódzkich. Same
zaś uroczystości miały charak­
ter — jak przystało na porę ka­
nikuły — wybitnie rozrywko­
wy. Część oficjalną ograniczono
do wręczenia 10 najbardziej za­
służonym pszczelarzom złotych
odznak „Zasłużony w Rozwoju
Ziemi Sądeckiej ’. Natomiast za­
sadniczą częścią imprezy były
występy artystyczne. Najwspa­
nialej zaprezentował się jeden z

■najbardziej znanych także poza
granicami kraju, zespół regio­
nalny „Łącko” z Łącka.

(sś)

W ostatnim czasie w powie­
cie nowotarskim bardzo popu­
larne stały się środki mucho­
bójcze — w postaci prostokąt­
nych płytek, pakowane w

we woreczki z nylonowej
Środki te, produkowane w

chosłowacji, przywożone
do Polski przez turystów,
soby pracujące w CSRS.

W ciągu ostatnich kilku, dni
w powiecie nowotarskim miały
miejsce śmiertelne przypadki

rozo-

folii.
Cze-

były
io-

zatruć, spowodowane
' niewłaś­

ciwym stosowaniem wyżej
wspomnianych środków. Ofiara­
mi były głownię 'małe dzieci.
W tej sytuacji naczelnik po­
wiatu zarządził, by wszystkie
osoby, posiadające niebezpiecz­
ne środki przekazały je do u-

rzędów gminnych lub ośrod­
ków zdrowia. Jednocześnie za­
brania się kupowania i sprze­
dawania niebezpiecznego prepa­
ratu. (d)

KOMUNIKATY MO

O Osoby poszkodowane, któ­
rym w okresie od 1 do 4 sierp­
nia 1974 r. skradziono różne

przedmioty i pieniądze, pozosta­
wione w szatni strzeżonej na

renie basenu KS „Cracovia”
Krakowie przy ul. 3 Maja
proszone są o .zgłoszenie się
celu rozpoznania rzeczy zakwe­
stionowanych, jak też podania
okoliczności kradzieży — w Ko­
misariacie MO Kraków — Kle- uu o—xo,uu,
parz przy ul. Mazowieckiej 112,1579 lub 506.

te-

w

27,
w

pokój 12 w godzinach od ,8—16,00
lub telefonicznie na nr 382-70.

• Wzywa się obywatelkę,
która w dniu 28. V. 1974 r. na

Dworcu PKP Kraków — Głów­
ny, utraciła portmonetkę —

portfelik z zawartością niewiel­
kiej ilości gotówki i bonami to­
warowymi.

Poszkodowana winna zgłosić
się po odbiór tych rzeczy w KM
MO Kraków, ul. Siemiradzkie­
go 24, pokój 67, II p. w godz.
od 8—16,00, tel. 239-21 wewn.

Uwaga, wścieklizno

Komunikat Ministerstwa Zdrowia

i Opieki Społecznej
Ministerstwo Zdrowia i Opie­

ki Społecznej zostało powiado­
mione przez służbę sanitarno-

epidemiologiczną Niemieckiej i

Republiki Demokratycznej, że
n polu namiotowym w Usedom

(wyspa Uznam) szereg obywa-1
leli polskich miało, w dniach od
1 do 12 sierpnia br. kontakt z

wiewiórką, u której stwierdzo­
no wściekliznę. W związku z

ty -i wzywa się wszystkie osoby,
które w tym okresie i w tym
rejonie miały styczność z wie­
wiórką, do zgłoszenia się w za­
kładach służby zdrowia dla u-

stalenia wskazań do szczepień
przeciw, wściekliźnie. I

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że dnia 16 sierpnia .1974 r. zmarł nagle nasz kolega

LEON ROZYNEK
kierownik Oddziału Handlowego „Pewex” w Krakowie,
były kierownik Ekspozytury Banku Polska Kasa Opie­

ki SA w Krakowie.
W Zmarłym straciliśmy cenionego i wzorowego pracow­

nika, oddanego przyjaciela i towarzysza.
Jego Zonie i Rodzinie składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i PODSTAWOWA
ORGANIZACJA PARTYJNA PRZEDSIĘBIORSTWA

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO „PEWEX”
w KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI I KOLEDZY
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„...Nad rzeczką Dłubnią ro­
sły drzewa. Wierzby. -Mosto-
stalowcy«, jak jaskółki rozpię­
ci na pajęczynie konstrukcji...”
Tak - rozpoczynała się — być
może nie najświetniejsza lite­
racko książka, pisana o pierw­
szych miesiącach budowy No­
wej Huty. Wydobywam te
zdania z pamięci, bowiem za­
warła się w nich z siłą symbo­
lu ta prawda, że imię „Mosto­
stalu” nierozłączn’" splotło się
z największymi uziełami prze­
mysłowego rozwoju Polski.

Nie ulega wątpliwości, że

dzisiaj krakowski „Mostostal”
jest wielką, nowocześnie u-

zbrojoną w wyśmienitą tech­
nikę organizacją gospodarczą.
Ale nie zawsze tak było. Dla­
tego idę do ludzi, których pra­
ca i charakter kształtowały
rozwój tej organizacji. W ich
losach osobistych szukam
sprężyn rozwoju.

Dyrektor z wyboru jestem

powiada HENRYK MARCI­
NEK. Jest w tych słowach nie­
co dumy, ale i lekka nuta

gorzkiej refleksji. Bo nie zaw­
sze były w krakowskim „Mo­
stostalu” dni chwały i sukce­
sów. Zanim w roku 1973 przed­
siębiorstwo to osiągnęło roz­
miary produkcji rocznej, prze­
kraczającej miliard złotych —

był i taki czas, kiedy dobiegł
końca pierwszy okres budowy
Nowej Huty. Był to czas zwro­
tu w polityce gospodarczej.
Drastycznie redukowano pro­
gram inwestycyjny. Wielkie,
zatrudniające ponad tysiąc o-

sób przedsiębiorstwo z miesią­
ca na miesiąc stanęło wobec
braku zleceń. Znalazło się w

stanie głębokiego kryzysu.
Wtedy to, na ogólnym zebra­
niu załogi „Mostostalu” posta­
nowiono w drodze wyborów
wyłonić nowe kierownictwo.
Postanowiono znaleźć ludzi,
którzy potrafią wyprowadzić
przedsiębiorstwo z kryzysu.
857 głosami na ponad tysiąc
obecnych powołano do kiero­
wania „Mostostalem” Henryka
Marcinka.

Nietypowy to sposób wcho­
dzenia w obowiązki dyrektora.
Z tym większą uwagą w o-

siemnaście lat od tamtej daty
w gabinecie dyrektora „Mosto­
stalu” zagłębiam się w szcze­
góły drogi życiowej człowieka,
który przetrwał z sukcesem
próbę.

Syn kowala z Mogiły
nie planował sobie dyrektor­

skiej kariery. Urodzony w 1911
roku, jako jeden z dwanaścior­

ga rodzeństwa, pierwsze kroki
awansu zawdzięcza ambicjom
i wytrwałości ojca. Kuźnia
Marcinka-Ojca miała nad
wejściem przybite medale za

pomysłowe maszyny rolnicze
w niej skonstruowane, nadane
na wielu wystawach rolni­
czych. Bo ojciec nie był pospo­
litym, wioskowym kowalem.
Zajmował się naprawą i do­
skonaleniem maszyn rolni­
czych. A ośmioro z dwanaś­
ciorga dzieci, gdy nie można

przebiec do kolei w Czyżynach
piechotą, podwoził furką ku
szkołom w Krakowie. Dzięki
tej ojca ambicji Henryk w

roku 1929 uzyskał, w renomo­
wanej i do dziś dnia szanowa­
nej przez fachowców Państwo­
wej Szkole Przemysłowej, dy-

plom technika w specjalności...
chemicznej. Od tego dyplomu
rozpoczyna się Marcinkowa
wędrówka po Polsce. Najpierw
praktyka w browarze w Szczy-
rzycu, potem praca w krakow­
skim „Solvay’u”. Marcinek z

sukcesem kończy podchorą­
żówkę artylerii we Włodzimie­
rzu Wołyńskim. Młody oficer,
zanim przejdzie do rezerwy,
zdobywa mistrzostwo w zawo­
dach tenisowych i hippicznych.
A potem zdobywa pracę w fa­
bryce chemicznej w Mątwach
na Kujawach, gdzie po paru
latach obejmuje kierownictwo
zakładowego laboratorium ru­
chowego. Zakłada rodzinę. Za­
powiada się solidna, spokojna
stabilizacja pracownika śred­
niego dozoru w przemyśle.

W artyleryjskim zwiadzie

10 Dywizjonu Artylerii Cięż­
kiej trafia porucznik Marcinek
na główny kierunek natarcia
hitlerowskiego przez Łódź ku
Warszawie. Z krwawego wrze­
śnia w jego pamięci najsilniej
utrwalił się bój pod miejsco­
wością Warta. Potem jest od­
wrót do Warszawy, w której
obronie działa 10 DAC-u strze­
lają do ostatka. Sam Marcinek
ze zwiadem dywizjonu zawę­
druje w bojach aż pod Chełm
Lubelski. Tu zastaje go koniec
kampanii. Ale z grupą kole­
gów nie składają broni. W
mundurach przedzierają się ku
walczącej Warszawie. Dotrą w

miejsca walk grupy gen. Klee­
berga. I tu nadchodzi czas, kie­
dy trzeba zdjąć mundur, by w

tłumie uchodźców powrócić do
zajętej przez wroga stolicy.

Mątwy, do których wrócił
jesienią 1939 roku, należały do
terenów Polski, włączonych do
Reichu. I oto, uniknąwszy jed­
nej formy niewoli, Henryk
Marcinek dostaje się w klesz­
cze terroru policyjnego i nie­
wolniczej pracy, jakie zgoto­
wał nielicznym fachowcom za­
trzymanym dla pracy w prze­
myśle system hitlerowskiej o-

kupacjj tych ziem.

Okupacyjne lata nędzy

Objęty ścisłym nadzorem
policyjnym, pod ciągłą grozą

eksterminacji, nie rezygnuje
Marcinek z wytrwałego na­
wiązywania kontaktów konspi­
racyjnych i prób wydostania
się z tego terenu. Przemyśl­
nym i ryzykownym sposobem
udaje się tego dokonać dopiero
pod koniec 1944 roku. Marci­
nek trafia ponownie do „Sol-
vay’a” w Krakowie. I tu po
paru tygodniach nadchodzi
wyzwolenie. Nie zmarnował
doświadczenia i znajomości
mechanizmów hitlerowskiej a-

dministracji. Jest czynny w u-

nieszkodliwieniu prób znisz­
czenia fabryki przez wycofu­
jących się Niemców.

Pierwszy prąd do stacji
pomp w Pychowicach, pozwa­
lający uruchomić wodociągi,
daje siłownia „Solvay’a”.
Współdziałanie ekip robotni­
czych „Kabla”, „Solvay’a” i
„Armatury” pozwoliło szybko
uruchomić produkcję i przy­
wrócić funkcjonowanie insta­
lacji miejskich na prawobrzeż­
nych terenach Krakowa.

W Mątwach budują
„na Marcinka"

stwierdził w pierwszych la­
tach Planu 6-letniego minister
Rumiński, kiedy fachowcy za­
łamywali ręce nad brakiem
dokumentacji technicznej dla
rozległych prac modernizują-
tych tę fabrykę. Bo Henryk
Marcinek powrócił do fabryki
w Mątwach. Tym razem jed-

nak na stanowisko kierowni­
ka wykonawstwa inwestycyj­
nego. Olbrzymie zadanie tego
etapu uprzemysłowienia Pol­
ski wyprzedzały rozwój biur
projektowych. Brakowało kadr.
Aby więc szybko tworzyć i u-

ruchamiać nowe instalacje i
urządzenia, praktycznie im­
prowizowano wykonawstwo.
Szablonowo myślący fachowcy
nie wyobrażali sobie w ogóle
możliwości prawidłowego bu­
dowania bez wielotomowych
studiów i projektów. Ale nie
brali pod uwagę tego, że pod
pozorami improwizacji, przed­
sięwzięcia wykonywane pod
kierownictwem Marcinka o-

parte były o rzetelną i grun­
towną znajomość techniki 1
technologii.

boty prowadzone na miejscu,
śmiało wyszli na zewnątrz.
Podejmowali się prac wszela­
kich, i tam, gdzie była tego
potrzeba. Zerwali ze schema­
tem biurokratycznego oczeki­
wania na dyrektywy. Oczywiś­
cie, aby tak działać, trzeba
było stworzyć własne zaplecze
warsztatowe. Podjęli produk­
cję elementów konstrukcji we

własnym zakresie i te kon­
strukcje następnie montowali.
Tak od stu kilkudziesięciu mi­
lionów złotych produkcji rocz­
nej, przy niewielkim wzroście
załogi, doszli do kilkuset a dziś
do miliarda.

To, co napisałem, wydaje
się proste. Ale w rzeczywisto­
ści było zgoła inaczej. Oto
rzecz polegała na tym, iż po

Dlatego właśnie owo „budo­
wanie na Marcinka”, który
zajmował już wówczas stano­
wisko naczelnego inżyniera,
było po prostu dyskontowa­
niem solidnego przygotowania
technicznego i wieloletniej
praktyki. Było sprzężeniem i-
nicjatywy i pomysłowości z

doświadczeniem i wiedzą.
Wówczas — w latach pięćdzie­
siątych — taki sposób działa­
nia był pionierski i nowator­
ski.

Budowa Nowej Huty
wzywała

ludzi przedsiębiorczych i peł­
nych inicjatywy. Zjeżdżali tu z

całego kraju, zostawiając ro­
dziny, urządzone domy i stabi­
lizację. Dla Henryka Marcinka
przyjazd na wielką budowę
miał znaczenie szczególne. Był
to powrót do miejsca urodze­
nia i młodości. Marcinek pozo­
stawia dyrektorskie stanowi­
sko i podejmuje pracę kierow­
nika robót na budowie kokso-
chemii. Tak krąg wędrówek
się zamyka. Tak zaczyna się e-

tap pracy w „Mostostalu”, pro­
wadzący w dwa lata później
do stanowiska dyrektora.

Jak zdołał sprostać za­
daniom, postawionym przed
nim w czas kryzysu przedsię­
biorstwa? Marcinek odpowia­
da, po głębokim namyśle, że
jedynie dzięki wielkiemu zau­
faniu i zdyscyplinowaniu zało­
gi. Wobec braku zleceń na ro-

prostej organizacji budowla­
nej, rozwijał w niej te działy,
które dzisiaj montują skompli­
kowane urządzenia centralne­
go smarowania, hydrauliki i
pneumatyki sterowania w

wielkiej walcowni Huty „Czę­
stochowa”. Ekipy „Mostosta­
lu” nie ograniczają się do
montażu urządzeń i maszyn.
Przeprowadzają ich rozruch.
Wielobranźowo, z dużym nasy­
ceniem mechaniki formuje się
nowa specjalizacja przedsię­
biorstwa.

Taki jest sekret, pozwalają­
cy przy dwukrotnym wzrośc;e
liczby załogi w porównaniu do
stanu sprzed lat osiemnastu,
sześciokrotnie zwiększyć roz­
miary produkcji i trzykrotnie
— wydajność pracy. Tak za­
pracowała załoga „Mostostalu"
na Order „Sztandaru Pracy”
II klasy. Tak zdobył ten order
kierujący zespołem Henryk
Marcinek.

W dalekim Point Noir
i na Zablociu

pracują dziś ekipy montażo­
we krakowskiego „Mostosta­
lu”. Od ujścia rzeki Kongo do
lessowej skarpy w Mogile pro­
wadzą nitki codziennych kon­
taktów i spraw olbrzymiej or­
ganizacji gospodarczej, która
tworzy najnowocześniejsze fa­
bryki. Na bloku tlenowni Huty
im. Lenina, w piekielnym wiz-
gocie sprężarek oglądam ta­
jemnicze, mrugające wskaźni­
kami automatycznej aparatury
kontrolnej pulpity sterowania.

Zastanawiam się nad powro­
tem syna kowala z Mogiły. Do
budynku, w którym rozmawia-
wy, idzie się obok kopca Wan­
dy. U stóp tego kopca stała
kuźnia, w której kiedyś przed­
miotem chluby był udoskona­
lony pług dwuskibowy a może
także sprawniejsza wialnia do
odrzucania plew z kilku mia­
rek pszenicy. Z tej kuźni do
szkoły św. Michała przy ulicy
Lubomirskich wędrował kie­
dyś Henryk Marcinek. Dzisiaj
jedziemy przez olbrzymie mia­
sto, rozmawiając o problemach
konstrukcji i montażu najno­
wocześniejszej walcowni blach
transformatorowych, o hydra­
ulicznych układach władają­
cych dziesiątkami tysięcy ton

rozpędzonego w mechanizmach
metalu. I myślę, że powrót
kowalskiego syna jakże wyra­
ziście dokumentuje przeobra­
żony w żrciu jednego pokole­
nia nasz Kraj Wielkich Per­
spektyw.

JANUSZ RATAJCZAK

Broń, się człowieku,
przed, bzdurą

raz pierwszy w kraju prymi­
tywnie zorganizowane przed­
siębiorstwo montażu prze­
kształcono w przemysłowy or­
ganizm wytwórczy. Na place
składowe krakowskiego „Mo­
stostalu” przybywają dziś pro­
ste wyroby hutnicze. Kształtki
i profile stalowe, różne rodza­
je blach. I tutaj dopiero w za­
pleczu warsztatowym funkcjo­
nuje FABRYKA KONSTRUK­
CJI. Zawsze nietypowych, za­
wrze trudnych. Dwie trzecie
wartości produkcji krakow­
skiego „Mostostalu” stanowi
właśnie owa fabryka kon­
strukcji. Jedną trzecią dopiero
montaż budowlany. I tu tkwi
sekret technicznych i gospo­
darczych sukcesów. Tu tkwi
także sekret konsolidacji i sta­
bilizacji załogi. Młodzi, spraw­
ni fizycznie montażyści, gdy
wiek i zdrowie nie sprzyjają
już akrobatycznej pracy na

montażach, przechodzą po pro­
stu do zaplecza fabrykacyjne-
go. Organizacja i ORGANIZM
dojrzał. Ustabilizował się w

rozwoju.

Od konstrukcji do maszyn

prowadzi droga rozwoju
JAKOŚCIOWEGO produkcji
„Mostostalu”. Proszę zauważyć
szczególną prawidłowość. To
przecież Henryk Marcinek swą
młodość spędził budując i mon­
tując urządzenia przemysłowe.

Kiedy przeszedł do pracy w

podawałoby się, że skoro już ktoś zdobywa się na pi-
jF sanie listu do redakcji i chwyta za pióro — będzie

chciał poruszyć Wielką Sprawę. No bo jakie... Zalega­
my notorycznie z korespondencją do rodziny, krewnych i

przyjaciół, a tu chce się nam pisać do redakcji? Pewnie zie­
mia rozstąpiła się pod nogami, skoro człowiek ze swego ską­
po odmierzanego wolnego czasu chce godzinę, a może i dwie
poświęcić na zapisanie paru nieraz stron papieru...

Nic podobnego. Moja prywatna analiza listów do nas,

dziennikarzy, wykazuje niezbicie, że ludzie listy piszą głów­
nie na temat bardzo małych, drobnych spraw. Czemuż to?

Jerzy Broszkiewicz, nasz wybitny krajan, powiedział kie­
dyś, że tak jak usiłujemy chronić środowisko naturalne
przed wadliwą ingerencją człowieka — tak powinniśmy też
chronić człowieka przed wadliwą ingerencją otaczającego
go środowiska.

— Bo człowiek ma stressy i wrogiem nr 1 naszej cywili­
zacji stają się nerwice...

Z listów, które ludzie piszą do redakcji — listów peł­
nych pasji, pisanych właśnie w stanie stressu, skrajnego
nieraz znerwicowania — wynika, że łatwiej znieść duży kło­
pot, niż borykać się z kilkunastoma małymi. Duża niepra­
widłowość — obezwładnia nas, niemal paraliżuje, zaś ta mała
— rozdrażnia do białej gorączki.

Chyba dzieje się tak dlatego, że tę małą nieprawidłowość
— na pozór — można by łatwo i szybko usunąć. Mimo to

nikt jej nie usuwa. Nawet niejako uświęca się jej istnienie.
Ludzie potem listy piszą. „Potrzebuję 10 kg cementu. Pro­

szę go gdzieś kupić. Albo falistą płytę polistyrenową. Albo
wąż gumowy do kuchni turystycznej. I tak wygląda nasz
handel’’.

Ludzie listy piszą. „Proszę mi wyjaśnić, czemu ekspedient­
ki w sklepach siedzą głównie na zapleczu. Do obsługi klien­
tów przeznaczone są np. dwie, ale obsługuje tylko jedna,
a druga, mimo kilkunastoosobowej kolejki, w ogóle nie wy­
chodzi z zaplecza".

Ludzie piszą listy, setki listów o nieuprzejmych kelnerach,
nieuczciwych rzemieślnikach, obojętnych na ich kłopoty
urzędnikach, opryskliwych ekspedientkach itd. itd.

GOGOLEWSKI
ZNÓW NA SCENIE

Gogolewski gra z chłopcami w piłkę.

Ignacego Gogolewskiego spotkaliśmy przed kilku dniami

w pobliżu warszawskiej Wisłostrady. Ubrany w treningowy
dres grał na murowie z chłopcami w piłkę.

— Co pan tu robi? — zapytaliśmy. — Według naszych ro-

zeznań powinien pan być albo na urlopie „w plenerze” albo
w Katowicach.

— Co robię? — Dbam o kondycję. — A poza tym czekam
na lepszą pogodę. Mam taką leśniczówkę na Mazurach, kilo­
metry od ludzi. Lubię samotne spacery lasem. Nic tak nie
regeneruje, jak taki właśnie urlop. Ale w taką deszczową
pogodę! Co rano więc, jeśli tylko nie pada, przez godzinę
gram w piłkę. Ci chłopcy sami mnie na to namówili, widząc
jak biegam. Bardzo lubię wiślane podskarpie. Proszę popa­
trzeć jak ładnie wygląda stąd Stare Miasto. Mam stąd kilka
kroków do domu.

___

999

— Parę dni temu przeprowadziłem się z całym gospodar­
stwem do stolicy.

— Jak długo był pan dyrektorem katowickiego teatru? —

rozmowę kontynuujemy w mieszkaniu aktora na Starym
Mieście.

— Pełne trzy lata. Przez ostatni rok zostawiłem sobie tylko
kierownictwo artystyczne teatru, przygotowując się po tro­
chu „do odlotu”. Chcę się poświęcić wreszcie całkowicie
aktorstwu, na co nie miałem ostatnio zbyt wiele czasu. Czu­
łem się przecież i czuję, przede wszystkim aktorem. Istnieją
również tak zwane względy osobiste: bardzo ciężko jest pro­
wadzić przez dłuższy okres czasu dwa domy.

— A czy nie zechciałby pan tak na gorąco powiedzieć parę
słów o pracy na Śląsku. Wiemy, że rezygnując na przykład
niemal całkowicie z tzw. organizacji widowni, teatr za pań­
skiej kadencji grał zawsze z kompletem widzów.

— Wydaje mi się, że odkryłem pewne cechy charaktery­
styczne śląskiej widowni: nie lubi ona epatowania i nie ro­
biliśmy tego. Poza tym była to sprawa doboru repertuaru,
reżyserii 1 inscenizacji. Nazywano mnie też na Śląsku „pry­
watnym impresariem zespołu”. Zajmując się również teatrem

śląskiej TY, miałem możność, pokazania publiczności z całego

Na staromiejskim Rynku w Warszawie.

kraju doskonałych katowickich aktorów. Starałem się też

ściągnąć na gościnne występy aktorów z innych stron kraju.
— W czym pana teraz w najbliższym czasie ujrzymy?
— We wrześniu idą w telewizji reżyserowane przeze mnie

„Kroniki Królewskie” Wyspiańskiego. Gram tam Zygmunta
Augusta. Spektakl przygotowany w związku z 50-leciem
istnienia katowickiego teatru (nosi on imię autora „Wesela”)
przeniosłem na mały ekran. Jan Swiderski zaproponował mi
jako pierwszy, udział w reżyserowanej przez niego sztuce

telewizyjnej, ale za wcześnie jeszcze na szczegóły.
Rozmawiał: St. Zdanowicz

Zdjęcia: M. Kłoś

A my czytamy te listy — < senkamp WielHege Tematu.
To zrozumiałe. Zbyt długo pisało się krytycznie i tylko
o ekspedientkach, kelnerach i urzędnikach, aby ktoś teraz
chciał na ten temat szerzej się rozwodzić. Powstała aż
swoista kontrreakeja, sprowadzająca się do tego, że szanu­
jący się dziennikarz, szanujący się felietonista czy satyryk
wystrzega się jak ognia poruszania tych drobnych niepra­
widłowości, aby nie być posądzonym o... brak odwagi. Nie
jest bowiem trudno skrytykować handel, usługi, komuni­
kację.

Więc wszyscy szukamy Wielkich Tematów — • na M
dzień zżerają nas małe kłopoty, malutkie troski, drobniutkie
nieprawidłowości. Oganiamy się od nich jak od komarów
w lecie, ale od wszystkich się nie odgonimy, szczególnie że
nowe przychodzą.

I oto znowu jedna z takich drażniących nieprawidłowości.
Niby drobiazg, ale dowodzący, że gdzieś, ktoi nie pomyślał,
Odwagi ten temat od dziennikarza nie wymapa, ale pissąt
go połyka się kolejne relanium.

NOWA KSIĄŻKA TELEFONICZNA. Jako tzw. abonent
stacji telefonicznej zakupiłam nową książkę za złotych pol­
skich 50, zaś żeby służyła na długie lata — dałam ją opra­
wić za drugie złotych polskich 50. Jak wyczytałam w tzw.

stopce — nakład książki wynosi 75 tysięcy egzemplarzy, pod­
pisano do druku i druk ukończono w kwietniu 1974 r.

A zatem 75 tysięcy obywateli sprawiło sobie tę pozornie
pożyteczną księgę — co przyniosło poczcie dochód w wy­
sokości 3 milionów 750 tysięcy złotych. Duża suma, prawda?

Szczególnie, iż książka w zasadzie jest... bezużyteczna. Bo
oto w lipcu br. — czyli raptem w dwa miesiące od ukaza­
nia się książki w sprzedaży — dotarł do naszych rąk wy­
kaz... zmiany dobrych paru setek numerów krakowskich,
rozpoczynających się na cyfry „3", „2” i „5". Obecnie za­
tem, chcąc zatelefonować, musimy najpierw wyszukać w

książce interesujący nas miejski numer, a następnie w spi­
sie zmienionych numerów upewnić się, jaki ten numer mam

nowy numer!
Uczciwie wyznaję, że mimo pewnych talentów pereepeyj-

nych, nigdy nie zrozumiem dlaczego poczta — planująe t

góry zmianę — nie wstrzymała się z drukiem nowej książ­
ki o te trzy, nawet pięć miesięcy, żeby jednak dostarczyć
do sprzedaży książkę z numerami aktualnie obowiązującymi.

I oto do codziennej porcji stressów, wywołanych już tra­
dycyjnie przez ekspedientkę, kelnera, urzędnika, rzemieślni­
ka — dojdzie ten nowy. Wystarczy, że zechcemy gdzieś za­
telefonować...

Ludzie listy piszą... O tym jeszcze nie napisali. 'Ale jak
znam życie, niedługo przyjdzie na ten temat setka listów,
może i więcej. Dziwić się nie będę. Może tylko złorzeczyć.

DOROTA TERAKOWSKA

W każdym zakładzie pracy nawiązują się więzy koleżeństwa
łub sympatii między pracownikami powodując w dalszej kon­
sekwencji tworzenie się grup społecznych. Więzy te mogą po­
wstać pod wpływem częstych kontaktów podyktowanych okre­
śloną technologią produkcji, albo wynikać z bliskości stanowisk

pracy, wreszcie — najczęściej, kontakty nawiązują się pod
wpływem sympatii. Ludzie odkrywają u siebie wspólne zain­
teresowania, kłopoty lub problemy i zaczynają z sobą sympa­
tyzować.

Grupa koleżeńska spełnia często bardzo pożyteczną rolę w

zakładzie pracy. Pozwala pracownikom wrastać w system spo­
łeczny zakładu, poprzez znalezienie oparcia psychicznego u ko­
legów, możliwość wymiany poglądów, zwierzenia się kolegom
ze wszystkich swoich zmartwień, związanych z pracą lub ży­
ciem prywatnym, szukania u nich pomocy. Grupa' zapewnia
również swym członkom solidarne wystąpienie w ich obronie.

Dzięki niej pracownik czuje się pewniej w zakładzie pracy.
Nie odbywa się to jednak bez ustępstw z jego strony. Musi
on zaakceptować i przyjąć jako własne poglądy, oceny i spo­
soby zachowań obowiązujące w danej grupie. Niepodporządko­
wanie się grupie grozi pracownikowi społeczną izolacją.

Jeżeli poglądy, stosunek do pracy i zakładu, rodzaje za­
chowań obowiązujące w grupie koleżeńskiej są zgodne z

ogólnym interesem zakładu, istnienie takich grup jest bar­
dzo korzystne dla przedsiębiorstwa. Grupa bowiem może

dopingować swoich członków do dobrej pracy, podnosze­
nia kwalifikacji, właściwego stosunku do narzędzi i do
przełożonych. Może ona świetnie spełniać rolę wychowaw­
cy w zakładzie pracy. Nazywamy takie grupy — funkcjo­
nalnymi grupami nieformalnymi. Określenia „grupa nie­
formalna” nie należy rozumieć w znaczeniu grupa niele­
galna, tzn. istniejąca i działająca przeciwko regulaminowi
zakładu. Określenie to oznacza jedynie, że grupa taka nie
jest powoływana na mocy regulaminu pracy. Tworzy się
ona spontanicznie i działa również spontanicznie.

Jednakże w zakładzie pracy istnieją nie tylko grupy ko­
leżeńskie spełniające korzystną rolę z punktu widzenia in­
teresu zakładu. Są również grupy, tworzone przez pracow­
ników, których głównym motorem działania jest wspólny
interes członków, nierzadko niezgodny z ogólnym dobrem
zakładu. Mówimy wówczas o dysfunkcjonalnych grupach
nieformalnych, których popularnym przejawem są kliki.
Kliki tworzą osoby, które łączą się w celu nielegalnego
wzbogacenia się. drogą przestępstwa gospodarczego, albo
celem uzyskania jakiegoś nieuzasadnionego, przywileju, czy
też prawa niepodporządkowania się obowiązkom. Celem
takiej grupy mieformalnej może być także chęć przejęcia
władzy w zakładzie, co zresztą w dalszej kolejności rów­
nież prow-^zi do nadużyć finansowych.

Ciekawych spostrzeżeń dotyczących warunków ułatwiają­
cych powstawanie dysfunkcjonalnych grup nieformalnych
oraz mechanizmu ich działania dostarczyły badania jakie

przeprowadziłem w jednym z zakładów krakowskich. Nie
była to Huta im. Lenina, co szczególnie podkreślam, po­
nieważ jestem pracownikiem Zakładu Socjologii Pracy ma­
jącego swą siedzibę w Kombinacie, a to mogłoby nasu­
nąć skojarzenia, iż obiektem badań był Kombinat. Bada­
łem kliki, w skład których wchodzili zarówno pracownicy
fizyczni jak i umysłowi (najczęściej kierownicy wydzia­
łów, lub mistrzowie) oraz grupy rekrutujące wyłącznie
pracowników fizycznych.

Poniżej podam kilka przykładów powstawania i funkcjo­
nowania dysfunkcjonalnych grup nieformalnych. Przywód­
cą jednej z grup, których działalność udało się uchwycić
przy pomocy wywiadów przeprowadzanych z byłymi i ak­
tualnymi pracownikami, była osoba x kierownictwa wy­

działu. Był to typ pracownika, ezęsto określany w na­
szych przedsiębiorstwach jako osoba zaangażowana, kole­
żeńska. Miał on u robotników opinię „swojego” i „równe­
go”. Aż wierzyć się nie chciało, że jest to organizator dys­
funkcjonalnej grupy nieformalnej, mającej wyraźne zna­
miona przestępczej kliki. Genezę jej powstania i mecha­
nizmy działania przedstawił jeden z badanych robotników.
Jego relację podaję dalej prawie dosłownie.

Klika X-a (opisanej wyżej osoby z kierownictwa wy­
działu) dobrze pracowała wtedy, gdy były premie eksporto­
we. On w porozumieniu z trzema mistrzami i trzema usta­
wiaczami rozdzielał premie eksportowe, przy czym sobie,
przyznawał największe kwoty.

Ludzi tych trzymały razem pieniądze. Poza tym jeden
z ustawiaczy stawiał X-owi wódkę, żeby się wkupić w

jego łaski, a to oznaczało lepszą pracę i więcej pieniędzy.
Drugi ustawiacz znał się dobrze z X-em, bo był swojego

czasu aktywistą na wydziale, w którym X pracował. Je­
den z mistrzów starał się żyć w zgodzie z X-em, ponie­
waż jego pozycja na wydziale była bardzo słaba. W związ­
ku z tym bał się i nie sprzeciwiał niesprawiedliwemu po­
działowi premii. Drugi mistrz nie był w specjalnych ła­
skach u X-a. Było ogólnie wiadome, że przydzielał on

robotnikom lepsze prace za wódkę lub za łapówki, a tak­

że, że uprawiał w zakładzie pracy lichwę, pożyczając pra­
cownikom pieniądze na bardzo wysoki procent. Ale X z
mistrzem postępował w ten sposób, że kazał mu przyznać
robotnikowi np. 500 zł premii, z tym, że 100 zł robotnik
musiał oddać i wędrowały one do kieszeni X-a.

Trzeci ustawiacz również musiał być uległy, ponieważ
jest on chorowity i niezdolny do dużego wysiłku. Przedtem
robił on wraz z jednym z robotników elementy, za które
bardzo dobrze płacono. Tamten robotnik robił najgorszą
robotę, a on tylko poprawiał. Potem te elementy przestano
produkować, a właśnie temu, który teraz jest ustawiaczem,
udało się otrzymać obecne stanowisko dzięki X-owi. Musi
jednak ciągle dbać o łaski X-a, ponieważ jemu bezpośred­
nio podlegał.

Trzeci mistrz również zabiegał o względy X-a, ale nie
wiem, co ich łączy.

Nowa sprawa na wydziale, to sprawa funduszu mistrzow­
skiego. Wiem od jednego z mistrzów, że X z funduszu
mistrzowskiego, który wynosi 1.800 zł kazał dać 400 zł dla
jednego z robotników. O ile znam X-a, myślę, że coś
wpadnie do jego kieszeni. X jest bardzo łasy na pieniądze.
Gdy dzielił on pieniądze z premii eksportowej, to na tej
zasadzie, że z przyznawanych robotnikom pieniędzy część
musieli oni zwrócić i szły one do kieszeni X-a, X jest
szarą eminencją w naszym wydziale. Sam w nic się nie
angażuje osobiście, ale zawsze tak kombinuje, żeby mieć
dla siebie jak największe korzyści.

W innym zespole roboczym tego samego wydziału utwo­
rzyły się grupy, których działalność nie była zgodna z inte­
resem zakładu i pracowników zespołu, aczkolwiek trudno je
określić mianem kliki. O tym, że zakwalifikowałem je
do grup dysfunkcjonalnych zadecydował fakt, że grupy
te w każdym działaniu dbały jedynie o swoją korzyść, na­
wet kosztem innych pracowników. Najczęściej cierpieli na

tym młodzi pracownicy, których ciągła rywalizacja ze zor­
ganizowanymi grupami i pogoń za dobrą i popłatną pracą
zniechęcała do zakładu i powodowała ich odejście. Oczywi­
ście ten fakt nj« miał nic .wspólnego x Robrem praedslfi*

biorstwa. Na poparcie powyższych rozważań zacytuję dwie
ciekawe wypowiedzi moich rozmówców, bardzo dobrze zna­
jących historię tworzenia się i funkcjonowania tych grup:

„Pospolicie grupy te nazywano „bandami”. Jedna banda
to była grupa robotników, którzy lubieli się napić. Nale­
żało do niej czterech robotników. Druga banda rekruto­
wała się spośród robotników jednej z brygad gniazda i o-

bejmowała brygadzistę jako przywódcę i kilku robotników.;
Ta grupa była obojętna. Do nikogo nie mieli pretensji, wy­
konywali tylko swoją robotę. Brygadzista był bardzo do­
brym fachowcem, rzetelnym i uczciwym. Miał duży auto­
rytet u ludzi, bo jak trzeba było to pomagał innym. Ta
„banda” występowała przeciwko pierwszej „bandzie”, gdy
się okazało, że jej przywódca oszukiwał na kartach pracy.
Brał karty uczniów, którzy u niego pracowali i wpisywał
do nich swoje nazwisko i za uczniów brał pieniądze.

Trzecia „banda” to była banda drugięgo brygadzisty. On
nie był łubiany przez robotników, ale miał wśród nich po­
słuch. Nie miał przyjaciół i raczej wszystko robił dla sie­
bie. Był bardzo dobrym fachowcem, ale był też nieuczci­
wy. Np. skarżył się na innych robotników, aby przez to
samemu wypaść lepiej. Każda „banda” trzymała się osob­
no. Razem jedli śniadania, i jak ktoś inny chciał się
do nich przysiąść, to mówili „idź tam, gdzie twoja banda”.
Robotnicy mówili o tych bandach z dumą.

„Bandy były ze sobą skłócone. Np. przywódca jednej
bandy nienawidził przywódcy drugiej i ich „bandy” były
przeciwko sobie...

„Banda” (robotnika, który oszukiwał — przyp. TB) chcąc
sobie zawsze zapewnić lepszą pracę, tak robiła, że jeden
z nich, który dojeżdżał pociągiem zawsze przyjeżdżał do
miasta o godz. 3.00 nad ranem, bo tak mu pasował pociąg.
Zaraz potem był w zakładzie i zaczynał obrabiać najwięk­
szą ilość elementów pilnikiem. Robił tylko parę ruchów,
żeby było widać, że element jest zaczęty. Gdy robotnicy
przychodzili do pracy to dla nich już nie było roboty,
ponieważ wszystkie pozaczynane elementy robotnik dojeż­
dżający rozdzielił między kolegów ze swojej „bandy”...

Kliki i „bandy” tworzyły się dlatego, że nie było roboty
w gnieździe. Zawsze do dziesiątego każdego miesiąca pra­
cownicy nie mieli co robić, więc brali przepustkę i jak
któryś z nich miał samochód, to j echali gdzieś za miasto
i tam razem pili wódkę i rozmawiali. Oni potem i w pra­
cy trzymali się razem. Inni natomiast szli niedaleko do
restauracji na piwo i tam razem rozmawiali. Też robiła
się z nich „banda”. Te kliki najczęściej tworzyli starsi
pracownicy. Oni byli również szybcy w robocie i mieli
dużo* doświadczenia. Chociaż nie było na początku mie­
siąca roboty, to oni jednak zawsze umieli coś sobie skom-
binować kosztem młodych i niedoświadczonych pracowni-
ków”*
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Inny, rozmówca tak opisuje działalność tych samych grup:

„W gnieździe tym z całą pewnością są grupy pracowników
biorących sobie lepsze prace. Wykorzystywali to, że mistrz
nowy i nie znał wszystkich robót. Poza tym robotnicy,
a zwłaszcza jeden z nich, nigdy nie pokazali młodym jak
wykonuje się dobrze prace. Jest to w ogóle specyficzne
gniazdo. Produkuje się tam bardzo ważne detale, bardzo
wysoko płatne.

Starsi robotnicy zarabiają tam dobrze, bo ich praca jest
szybka i bardziej niezawodna, niż młodych. Wyróżnienie
przez kierownictwo robotników tego gniazda zaczęło się
jeszcze za czasów kierownika N. Dla nich były zawsze

nagrody, najwyższe premie i inne korzyści. Przez palce
patrzono na rozluźnianie się w gnieździe dyscypliny, a tak­
że pijaństwo. Dawniej to u nich oficjalnie na stole stała
wódka i nic im nikt nie robił. W tym czasie zaczęły się
tworzyć grupki robotników, które szukały dalszych źródeł
nie zawsze uczciwych, jeszcze wyższych zarobków. Obecnie
w gnieździe czterech najstarszych robotników ma swoje
grupki zwolenników, wśród robotników ze średnim stażem
pracy.

Dwóch z nich jest brygadzistami i mają swoje grupki
w brygadach. Robotnicy ci, przywódcy grup, starali się dla
swoich o lepsze i dobrze płatne prace. Robotnicy spoza
grup dostają gorsze roboty. Sytuacja w gnieździe jest
bardzo trudna do opanowania. Grupy tam powstałe sta­
nowią taką siłę, że nie mógłby z nimi dać sobie rady nie
tylko mistrz, czy kierownik wydziału, ale nawet dyrektor
zakładu. Robotnicy ci (przywódcy klik — przyp. TB), cho­
ciaż rywalizują ze sobą to w chwili zagrożenia, które by
mogło ich wszystkich objąć potrafią się zjednoczyć. A wte­
dy potrafią oni krzątać się przy pracy nic nie robiąc...

Do dysfunkcjonalnych grup nieformalnych zaliczam je­
szcze grupy pracowników mające charakter grup nacisku.
Ich funkcjonowanie polega na tym, że na wszelkie postę­
powanie mistrza niezgodne z interesem członków grupy,
grupa odpowiada oporem. Jej członkowie przestają pra­
cować, albo pracują bardzo wolno, a wówczas zaczynają
się spiętrzać roboty i innym stanowiskom zaczyna brako­
wać detali. W produkcji pewnych elementów tworzy się
chaos. Kierownictwo wydziału, czy nawet zakładu wywie­
ra wtedy nacisk na mistrza, ib kierownika wydziału, żeby
robił wszystko, aby produkcja toczyła się normalnie. W
takim .wypadku mistrz musi ulec przed żądaniami grupy.

Chociaż robotnicy danego zakładu są zatrudnieni w sy­
stemie akordowym, to wolą stracić pieniądze nie pracując,
niż ulec mistrzowi. Zresztą strata ta jest tylko pozorna,
ponieważ najczęstszym powodem oporu grupy nacisku jest
rewanż za odebranie jej członkom monopolu na wykony­
wanie najbardziej popłatnych operacji.

Niekorzystną cechą grup nacisku jest chęć dyktowania
mistrzowi swoich warunków, niezgodnych z szeroko poję­
tym interesie zakładu pracy i całej jego załogi. Często
motywem działania tych grup jest egoizm i wąsko pojęty
interes ich członków.

Uznanie następnej kategorii grup wyróżnionej w bada­
niach jako dysfunkcjonalne może się wydać z wielu
względów kontrowersyjne. Są to zbiorowości utworzone

przez mistrza i starszych pracowników. Pracownicy ci zna­
ją go jeszcze z czasów, kiedy był jednym z nich. Często
są z nim na „ty”. Mistrz przydziela im lepsze i bardziej

MORZA I OCEANY

-ŚMIETNIK

BEZ DNA?
rganizacja Narodów Zjedno-

O Kczonych przygotowuje kon-

ferencję, która zajmie się
opracowaniem międzynaro­

dowej konwencji określającej spo­
soby kontroli czystości wód (w skali
krajowej, regionalnej i globalnej),
odpowiednie normy i przepisy praw­
ne. To Prawo Mórz będzie służyć
obronie morza przed człowie­
kiem i dla człowieka, który w swej
niepohamowanej i niekontrolowanej
działalności traktuje morze jako
śmietnik bez dna.

Kiedy w 1942 roku francuski oce-

anolog Jacąues Cousteau przepro­
wadzał badania życia podwodnego
w rejonie Atlantyku, zwanym Mo­
rzem Sargasskim, widzialność w głę­
binach sięgała 50 metrów. Obecnie,
po 30 latach, zmniejszyła się do ok.
15 metrów. Pustoszeją głębiny Mo­
rza Śródziemnego, które jeszcze 25
lat temu tętniły pełnią życia ogro­
mnej rozmaitości zwierząt, i roślin.
J. Cousteau uważa, że żywotność
oceanów zmniejszyła się w ostatnich
20 latach o 30—50 °/o. Zdaniem tego
wybitnego uczonego w ciągu naj­
bliższych lat wygaśnie życie w Mo­
rzu Czarnym i Czerwonym.

Między rokiem 1741 — 48 — a więc
zaledwie przez 7 lat — wyniszczone
zostały całkowicie krowy morskie
w pobliżu Kamczatki. Szczególnie
narażone są wody przybrzeżne. Np.
na francuskim wybrzeżu Morza

Śródziemnego w okresie 80 lat wy­
ginęło 75 °/o gatunków mięczaków.
Niektóre rejony Bałtyku, szczególnie
u wybrzeży Szwecji są już martwe.

Wody atakowane są z powietrza, lą­
du i morza. Osiadają zanieczyszcze­
nia tkwJące w powietrzu, nieczystość
wnoszą rzeki, statki. Samej tylko od­
padowej rtęci w postaci różnych tru-

jących związków wyrzucają fabryki'
ok. 10 tys. ton rocznie.

Szczególnie groźne dla naturalnej
przyrody morza są tankowce. Po­
zostające po katastrofach tankowców
płaty ropy na wodzie niszczą wiele
organizmów, a zwłaszcza morskie
ptactwo. Ptak, który usiądzie na za-

plamioną ropą czy oliwą wodę —

ginie. Głośna była historia wyginię­
cia dziesiątek tysięcy ptactwa po
katastrofie tankowca u wybrzeży
Anglii. A na Bałtyku katastrof tan­
kowców, na szczęście mniej groźnych
zanotowano w latach 1960—69 aż 268;
do morza spłynęło wtedy 66 tys. ton

ropy.

Do niedawna panowało przekona­
nie, że rozlewiska ropy nie są groź­
ne, znikają bowiem po paru tygod­
niach z powierzchni mórz. Podważy­
ły tę opinię wyniki badań prowadzo­
nych w Zatoce Bussarda przez In­
stytut Oceanograficzny Woods Hill
w USA. Ustalono, że ropa pełzła po
dnie morza i w 8 miesięcy po rozla­
niu, rozprzestrzeniała się na terenie
10-krotnie przekraczającym obszar
strefy, uważanej pierwotnie za ska­
żoną. A jej zabójczy wpływ na życie
w głębinach oceanu dawał o sobie
znać przez wiele miesięcy a nawet
lat. W wyniku skażenia ropą Zatoki
Bussarda, nastąpiła tam niemal kom­
pletna zagłada (95%) ryb, krabów,
homarów, mięczaków i innych bez­
kręgowców. Według opinii J. Cou­
steau człowiek zatruwa corocznie
oceany 5—10 milionami ton ropy
i jej pochodnych.

Znany oceanolog Barry Commoner
stwierdza, że zawartość tlenu w

próbkach wody morskiej pobranych
w jednej ze skandynawskich stacji
badawczych w 1900 r. wynosiła 2,5
cm3 na litr wody, w 1940 r. ilość ta

popłatne operacje do wykonania, albo przyznaj e nagrody
z funduszu mistrzowskiego z dwóch powodów. Albo dla­
tego, że traktuje ich jako kumpli i chce im dać więcej
zarobić, albo dlatego, że wysoko płatne operacje są też
bardzo skomplikowane i młody pracownik wykonywałby
je dłużej i z większą ilością braków, niż stary, doświad­
czony fachowiec.

W pierwszym przypadku tzn. gdy mistrz przydziela sta­
rym pracownikom lepsze prace jedynie dlatego, żeby mo­
gli oni więcej zarobić, grupa ta ma na pewno charakter
dysfunkcjonalny. Takie postępowanie zniechęca młodych
do pracy w zakładzie, wywołuje w nich świadomość, że
są oni gorszą częścią zespołu roboczego, co w konsekwen­
cji może doprowadzić do porzucania przez nich pracy w

zakładzie. Taka sytuacja nie może być uznana za korzy­
stną dla przedsiębiorstwa w sytuacji, gdy na rynkach
roboczych w dużych miastach występuje chroniczny brak
rąk do pracy.

W drugim przypadku tzn. gdy mistrz przydziela starym
pracownikom dobrze płatne operacje i premiuje ich wy­
konanie nagrodami, a jednocześnie nie jest szczególnie

wymagający, Jeśli chodzi o przestrzeganie przez nich dys­
cypliny pracy, sytuacja znacznie się komplikuje.

Bowiem przy analizie tego rodzaju grup zawsze może
zrodzić się wątpliwość: czy mistrz ma prawo, a może i na­
wet obowiązek wyróżniać w ten czy inny sposób starszych
robotników, albo robotników posłusznych jego woli? Otóż
wydaje się, że sposób wyróżniania powinien być ściśle
określony, ogólnie znany, przewidziany obowiązującymi w

zakładzie przepisami. Samo postępowanie mistrza winno
być nacechowane dużym wyczuciem.

Partnerskie, czy koleżeńskie traktowanie starszych, przy­
dzielanie im lepiej płatnych, ale jednocześnie trudniejszych
prac, może być często podyktowane tym, że starsi pracow­
nicy po prostu więcej umieją, lepiej wykonują operacje,
często bez braków, poza tym w ogóle poważniej traktują
swoją pracę.

Młodzi robotnicy są jednak bardzo wyczuleni na stosun­
ki międzyludzkie w zakładzie pracy, bo czują się w nim
jeszcze obco i natychmiast nabierają uprzedzeń i podej­
rzeń (zdarza się również, że słusznych), iż w zespole istnie­
je klika. Tego rodzaju przekonań zarówno średni dozór, jak
i kierownictwo wydziału absolutnie nie powinno bagate­
lizować. Klika działająca w rzeczywistości i klika istniejąca
w świadomości robotników mają jednakowy wpływ na ich
wydajność pracy, zachowanie i opinie o porządku w za­
kładzie.

• PRÓBA UOGÓLNIENIA
Przedstawione powyżej mechanizmy funkcjonowania dys­

funkcjonalnych grup nieformalnych, a także układy uwa­

spadła 2,00 cm’, a z początkiem lat
siedemdziesiątych wynosiła już za­
ledwie 0,1 cm’/l.

Szwajcarski badacz podwodnego
świata Jacques Piccard ostrżega, że

jeśli nie podejmie się konkretnych
przeciwdziałań — to przed upływem
naszego stulecia morza i oceany sta­
ną się martwe. Opinia ta jest mocno

udokumentowana. Toteż mnożą się
apele, aby kilkanaście najbardziej
uprzemysłowionych krajów świata,
które ponoszą największą odpowie­
dzialność za zanieczyszczanie mórz
połączyło swe wyniki i podjęło kon­
kretne przeciwdziałanie. Póki nie
jest za późno. Świat nawykły do
czerpania z wód morskich bez ogra­
niczeń i kosztów, będzie musiał dro­
go płacić zarówno za dokonane spu­
stoszenia jak i za możliwość korzy­
stania z mórz i ich wspaniałej przy­
rody. Jest to sprawa międzynarodo­
wa. Dobrym przykładem jest kon­
wencja w sprawie ochrony wód
Bałtyku, w której powstanie inicja­
tywa Polski godna jej podkreśleń’

NATURALNA APTEKA

Morze jest niedocenioną naturalną
apteką. Organizmy morskie okazują
się niczym niezastąpionym, wy­
próbowanym źródłem leków. Np.
najbardziej aktywny czynnik prze­
ciwko wysokiemu ciśnieniu krwi —

jaki kiedykolwiek był wynaleziony
ekstrahowano we Włoszech z ośmior­
nicy. „Eleodoisin" — tak został ozna­
czony — ocenia się jako 10 tys. razy
mocniejszy niż standardowe lekar­
stwo używane w leczeniu nadciśnie­
nia w połączeniu z nieregularnością
bicia serca — „guanidina". Morskie
zwierzęta: ośmiornice, mięczaki,
gąbki, rozgwiazdy, a także ro­
śliny morskie mogą być źró­

runkowań sprzyjających ich powstawaniu nasuwają kilka
wniosków.

Po pierwsze; schemat funkcjonowania dysfunkcjonalnych
grup .lieformalnych w zakładzie pracy jest równorodny
i zależy od szeregu czynników, warunków technologiczno-
organizacyjnych sprzyjających powstawaniu grupy, rodza­
ju i wielkości produkcji przedsiębiorstwa, wielkości zakła­
du, organizacji produkcji i technologii, kontroli wewnątrz­
zakładowej, morale załogi i szeregu innych organizmów
społecznych.

Po drugie; największą rolę spośród wszystkich podanych
wyżej czynników ułatwiających powstanie grup dysfunkcjo­
nalnych spełniają odpowiednie, sprzyjające grupie wa­
runki. Owe „sprzyjające warunki” łatwo można zewiden­
cjonować. Będzie to zła organizacja pracy, charakteryzu­
jąca się nierytmicznością dostaw surowców i prefabryka­
tów, co w warunkach pracy akordowej wywołuje gwał­
towną rywalizację o uznanie jak największej ilości detali
do obróbki. Będzie to najczęściej także zły system norm

czasowych. W przypadku, gdy układ norm czasowych czyni
pewne operacje tokarskie lub ślusarskie znacznie bardziej
opłacalnymi, wiadomo, że przydział operacji stanie się z je­
dnej strony instrumentem osobistej „polityki kadrowej”
mistrza, a z drugiej obiektem różnych „zabiegów” robot­
ników.

Wiadomo również, że zgoda średniego dozoru na to, aby
grupa robotników zmonopolizowała wykonawstwo pewnych
detali, uzależnia mistrza od tych robotników. Z ich wy­
maganiami muszą się później mistrzowie lfczyć, ponieważ
w przeciwnym razie produkcja stanie. Sytuacja taka sprzyja
rodzeniu się grup nacisku.

Po trzecie: polityką kadrową i stosunkami międzyludz­
kimi zajmują się w zakładzie ludzie na kierowniczych sta­
nowiskach administracyjnych. Obawiam się, że z tych sta­
nowisk trudno zaobserwować i poznać wszystkie układy
personalne istniejące w poszczególnych wydziałach zakładu.
Trudno również poznać mechanizmy sytuacyjne sprzyjające
powstaniu grup o interesach sprzecznych z interesem zakła­
du. Zresztą jest to sytuacja obiektywna, której nie da się
zmienić. Jednakże wyżej wymienieni członkowie zakładu
mają przecież socjologów zakładowych, którzy powinni pro­
wadzić stałe badania struktury nieformalnej zakładu pracy
odnotowując wszelkie przejawy klik, czy grup dysfunkcjo­
nalnych, oraz warunków, decydujących o ich powstawaniu.

Z raportów socjologów zakładowych ujawniających funk­
cjonowanie dysfunkcjonalnych grup nieformalnych powinni
w szerokim zakresie korzystać przede wszystkim sekretrze
komitetów zakładowych organizacji partyjnej, ponieważ or­
ganizacja ta jest najbardziej odpowiedzialna za stan sto­
sunków międzyludzkich i atmosferę społeczną w zakładzie
pracy.

Jednakże raporty socjologów nie mogą być jedynym ka­
nałem informacyjnym dla organizacji partyjnej. O złych
stosunkach międzyludzkich, tworzących się klikach i złej
atmosferze społecznej powinni informować kierownictwo
instancji partyjnej pracownicy, członkowie partii, biorąc
następnie czynny udział w opracowaniu i realizacji planów
poprawy tych stosunków, 1 przeciwdziałania istniejącym kli­
kom. Bez zdecydowanych posunięć ze strony organizacji
partyjnej głos socjologa zakładowego pozostanie „głosem
wołającego na puszczy”.

TADEUSZ BORKOWSKI

dłem cennych ekstraktów po­
mocnych w leczeniu chorób nowo­
tworowych, chorób serca, Heine-
go-Medina, zapalenia płuc, wrzodów,
cukrzycy. Z glonów morskich wy­
preparowano środek wstrzymujący
krzepniecie krwi. Wyciąg roślin mor­
skich służy chirurgii, wprowadzony
do gazy opatrunkowej nie tylko ha­
muje krwawienie ale także przyspie­
sza gojenie, tworząc galaretowatą
błonkę na ranie. Jako środek prze­
ciwko krzepnięciu krwi po zabiegach
chirurgicznych stosuje się np. „la-
marin“ — wyciąg z chwastów mor­
skich. Ekstrakt z roślin morskich
,,carregeenin“ sprzedawany jest po­
wszechnie w USA jako środek prze­
ciw chorobom żołądka i wrzodom
dwunastnicy.

W Japonii znany jest proszek an-

tynewralgiczny, uzyskiwany z wąt­
roby i jaj ryby tzw. japońskiej
wzdymki. Ocenia się, że jest on 60
tys. razy bardziej aktywny niż ko­
kaina stosowana jako środek uśmie­
rzający ból.

Kilka lat temu odkryto, że rzadka
karaibska gąbka zawiera zdumiewa­
jące ilości składnika podobnego do
preperatu syntetycznego przeciw
białaczce. Instytut Przeciwrakowy w

USA posiadający całkowitą lub czę­
ściową kontrolę przypadków choro­
bowych — ocenia, że w 48 % lekar­
stwo uzyskiwane z gąbek hamuje
rozwój białaczki. Ekstrakty z gąbek
wydają się skuteczne również
przeciwko innym schorzeniom. Np.
gatunek gąbki tzw. błękitnej zawie­
ra składnik, który atakuje bakterie
powodujące nieżyt żołądka, ostre za­
palenie żołądka i otrzewnej jelit.

Dr V. R. Liquori z Laboratorium
Osborn wykazał, że z wydzielin mię­
czaków obrastających dno okrętów
można uzyskać bardzo mocny ce­

ment dentystyczny. Substancja ta —

jak potwierdziły badania Instytutu
Dentystycznego w USA — może za­
stąpić metalowe gwoździe stosowane

przez chirurgów do łączenia kości w

skomplikowanych złamaniach.
Badacze morza wiedzą, że ośmior­

nice, żywiąc się krabami, łapią je
i paraliżują przez wstrzyknięcie pły­
nu z gruczołów ślinowych. Krab po-
zostaje żywy choć niewrażliwy. Jad
ośmiornicy może mieć znaczenie w

chirurgii, jako środek znieczulający
i uspokajający. Z roślin morskich
uzyskano także preperat, który obni­
ża poziom cholesterolu we krwi.

Już ludy pierwotne stosowały wy­
ciągi z roślin morskich: jako okłady
na skórę, środek przeczyszczający,
odkażający. Współczesna fizjologia
i biochemia czynią kolosalne postępy
w poznawaniu istoty ludzkich cho­
rób. Sięgają one naturalnie także do
tajników biochemii istot morskich.
Rozwija się farmakologia morza. W
USA i Japonii powołano instytuty
farmacji morskiej. Farmakologia mo­
rza jest przedmiotem zainteresowa­
nia badaczy we Francji i Włoszech.
Przed farmakologią morza otwiera
się świat leków naturalnych, które
mogą przynieść wielką szansę w za­
chowaniu ludzkiego zdrowia. Ale
może je naturalnie dawać tylko
zdrowe morze, zachowujące pełną
różnorodność fauny i flory.

Te materiały — mało znane — a

niezwykle interesujące dla nas

wszystkich — użytkowników morza
— przedstawiają na łamach kolej­
nego numeru miesięcznika „Aura”
doc. dr hab. Romuald Domański

z Instytutu Przyrodniczego Podstaw
Produkcji Rolniczej Akademii Rol­
niczej w Poznaniu oraz Andrzej Gło­
wacz.

(w)

BEZDOMNE
Tego dylematu — praktycznie rzecz biorąc nikt ni«

jest w stanie rozwiązać. Niemal wszystkie tzw. spra­
wy mieszkaniowe są azwyczaj najtrudniejsze do za­
łatwienia — lecz ta jest jeszcze trudniejsza, tak za­
gmatwana, popełniono przy niej tyle uchybień, że
zawiązał się istny węzeł gordyjski. i

DWA WYJŚCIA

Po wysłuchaniu takich relacji od wszystkich, którzy się
tym problemem zajmowali, nie pozostaje nic innego jak
odłożyć sprawę ad acta, albo... poszukać mimo wszystko

miecza, który by węzeł rozciął.
Zawsze są dwa wyjścia. Wybrałem to drugie, albowiem

wydaje mi się, że z punktu widzenia etycznego, moralnego,
w imię prawidłowych stosunków współżycia — takich spraw
nie wolno pozostawiać niezałatwionymi. Urąga to bowiem
nie tylko dobrym obyczajom, lecz również godzi w normy
prawne, w zasady naszego ustroju.

NA TUŁACZCE

Mieć mieszkanie i przez lata całe być bezdomną — to
zakrawa na kpiny. Barbara S., która trzymając małą
córeczkę za rękę a w drugiej dźwigając walizkę z oso­

bistymi i dziecka rzeczami wędruje po mieście; przez ty­
dzień znajduje nocleg u koleżanki, na następny przenosi
się do życzliwych znajomych, szuka kąta u rodziny, znów
się przenosi, wegetuje z dnia na dzień. Jak długo można tak
żyć — miesiąc, kwartał, rok?

Barbara S. tuła się tak już piąty rok. Z dokumentów, z

papierów opatrzonych pieczęciami poważnych instytucji i or­
ganów państwowych wynika, że ma wygodne spółdzielcze
mieszkanie. Sęk w, tym, że nie może w nim przebywać.

EKSMISJA

Od dłuższego czasu pożycie małżonków Barbary i An­
drzeja S. nie układało się, mówiąc łagodnie, najlepiej.
Dochodziło do coraz częstszych awantur i Barbara z

malutkim dzieckiem na ręku musiała uciekać z domu szu­
kając schronienia u sąsiadów.

— Dłużej nie mogłam tam tak żyć w ciągłym strachu przed
pijanymi powrotami męża.' Dziecko stało się nerwowe. 15 stycz­
nia 1971 r. Są orzekł rozwód z wyłącznej winy męża.

Ale nadal mieszkali wspólnie, zajmując pokój z kuchnią;
w mieszkaniu Spółdzielni, której członkiem był tylko Andrzej
S., awantury trwały nadal, tyle że spotęgowane. Barbara znów
musi uciekać z dzieckiem tułając się po obcych.

Przed Sądem toczy się następna sprawa i wyrokiem z dnia
13 czerwca .1972 r. Sąd nakazuje Andrzejowi S. opuszczenie 1
oddanie w posiadanie Barbarze S. pokoju. Lecz on ani myśli
respektować wyrok sądu. Co więcej — w mieszkaniu, z które­
go ma być eksmitowany, meldije swoją znajomą.

ROZKAZUJĘ WSZYSTKIM URZĘDOM...

Obrażone zostały przepisy, prawo, zasady współżycia
między ludźmi. Ale w takie drobiazgi nie wnika, u-

rzędnik prowadzący meldunki. Andrzej S. dla admini­
stracji jest nadal właścicielem mieszkania.

20. stycznia 1973 r. Sąd Wojewódzki w Krakowie wydaje
tytuł wykonawczy eksmisji, w którym „Zaleca i rozkazuje
wszystkim urzędom, osobom których to dotyczyć może, aby
postanowienie tytułu niniejszego wykonały”.

Nie ma nic bardziej demoralizującego niż nieskuteczne
prawo, nakazy, które można bezkarnie nie respektować. Roz­
kaz, który jest niewykonany, podważa autorytet rozkazo­
dawcy, nadszczerbia zaufanie do władzy. Cóż to za, władza,
której można nie słuchać? Cóż to za sprawiedliwość, która
pozostaje wyłącznie na papierku?

A tak do dzisiaj jest z tytułem wykonawczym eksmisji
■wydanym przez Sąd przed 20 miesiącami. Minęło 550 dni,
gdy kobieta z dzieckiem i tobołkiem pod pachą szuka kąta,
w którym mogłaby się przespać, mając w torebce prawo­
mocny dokument Sądu PRL.

DYLEMAT

Rozmawiałem na ten temat z radcą prawnym Spółdzielni
„Wspólnota”, na terenie której znajduje się rzeczona

mieszkanie. Władze Spółdzielni mówiąc trywialnie są
w kropce. Gdy zapadł wyrok nakazujący Andrzejowi S.
opuszczenie mieszkania, on był jedynym członkiem Spółdziel­
ni; dopiero potem zostały prawa członkowskie przyznane
również Barbarze S.

Spółdzielnia z jednej strony powinna bronić praw swoich
członków, a więc zarówno ob. Andrzeja S., jak i Barbary,
z drugiej jest przecież wiążący wyrok Sądu. Trudny do roz­
wiązania dylemat.

Zaproponowano wprawdzie rozwiedzionym zamianę mie­
szkania, oferując im dwie garsoniery, ale Andrzej S. ni»
zgodził się na taką koncepcję. I Spółdzielnia jest bezsilna.

PAPIER SILNIEJSZY OD ŻYCIA...

Bezsilny jest także Wydział Spraw Lokalowych. Zapro­
ponowane Andrzejowi S. mieszkanie zastępcze nie od­
powiadało mu. Odwołał się od tej decyzji i ma święty

spokój. Niech się władza martwi jak wyegzekwować swoje
polecenia.

Barbara S. chciała wobec tego iść na to wzgardzone miesz­
kanie zastępcze; lecz na to przepisy nie zezwalają. To jej były
mąż ma eksmisję ze spółdzielczego mieszkania; ona ma w nim
zamieszkać. Tak stanowi decyzja... pozostająca wciąż tylko na

papierze.
W kilku instytucjach i urzędach leżą teczki wypchane do­

kumentami tej sprawy. Na papier opatrzony pieczęciami od­
powiada się kontrpapierem, mijają miesiące i lata, a Barbara
S. nadal nie ma gdzie mieszkać. Jej córeczka podrosła, we wrze­
śniu ma iść do szkoły. Tylko do której? Powinna uczyć się w

szkole rejonowej. Ale w miejscu zameldowania dziewczynki
mieszka (z nakazem eksmisji od 20 miesięcy) jej ojciec z dru­
gą żoną.

Barbara S. chodzi od urzędu do urzędu, wystaje przed drzwia­
mi instytucji, jej zakład pracy,' rada zakładowa, organizacja par­
tyjna ślą. pisma. Wszystko bezskutecznie. I rośnie tylko góra
papieru.

Jak długo jeszcze papier będzie silniejszy cl życia, od. ludz­
kich, bolesnych spraw?

Gdy-

PRZESŁANIE

T owarzyszu Prokuratorze!
Sprawa, o której piszę, ciągnie się od wielu lat.

by nadal miała pozostać nierozwiązaną,— urągałoby to
normom prawnym i społecznym obowiązującym w naszym
państwie.

Jestem głęboko przekonany — dawałem temu zresztą wy­
raz niejednokrotnie na łamach „GK” — iż na problemy zwią­
zane z przestrzeganiem prawa, ze stosunkami międzyludz­
kimi i współżyciem obywateli zawsze żywo reaguje Urząd
Prokuratorski. Wiele, spraw trudnych i skomplikowanych,
dzięki energii, wiedzy zawodowej i znajomości ludzkich pro­
blemów przez prokuratorów — zostało rozwiązanych.

Działa w Prokuraturze wyspecjalizowany wydział zajmu­
jący się kontrolą przestrzegania prawa. Wydaje mi się, że
w interesie społecznym winien przypatrzeć się tej indywi­
dualnej sprawie, której wydźwięk daleko wykracza poza
jednostkowy przypadek.

JACEK ŻUKOWSKI

12 sierpnia. — Przy udziale sowieckich minerów wysadzi­
liśmy most kolejowy wraz z pociągiem k. Klimontowa na

linii Kozłów—Sędziszów-
Sztab „Tysiąca” (106 DP, AK) przerzuca się z miejsca na

miejsce. Z lasów sancygniowskich w Klonowskie, z kolei
Nasiechowickie; niepokój, że prowokuje Niemców w odda­
lonym ledwie o 20 km Krakowie kazał „Tysiącowi” znów
odbić dalej na północ.. Rozgrzeszająca go wersja głosi, że
nie uderzał masowo na Niemców, a nawet nie dał efektyw­
nej odsieczy oddziałom AK-owskim w Skalbmierzu i Szar-
bi 6 sierpnia, ponieważ czeka na rozkaz wsparcia powstania
w Krakowie. Ale czy wybuchnie? Do Niemców przeniknęły
jakieś plany, bo w słoneczną niedzielę przeprowadzili nie­
przytomną łapankę młodzieży w Krakowie, ok. 15 tys. wpę­
dzili do obozu w Płaszowie. Byłem na posiedzeniu WRN w

Krakowie; uchodząc przed masowymi łapankami wsiadłem
do pociągu dopiero w Batowicach.

Muszę naprawić zapomnienie. posiedzenie kieleckiej
WRN odbyło się trzy tygodnie temu w Chotczy w pow. stop-
nickim. Tam był obecny z naszych „Stary Franek” i Jędrek
Taborowicz.

Sztab AK na czele z „Gardą” wyprowadził się z Krakowa.
Podlega mu 6 dyw. krakowska i właśnie 106 dyw. oraz ba­
talion szturmowy „Skała” plus samodzielna brygada kawa­
lerii na czele z dziedzicem Kleszczyńskim, „Dzikim”. Bryga­
da-.. Jej stan nie przekracza 50 ludzi i koni zdolnych do
szarży. Baon szturmowy „Ponara” ubiega się o rangę puł­
ku. Ale nie „Ponar” gościł przez pewien czas zimą hr. „Bo­
ra” — głównodowodzącego AK, tylko właśnie wierzbnicki

potentat Kleszczyński.
W każdym razie odczuwam dużo skruchy i jestem dum­

ny ze swojej sprawiedliwości, gdy, z natchnieniem obserwuję
zryw do walki oddziałów „Babinicza” i „Pazura”. „Babi-
nicz” pohulał m. in. z Ukraińcami k. Słomnik. Tylko w bo­
ju AK-owska plecionka staje się jednolita — spoiwem jest
walka z wrogiem.

Batalion „Skała” wyruszył spod Krakowa z kierunkiem
na Miechów i Kielce podobno celem wsparcia powstania w

Warszawie.

W odpowiednich kołach słyszy się oburzenie, że mobili­
zacja żołnierzy AK udała się tylko częściowo. Być może, u

niektórych członków tej organizacji zrodziła się obawa przed
konfrontacją z Armią Czerwoną ze względu na nieprzychyl­
ny stosunek wielu dowódców do tej siły, która przychodzi
na te tereny nieproszona przez nich, a nawet wbrew ich
woli.

Być może także, u wielu uczciwych żołnierzy dało znać
zażenowanie, że wyszliby do ewentualnego boju dopiero
wtedy, gdy już wszystko prawie załatwione. Do gotowego.

Na terenach k. Skały i Ojcowa pojawił się oddział AK
pod dowództwem „Bicza”. Przeprowadził kilka małych ak­
cji, przeważnie przeciw Ukraińcom. „Bicz” należy przypu­
szczalnie do zgrupowania „Żelbetu”. Drugie zgrupowanie —

batalon AK „Skała” — zostało w sile ok. 500 żołnierzy roz­
bite pod Złotym Potokiem na północ od Książa Wielkiego.
Podobno ok. 30 żołnierzy padło. Potem batalion rozczłon­
kował się na trzy części, niektórzy zaczepili się o Charsznicę,
m. in. medyk Kobiela z Krakowa powrócił do ciepłego gniaz­
dka u Romana Świątka.

13 sierpnia. — Okazało się, że oddziały skoczków sowie-

Z wojny
ckich pod dowództwem ppłka „Kalinowskiego? i mjra „Zło-
tnikowa” (Niemca z pochodzenia) rozstały się 9 sierpnia z

prowadzącą ich kompanią „Gutka” po bitwie w Trzonowie.
Dotarłszy do „Pazura”, przejęły od niego kilku ruskich i
dziś dotarły do lasów pradelskich- Mają za zadanie for­
sować marsz na południe, za Wisłę. Przybrały nazwę „Wal­
ka” i „Awangarda”, zaś grupa mjra Iwana Iwanowicza —

nazwę „Szturm”.
14 sierpnia. — Skąpe wiadomości z walczącej Warszawy.

Podnosi na duchu fakt, że nastąpiła tam jedność działania
w boju AK i AL. Armia Czerwona zatrzymała się na Wiśle
Ofensywny rozpęd sowiecki utknął? Bądź co bądź to 600 krr
od punktu wyjścia gdzieś tam pod Smoleńskiem. A Niemcy
ochłonęli, ustabilizowali się jako tako i wracają do małych
miasteczek.

Mikołajczyk nie dogadał się z przedstawicielami lubelskie­
go rządu. Miał powiedzieć, odjeżdżając z Moskwy: „Rozmo­
wy podejmiemy w wyzwolonej Warszawie”. Czyżby w cha­
rakterze gospodarza ma nadzieję podejmować pepeerowców
jako gości w stolicy? A może inaczej: ma nadzieję być za­

proszonym przez PPR. W każdym razie arcyciekawe, jak
ułożą się wzajemne stosunki.

..-Tymczasem Rosjanie zatrzymali się, Niemcy powrócili
na stanowiska. Także w Krakowie. Ale chyba nie uda im
się uruchomić niektórych fabryk na taką skalę, jak praco­
wały przed miesiącem, kiedy w panice zaczęli rejterować.
Nie zapomnieli jednak o dewastowaniu lub wywożeniu na

Zachód urządzeń przemysłowych. „Bronek”, który z Pod­
hala od naszych chłopaków leśnych jechał przez Kraków,
mógł się doskonale zorientować jak robotnicy pepeesowscy
i pepeerowscy, i wszyscy niezorganizowani patrioci postara­
li się w wielu fabrykach c sabotaż niemieckich zarządzeń
ewakuacyjno-rabunkowych. Wzrusza, mnie to i napawa wia­
rą w przyszłość, tym bardziej, że nasze komórki najczęściej
straciły kontakt z komitetami partyjnymi, które zostały
w różny sposób zdziesiątkowane. Czyli: możną polegać na

proletariackiej samodzielności. Rozdzieleni fizycznie, jed­
nak nie popadamy w rozsypkę i działamy jednakowo cel­
nie, jak kiedyś komuniści, chociaż rozwiązano KPP.

I oto:
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W
spółpraca między
ZSRR i szeregiem
rozwiniętych kra­
jów kapitalistycz­
nych jak Francja,
RFN, Austria,

Finlandia, Japonia, USA,
Anglia i Włochy — przybiera
coraz bardziej kompleksowy
charakter. Składają się na nią
zagadnienia natury handlowo-
ekonomicznej, naukowo-tech­
nicznej i kredytowo-finanso-
wej, oparte na długotermino­
wych umowach i porozumie­
niach, a także przeprowadza­
nych na wielką skalę transak­
cjach pomiędzy poszczególny­
mi organizacjami radzieckimi
i firmami zagranicznymi.

Takie porozumienia stwa­
rzają dobre przesłanki dla u-

stanowieńia wielkich przed­
sięwzięć, zaplanowanych na

długie okresy czasu i angażu­
jących znaczne kapitały. W
ZSRR, jak wiadomo, szczegól­
nie znaczące przedsięwzięcia
tego typu mają miejsce w re­
jonach Syberii, Dalekiej Pół­
nocy i Dalekiego Wschodu.
Dokonuje się tam eksploatacji
kolosalnych bogactw natural­
nych, wznosi się potężne kom­
pleksy przemysłowe, buduje
drogi i mosty, układa gazocią­
gi i naftociągi, powstają nowe

miasta i wioski. O rozmia­
rach realizowanego programu
świadczy taka liczba: podczas
ostatnich trzech lat zbudowa­
no i oddano do eksploatacji
1200 dużych przedsiębiorstw
i zakładów przemysłowych. W
ciągu zaledwie pięciu lat (od
1971 do 1975 roku) państwo
radzieckie inwestuje w zakre­
sie budownictwa fundamental­
nego ogromną sumę — 501 mi­
liardów rubli.

W chwili obecnej program
ten winien być rozszerzony w

powiązaniu ze zwiększeniem
rozmiarów dostaw, w czym za­
interesowani są zachodni part­
nerzy ZSRR. Znaczy to, że po­
trzebne są uzupełniające i
wielce znaczące wkłady kapi­
tału. Dokonuje się ich — jak
jest to orzyjęte w normalnej
praktyce międzynarodowej —

na poczet długoterminowego
kredytu.

PISZĄ

Korzystanie z finansowych
zasobów państw kapitalistycz­
nych nie doprowadza przy
tym do powstania, na terenie
ZSRR obiektów stanowiących
częściowo obcą własność, nie
ma też ono nic wspólnego z

przeżytymi formami udziela­
nia koncesji. ZSRR nie oddaje
w dzierżawę przedsiębiorstw

ZSRR ZACHÓD:
KONTRAKTY I KREDYTY

Agencja Prasowa „Nowosti" specjalnie dla „GK”

przemysłowych, bowiem sam

będzie realizować budowę no­
wych obiektów i od początku
stanowić one będą własność
państwa radzieckiego.

Żadne z przedstawicielstw
zagranicznych banków w Mo­
skwie nie ma prawa prowa­
dzenia jakichkolwiek banko­
wych operacji na terytorium
Związku Radzieckiego bezpo­
średnio z konkretnymi przed­
siębiorstwami łub osobami
prywatnymi. Utrzymują one

natomiast stałe kontakty z

Bankiem Narodowym ZSRR i
Bankiem Handlu Zagraniczne­
go ZSRR, że zjednoczeniami
Ministerstwa Handlu Zagrani­
cznego ZSRR — dla rozwiązy­
wania na miejscu problemów
o charakterze finansowym i
handlowym. Oznacza to, iż
owe przedstawicielstwa zobo­
wiązane są do prowadzenia
rozmów w sprawie zawierania
umów kredytowych, okazywa­
nia pomocy firmom zagranicz­
nym i radzieckim zjednocze­
niom handlu zagranicznego
przy zawieraniu transakcji
handlowych.

Coraz szersze rozpowszech­
nienie zyskują tzw. umowy
kompensacyjne. Sens owej
formy powiązań handlowo-go-
spodarczych polega na tym, że

jiiMuinuf.

„Już przed stu laty angielscy
lekarze uważali alergiczny ka­
tar sienny za „chorobę arysto­
kratyczną”. Sądzili oni wówczas,
że na chorobę tę, podobnie jak
na kiłę, „zapadają przede wszy­
stkim warstwy zamożne i wraż­
liwe”.

(DER SPIEGEL)

„Kościół katolicki, nastawiając
się na politykę dialogu, stara się
utrzymać i umocnić swoje pozy­
cje oraz wpływy wśród mas pra­
cujących, przezwyciężyć niebez­
pieczne dla niego procesy de-

chrystianizacji mas, przywrócić
robotników na łono Kościoła, o-

firmy krajów kapitalistycz­
nych dostarczają na warun­
kach kredytu bankowego nie­
zbędnych urządzeń dla wzno­
szonych w ZSRR zakładów
przemysłowych — a kredyty
spłacane będą następnie pro­
dukcją rzeczonych zakładów.

Przykładem takiej umowy
jest długoterminowy kontrakt

z zachodnioniemieckim kon­
cernem „Salzgitter", który o-

piewa, że na warunkach, kre­
dytu zostanie dostarczona do
ZSRR kompletna instalacja
do‘ produkcji polietylenu, o

rocznej zdolności produkcyj­
nej 240 tysięcy ton. Kredyt bę­
dzie sukcesywnie spłacany
wyprodukowanym polietyle­
nem. Porozumienie z amery­
kańską firmą „Occidental Pe­
troleum Corporation" przewi­
duje wybudowanie w ZSRR
wielkiego kompleksu przemy­
słowego, wytwarzającego na­
wozy mineralne. W ciągu 20
lat — bo na taki okres zawar­
to porozumienie — zakłada się
wzajemne dostawy towarów
na sumę 8 miliardów dola­
rów.

Niedawne porozumienie z

Japonią jest — gdy zważyć su­
mę kredytu bankowego —

największym w historii ra­
dzieckiego handlu „'agranicz-
nego (1050 milionów dolarów),
ale też przewiduje ono nie­
zwykle szeroki i kapitało­
chłonny zakres współpracy.
Chodzi tu bowiem o przygoto­
wanie, a następnie eksploata­
cję złóż węgla i gazu we

wschodniej Syberii oraz leś­
nych zasobów Dalekiego
Wschodu.

słabić wpływ ideałów komuni­
stycznych".

(MIROWAJA EKONOMIKA I

jilEŻDUNARODNYJE OTNO-

SZENIJA)

„Ograniczenie dozwolonej
szybkości, zaostrzenie przepisów
antyalkoholowych dla kierow­
ców oraz cztery bezsamocho-
dowe niedziele w powiązaniu z

tzw. kryzysem energetycznym
sprawiły, iż w uh. roku nastąpił
w Republice Federalnej znaczny
spadek liczby ofiar nieszczęśli­
wych wypadków. Liczba zabi­
tych zmniejszyła się, w porów­

Wszystkie bezpośrednie pra­
ce, związane z realizacją tych
projektów na terytorium
ZSRR — prowadzone będą
przez stronę radziecką. Na

podstawie uzyskanego kredytu
ZSRR zakupuje w Japonii nie­
odzowne urządzenia i towary
— a spłacać go będzie produk­
cją nowych zakładów przemy­

słowych. Tym sposobem, w

istocie rzeczy, nastąpi wymia­
na towarowa. Japonia otrzyma
niezbędne jej węgiel kamien­
ny, gaz 1 materiały drzewne.
Wcześniej jednak, nie wydat­
kując swych rezerw waluto­
wych i złota — Związek Ra­
dziecki zbuduje i wyposaży w

nowoczesne urządzenia nowe

kopalnie, fabryki i inne obiek­
ty przemysłowe, szybciej wy­
korzysta zasoby naturalne Sy­
berii i Dalekiego Wschodu.
Wydajność tych przedsię­
biorstw jest tak zaplanowana,
by spłacanie długotermino­
wych kredytów nie tylko nie
obciążało bilansu handlowego
ZSRR, ale by rozszerzał się
również ciągle radziecki eks­
port oraz dostawy surowców
i półfabrykatów dla różnych
gałęzi radzieckiej gospodarki
narodowej. Początkowo jed­
nak przedsięwzięcia te nie bę­
dą przynosić zysku (oblicza
się, że jedynie węgiel da do­
chód w wysokości ok. 4 milio­
nów dolarów). Zachodni part­
nerzy w zyskach tych uczest­
niczyć nie będą; Związek Ra­
dziecki w jakimkolwiek stop­
niu nie udziela też nikomu
praw do własności.

ZSRR gotów jest również do
udzielania — i udziela — kre-

naniu z 1972 r., o 13 proc., licz­
ba rannych o 7,7 proc.”.

(DIE WELT)

„Jezuita John Mc Laughlin
jest nie tylko politykiem nale­
żącym do partii republikańskiej,
lecz także przez trzy lata był
doradcą prezydenta oraz człon­
kiem ekipy, która przygotowuje
jego przemówienia”.
(INFORMATIONS CATHOLI-

QUES INTERNATIONA LES)
„Fakt, że prezydent Eceuit,

mimo zastrzeżeń Stanów Zjed­
noczonych, odważył się interwe­
niować w kryzysie cypryjskim i
dać absolutne pierwszeństwo in­
teresom Turcji, wprawił Tur­

dytów swoim zachodnim kon­
trahentom, na tych samych
co wyżej warunkach wymiany
towarowej. W szeregu państw
kapitalistycznych działają
banki radzieckie (w Londynie
Paryżu, Zurychu, Frankfurcie
nad Menem itd.), przestrzega­
jąc prawodawstwa tych
państw. Współdziałając w roz­

wijaniu handlowo-gospodar-
czych kontaktów Związku Ra­
dzieckiego, banki te udzielają
kredytów na szeroką skalę i
same prowadzą różnorodne o-

peracje, właściwe dla banków
handlowych.

ZSRR uczestniczy także w

projektowaniu, budowie i wy­
posażaniu rozlicznych obiek­
tów w krajach zachodnich. O-
to tylko niektóre przykłady:
kombinat metalurgiczny w

Fauce-sur-Mer we Francji, e-

lektrownia atomowa, elek­
trownia 1 ciepłownia oraz

kombinat metalurgiczny w

Finlandii, elektrownie wodne
w Norwegii, Kanadzie, Bra­
zylii i Argentynie. Prowadzi
się również wspólne naukowe
opracowania technologiczne i
konstruktorskie; ta forma
współpracy ma przed “obą o-

gromne perspektywy.
Kraje zachodnie chętnie na­

wiązują bowiem takie kon­
takty, widząc, że nieopłacalne
są wielkie nakłady kapitału w

naukę i postęp technologiczny
w tych dziedzinach doświad­
czeń, które prowadzi Związek
Radziecki.

Wśród ostatnich przykładów
współpracy tego typu można
wskazać na radziecko-fran-
cuskie badania w dziedzinie
automatyzacji hutniczej pro­

ków w niewypowiedziany en­
tuzjazm narodowy".

(DIE ZEIT)
„Po okresie powodzenia, któ­

rego apogeum stanowiła podróż
Czou En-laia po krajach Afryki
w 1964 r., polityka zagraniczna
ChRL wobec kontynentu afry­
kańskiego doznała wielu niepo­
wodzeń. Jedną z nich był jej re­
wolucyjny mesjanizm, niepoko­
jący kraje afrykańskie”.

(DEFENSE , NATIONALE)

„W ostatnich latach Europa
wchłaniała corocznie ok. 20 proc,
bezpośrednich inwestycji japoń­
skich, ale stopa ta wzrosła w r.

1973 do 40 proc. Dwa lata temu

dukcji tlenowo-konwertorowej
oraz opracowywania syste­
mów zarządzania przy pomo­
cy komputerów. W USA
wśród wielu projektów turbin
wodnych o mocy 700 000 KW
dla amerykańskiej elektiowni
„Grand Cool” — jury konkur­
su uznało za najlepszy wspól­
ny projekt leningradzkich Za­
kładów' Metalowych i amery­
kańskiej firmy „Westinghouse
— Electric”. Takich turbin nie
zna jeszcze historia elektrow­
ni wodnych. Podobnie zresztą
nie było dotąd takiego kom­
pleksu odlewni, jaki wspólnie
■realizują w ZSRR radzieccy i
amerykańscy inżynierowie dla
samochodowego giganta nad
Kamą.

Na wielu targach między­
narodowych organizacje ra­
dzieckie wygrywają dziś prze­
targi budowlane i projektowe,
zwyciężają na doświadczal­
nych poligonach radzieckie
traktory i kombajny, koparki
i ciężkie samochody ciężarowe
na wystawach międzynarodo­
wych, pierwsze nagrody otrzy­
mują obrabiarki, agregaty spa­
walnicze, narzędzia 1 urządze­
nia energetyczne ze znakiem
„Wyprodukowano w ZSRR”.
Rośnie lista dostaw eksporto­
wych do krajów tak rozwinię­
tych pod względem przemy­
słowym jak Anglia, RFN,
Włochy, Francją, Finlandia,
Japonia, Belgia, Holandia, Da­
nia itd.

Niezależnie od tego co wy­
żej powiedziano, wymiana
handlowa z Zachodem dalece
nie odpowiada jeszcze możli­
wościom Związku Radzieckie­
go i jego partnerów. Ciągle
jeszcze istnieje wiele kompli­
kacji 1 problemów, obiektyw­
nej i subiektywnej natury. O-
gólnie rzecz biorąc można jed­
nak stwierdzić, że proces u-

trwalania zasad równoupraw­
nienia i wzajemnych korzyści
w handlu oraz współpracy
naukowo-technicznej między
państwami socjalistycznymi i
kapitalistycznymi przebiega
pomyślnie.

JURIJ KANIN

Komentator ekonomiczny
APN

Tłumaczył: (WOP)

Japonia zainwestowała za gra­
nicą 2,3 miliarda dolarów, a w

ciągu dziewięciu pierwszych
miesięcy ub. roku — dalszych
2,7 mld”. (LE MONDE)

„Przepowiednie są zawsze

sprawą ryzykowną, ale nawet

przy najprostszych metodach o-

ceny światowe perspektywy ży­
wnościowe na najbliższe 15 lat

wyglądają ponuro. Najbardziej
zaś ucierpią na tym miliony lu­
dzi obszaru znanego pod nazwą

„Trzeciego Świata”, obejmujące­
go ok. 106 krajów, gdzie nędza,
choroby i niedożywienie należą
do normalnych składników sty­
lu życia”. (GUARDIAN)

Jedziemy za granicę

Państwa

skandynawskie
W tym roku spora liczba polskich turystów odwiedzi pań­

stwa skandynawskie. W związku z licznymi pytaniami czy­
telników, dziś garść informacji o Szwecji, Danii i Finlan­
dii.

SZWECJA
Ceny żywności należą tu do najdroższych w Europie, choć

ostatnio ustabilizowały się na pewnym poziomie. Przykłado­
wo, mleko kosztuje 1,50 korony, 1 kg masła — 11, chleb —

5, 1 kg mięsa wieprzowego — 10. Za skromny obiad płaci
się od 8 do 15 koron, za khwę w barze 2 korony.

Ceny miejsc noclegowych są bardzo zróżnicowane. W
schronisku młodzieżowym można przenocować już za 5—10
koron (bez względu na wiek); ale 2-osobowy pokój średniej
klasy w. hotelu w Sztokholmie kosztuje już od 50 do 100 ko­
ron, a poza stolicą od 30 do 60. Stosunkowo tanie są miejsca
na campingi!, gdzie płaci się od 2,5 do 3 koron.

Aktualne ceny benzyny: zwykła — 1,49, super — 1,53,
olej — 0,68. Uwaga — w komunikacji opłaca się korzystać
z autobusów czarterowych (nie mają stałych rozkładów jaz­
dy). O godzinach odjazdu informują biura turystyczne.

FINLANDIA
Choć wzrost cen żywności jest tu dość szybki, kraj ten

w stosunku do innych państw skandynawskich zaliczyć trze­
ba do tańszych. Ceny żywności: litr mleka 1,1 marki, 1 kg
masła10,1kgchlebaod2do3,szynkiod17do19.Uwaga—
ceny żywności bardzo żróżmicowane w zależności od dziel­
nicy, ulicy. Danie obiadowe w barze lub taniej restauracji
można już dostać w granicach 5—12 marek, kawę w ba.rza
za 1 markę.

Hotele drogie — cena 2-osobowego pokoju w Helsinkach
wynosi 80—110 marek, niższej kategorii od 50 do 70. W se­
zonie niektóre hotele oferują tzw. pokoje rodzinne (dla
3—6 osób) z tańszą opłatą od 10 do 15 marek od łóżka.
Najtańszy jest nocleg w schroniskach młodzieżowych (bez
granicy wieku), gdzie płaci się od 5 do 12 marek oraz na

campingach od 1,5 do 2,5 od osoby i samochodu. Schronisk
młodzieżowych w Finlandii jest sporo, bo około 150.

Ważne dla podróżujących — stosunkowo tanie tu są bi­
lety kolejowe np. na trasie z Helsinek do Rovaniemi tam
i z powrotem (blisko 1000 km) — 75 marek. Jeszcze tańsze
są specjalne bilety na wybrane trasy turystyczne. Dzieci
obowiązuje 50 proc, zniżka na kolejach.

Aktualnie 1 litr zwykłej benzyny kosztuje 1,16 marki,
super — 1,19, a oleju — 0,87.

DANIA

Kraj ten należy do naidroższych w Europie, a ceny rosną
średnio o 12 proc, w ciągu roku. Niektóre ceny artykułów
żywnościowych: litr mleka — 1,8 korony, 1 kg masła —

14,4 białego chleba — 4,9, 1 kg schabu — 35, mięsa woło­
wego — 23. Bardzo skromny obiad kosztuje od 12 do 14 ko­
ron, a kawa w barze 2,5 korony.

Równie drogie są w Danii hotele — za pokój 2-osobowy
w średniej klasie hotelu w Kopenhadze trzeba zapłacić oko­
ło 100 koron (na prowincji ceny są niższe). Polecamy tu­
rystom pokoje w mieszkaniach prywatnych w’ cenie 20—25
koron, o które można dowiadywać się w biurze turystycz­
nym na Dworcu Centralnym w Kopenhadze. Podobnie jak w

innych krajach stosunkowo, niedrogie są schroniska młodzie-:
źowe, których jest ponad 80 (wymagana legitymacja PTSM).
Nocleg kształtuje się tutaj w granicach 8—10 koron. Na
campingu płaci się od 3 do 5 koron. Uwaga — biwakowania
na dziko jest w Danii zakazane.

I wiadomości dla- zmotoryzowanych — 1 litr zwykłej ben­
zyny kosztuje 1,99 korony, super — 2,05, a oleju — 1,03.
Drogie są usługi motoryzacyjne — za godziną pracy mecha­
nik weźmie co najmniej 30 koron.

Informacje dotyczące całej Skandynawii: na drogach obo­
wiązuje szybkość pojazdów do 90 km na godzinę, a na auto­
stradach do 110 km na godz. (s)

Nuda...
CAF — Matuszewski

PODSTĘPNA UPRZEJMOŚĆ
Liczni taksówkarze z Karlsruhe prześcigają się ostatnio

w niezwykłej uprzejmości, częstując pasażerów wykwintny­
mi cukierkami. Po tych cukierkach nawet najbardziej nało­
gowy palacz nie zniesie dymu tytoniowego.

ANATEMA REKLAMOWA
Reżyser francuski Louis Maile nakręcił ostatnio krytyczny

film na temat automobilowego nieszczęścia ludzkości. Film
nakręcił w zakładach samochodowych Citroena... ku radości
dyrekcji. Czarna reklama — to dopiero reklama.

RZUĆ PALENIE,
A ZONA CIĘ NIE ZDRADZI

Prof. dr daniel Eysebec z Anglii przeanalizował tysiące
przypadków rozwodów i doszedł do wniosku, że znacznie
częściej rozwodzą się na skutek zdrad małżeskich palacze,
niż niepalący. Praca profesora została opublikowana w pe­
riodyku naukowym.

OSIOŁ ROZUMNY
Owczarz Erich Offenhausen spod Sary (RFN) zwolnił ze

służby pasterskiej okazałego owczarka i przyjął na jego
miejsce osła. Kłapołuch znacznie lepiej rozumie polecenia
swego pana, szybciej .je wykonuje, a przy tym nie wpro­
wadza do stada nerwowej atmosfery.

PROROK IDZIE DO REMONTU
Ministerstwo Kultury Republiki Sri Lanka zorganizowało

zbiórkę na remont największego w święcie pomnika Bud­
dy. Operacja będzie kosztowna, ponieważ posąg posiada
135 m wysokości, waży 110 ton i znajduje się w sercu dżun-
glii.

ŻABY POLITYCZNE
Od wielu lat wielką popularnością w USA cieszą się „Ża­

bie Olimpiady’’. Hazardowa zabawa przekształciła się w

zawody o charakterze politycznym. Prasa amerykańska do-

Ten'6-tygodniowy krokodyl — nie większy niż dwa pu­
dełka zapałek — należy do rzadkiego, miniaturowego gatun­
ku tych zwierząt. Gdy dorośnie, nie przekroczy 1 metra dłu­
gości, podczas gdy najpopularniejsze krokodyle znad Nilu
osiągają 10 metrów.

CAF — DPA

niosła, że w tegorocznych wyborach stanowych największe
szanse ma gubernator Ronald Reagen, ponieważ na olim­
piadę wprowadzi nową odmianę żab o niezwykłej skoczności.

PLAJTA PASÓW CNOTY
Fabryka pasów cnoty w brytyjskim mieście Helstead ogło­

siła upadłość, choć jeszcze przed rokiem eksportowała swe

wyroby do 27 krajów. Urządzenia techniczne wykupiła na

licytacji... fabryka pamiątek.

WINO — Z WODY
Policja włoska wykryła przed kilku dniami największą w

historii aferę fałszerzy wina. W porcie Anzio znalazła sta­

tek z 234 tonami rzekomego wina, którym okazała się woda
z cukrem. Sprowadzony na miejsce prokurator spróbował
napoju i orzekł z oburzeniem, że to będzie drogo kosztowało
przestępców.

OKULARY DO KITU

Prof. Heinz Schpiidtke z RFN stwierdził, że aż 40 proc,
obywateli republiki posiada wady wzroku. Następnie oświad­
czył, że 60 proc, używających okulary w jego kraju posiada
złe szkła. Ostrzega przed okularami słonecznymi.

WOJNA O POKÓJ
Gonda Mellon z amerykańskiego miasta Richmond otrzy­

mała ostatnio rozioód. Po zeznaniach świadków sąd przy­
znał jej- rację, że nie można mieszkać z teściową w jednym
mieście, a z mężem w tym samym pokoju.

GDZIE DIABEŁ NIE MOZĘ...
Samotny żeglarz, Erie Tabarly, płynący dookoła świata na

jachcie „Pen Duick VI”, który dotąd nie poddawał się
sztormom ani morskim ciszom — przepływając koło Ber­
mudów uległ kobiecie i zgodził się zabrać ją na pokład. Jest
to Nathalie Dellanoy, dziennikarka z magazynu „Vogue”.
Nathalie nie przyniosła szczęścia samotnemu żeglarzowi:
wpadł w strefę działania dwóch potężnych huraganów —

„Tempeste” i „Ondnine”.
PATRIOTYZM I FRANKI

Brigittę Bardot nakręciła film, sławiący uroki francus­
kiej turystyki. — To mój pierwszy film handlowy — oświad­
czyła. — Nie podjęłabym się tego dla nikogo na świecie, poza
prezydentem i Francją... Wtajemniczeni twierdzą, że to „po­
święcenie” przyniosło „B. B.” 250 tys. franków.

„PLAYBOY** DLA NIEWIDOMYCH
Amerykańskie „pismo dla panów’’ — slawnn „Playboy” —

od pewnego czasu wydawane jest „dzięki nowoczesnej tech­
nice" alfabetem Braille’a i dostępne jest we wszystkich czy­
telniach i bibliotekach USA dla ociemniałych. Jak się przed­
stawia strona ilustracyjna pisma, będąca wielkim jego atu­
tem — kroniki milczą.

wojny złej (cz. XIV)
W cegielni w Łagiewnikach patrioci zakopali w ziemi mo­

tory i precyzyjne części maszyn. W hucie szkła ukryli formy
ręczne w śmietnikach.

W „Kablu” skopiowali listy przewozowe na 60 wagonów
maszyn i z narażeniem życia ukryli metryki tychże maszyn.

W fabryce szkieł do. zegarków „Spectrum” pewien towa­
rzysz musiał przenieść trzy schowane kamienne orły i miecz
z pomnika Grunwaldu, które uratowano po> zburzeniu tego
pomnika przez hitlerowców jesienią 1939 r. Ludzie z tego
zakładu wtedy przewieźli pamiątki narodowe w szafie.

... W „Trybunie Wolności” z 1 sierpnia (dopiero dotarła
dziś kanałem kieleckim. Kiedy ją znów zobaczymy — w

związku z odcięciem Warszawy od reszty kraju?) przeczy­
tałem artykuł „Przerwać pasmo zbrodni”. Oto NSZ zamor­
dowały prof. Marcelego Hendelsmana, dziekana wydziału hu­
manistycznego Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warsza­
wie, uczonego, którego imię było chlubą Polski. To nie pier­
wszy wypadek mordów we własnym obozie. Makowiecki,
Krahelska, itd. „Oskarżamy — czytam w „Trybunie Wol­
ności” — komendanta AK, że zbirów NSZ witał jako do­

brych żonierzy polskich, że swym uznaniem dla ich wkła­
du żołnierskiego i obywatelskiego oraz swą akcją „scalenio­
wą” udzielał bandytom moralnego i materialnego poparcia”.

Radio Moskwa mówiło o polskim przyczółku na Wiśle w

Magnuszewie i wielkiej bitwie naszej brygady pancernej
pod Studziankami.

15 sierpnia. — „August”, „Wolny”, „Biały”, „Sowa”, do­
rzuciłbym innych i przy sposobności siebie — nie od paru
dni pracowaliśmy, żeby doprowadzić także do formalnego
zapisu jedności działania grup partyzanckich przeciw fa­
szystom niemieckim, niezależnie od znaków organizacyjnych.

I oto na spotkaniu w Ułudzy — na oczach 1500 zebranych
chłopów i w ogóle patriotów; BCH, LSB, GL-WRN („Hardy”
i „Twardy”). W niedzielę ludziom wychodzącym z kościoła
został odczytany akt jedności. Wiec! Śmieszne, że wąsaci
.chłopi z dozoru kościelnego zainicjowali pieśń jak w Zmar­
twychwstanie: „Wesoły nam dziś dzień nastał, którego każdy
żądał”. A ta symbioza nastąpiła po słowach „Sowy” z BCH:
„Nastąpi reforma rolna bez odszkodowań, nie będziemy pra­
cować na panów”.

*

Wczoraj drużyna AL oddziału Im. B. Głowackiego pod
dowództwem sierż. „Tadka” wysadziła most kolejowy wraz

z pociągiem wojskowym w Nieradzie na linii Katowice —

Zawiercie.
Uzmysławiam sobie, jak wygląda współpraca maszynisty z

partyzantami: on jest tym Polakiem, który wie o wszystkim,
zwalnia bieg przed wyładowaniem dynamitu, wciąga na

siebie skórzaną kurtkę i wyskakuje z ziejącego ogniem pa­
leniska... On pierwszy krzyczy: Herr Gott!

Przed południem oddział partyzancki — niezidentyfikowa­
ny — zaatakował ochronę portu lotniczego w Ojcowie. Zgi­
nęło 8 żołnierzy hitlerowskich, a 5- było rannych.

Natomiast po południu oddział „Żelbet” pod dowódz­
twem „Bicza” stoczył walkę w leśniczówce k. Barbarki z mie­
szanym oddziałem niemiecko-ukraińskim. Padło 19 wrogów.

Ale paliła się także część wsi.

Wracając nocą spod Udorza widzieliśmy jak blisko Kra­
kowa trzepotały łuny, podobne do latawców, a jakże tra­
giczne.

16 sierpnia. — Drużyna AL pod dowództwem „Kruka”,
wysadziła most kolejowy wraz z pociągiem na linii Charsz­
nica — Wolbrom.

17 sierpnia. — Tenże „Kruk” ze swoimi minerami wysa­
dził wczoraj wieczorem pociąg k. Kozłowa, dużo rannych
Niemców. Przerwa w ruchu kolejowym.

Byłem w Kąpielach Wk. Posiedzenie Komitetu Okręgowe­
go partii. „August” raczej trzyma się takiego rozeznania, że
nie należy działać w prowizorce, lecz przez pewien czas je­
szcze nastawić się na robotę organizacyjno-polityczną. W na­

szym rejonie nie może być gminy bez komitetu gminnego
partii, który będzie trzonem ludowej władzy.

Złożyłem sprawozdanie z mojej roboty „po linii” PRN.
18 sierpnia. — Między Kozłowem i Sędziszowem rankiem

pociąg znów wjechał na minę, która uszkodziła lokomotywę
i tory. O północy „Kruk” z AL ze swoimi minerami wysa­
dził pociąg osobowy k. Chrząstowic. Dwa wagony zostały
zdruzgotane. Dużo żołnierzy rannych.

„Hardy” z AK (GL-WRN) zaskoczył wojsko niemieckie w

rejonie Chrząstowic zdobywając 59 karabinów, które Niemcy
ustawili w kozły podczas przerwy w ćwiczeniach.

W południe oddział AK „Skrzetuski” pod dowództwem
„Żbika” stoczył potyczkę z oddziałem wojsk niemieckich
z udziałem samolotu k. Gór Miechowskich. „Żbik” chciał
petraktować, wyszedł do Niemców z białą chorągiewką —

i dostał kulę. Przyzwyczaił się do rozmów z Niemcami jak
w Bukowskiej Woli czy też Dziemięrzycach. Zginął także
„Leszek”, jego adiutant, który brał udział w zgotowaniu tra­
gedii „Rakoczego”. Po stronie Niemców 3 zabitych i kilku
rannych.

Z Pińczowskiego przybyła — po raz który? — „Gruba
Kryska” . z nogami odparzonymi i owiniętymi. Przyniosła
wieść denerwującą i radosną o przedarciu się brygady AL
im. Ziemi Krakowskiej na czele z „Michałem”, „Jasnym”
i „Bartkiem” przez front k. Baranowa.

Zostaliśmy sami, ale to nie pierwszyzna. Bywało gorzej
w obliczu o ileż mocniejszego Hitlera. Byle tylko „nasi”
dali nam spokój.

(CAŁOŚĆ WSPOMNIEŃ OBEJMUJE LATA 1938 — STY­
CZEŃ 1945 — T W FORMIE KSIĄŻKOWEJ POWINNA SIĘ
UKAZAĆ W 1975 R.)
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Kanikuła w pełni, choć to już
sierpień, a więc i lektura dziś
proponowana typowo letnia
na czasie. „Sport — Literatura
— Sztuka” Wojciecha Lipońskie­
go to książka mówiąca o wza­
jemnych związkach sztuki
sportu, o inspiracji jaką wy­
wierał i nada! wywiera sport
na literaturę, teatr, malarstwo,
film. Autor podkreśla wielką
role sportu we współczesnym
świecie, w życiu prawie każde­
go z nas. Przychodzi mu to tym
łatwiej, że sam kiedyś był
czynnym sportowcem. Tu i ów­
dzie może trochę przesadzam,
ale czytelnik nie ze wszystkim
musi się zgodzić...

(Wyd. „Sport i Turystyka”)

W KINIE

WDOWA COUDERC to historia dość niezwykłego trójką­
ta miłosnego, w którym uczestniczą starzejąca się wiejska
wdowa, młody włóczęga i równie młoda dziewczyna. Akcja
toczy się w łatach trzydziestych, a temat filmu reżyser Pier-
re Granier — Deffere („Narkotyk”, „Kot” i in.) zapożyczył z

powieści Georgesa Simenona. Ale największe wrażenie spra­
wia w tym filmie fenomenalna wprost gra wielkie] aktorki
francuskiej Simone Signoret.

WTV
• W poniedziałek rzecz o ludziach z Portu Północnego.

Będzie to sztuka Stanisławy Fleszarowej-Muskat — „Poszu­
kiwania”. Bohater utworu, młody chłopak po oblanym egza­
minie, trafia właśnie na budowę nowoczesnego portu. Spo­
tyka wielu młodych ludzi z różnych stron Polski, którzy zje­
chali tu nie tylko po zarobek, ale i po romantyczną przy­
godę technicznej współczesności. Ciekawą sprawą jest roz­
grywanie wielu scen spektaklu w autentycznych plenerach
nowego portu gdańskiego, (pr. I).

• Ciekawą impresją
proponujemy w środę. Bę­
dzie to spektakl pod tytu­
łem „Czarownej Krysty­
nie”, w którym zobaczymy
m. in. nieżyjącego już akto­
ra Teatru Narodowego, An­
drzeja Nardellego (na zdję­
ciu) — CAF. (środa pr. II).

O Któż nie oglądnie raz

jeszcze znakomicie przygo­
towanego spektaklu „Pana
Tadeusza” Adama Mickie­
wicza. Tym razem będą to

„Umizgi”, a zobaczymy w

nich całą plejadę znakomi­
tości z Joanną Jedlewską

(na zdjęciu) niezapomnianą
Telimeną na czele. A więc
będą: Zapasicwicz, Macha­
lica, Opaliński, Wichniarz,
Ordon i inni, (wtorek pr.
II).

FILM

• Po interesującym pro­
gramie filmowym' i dysku­
sji w „Czworoboku” w u-

biegły czwartek, zapewne
kolejne odcinki amerykań­
skiego serialu „Al Capone
i inni” cieszyć się będą je­
szcze większym wzięciem,
ale i zrozumieniem. W ten
czwartek projekcja tylko w

godzinach przedpołudnio­
wych. Tytuł odcinka „Mia­
sto bez nazwy”, (pr. I).

ROZRYWKA

• Zaczyna się w tym. ty­
godniu XIV już Międzyna­
rodowy Festiwal Piosenki
— Sopot 74. Pierwsza tran­
smisja w czwartek w pro­
gramie I. I jak zwykle —

przez ostatnich lat czterna­
ście — bywało, znów pio­
senka ściągnie do telewizo­
rów wszystkich swych
sympatyków i... przeciwni­
ków. Tych ostatnich po to,
by mieli na co narzekać.

HUTA im. LENINA
w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast:
■ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pra­

cy w produkcji oraz przyuczenia do zawodu, na stano­
wiska manewrowych

■ POMOCNIKÓW maszynistów parowozu, z zawodem

ślusarza
■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP
■ ŚLUSARZY, TOKARZY, ELEKTRYKÓW po zasadni­

czej szkole zawodowej
B FORMIERZY ODLEWNIKÓW
B KOWALI
B MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH

i ZBROJARZY
B TECHNIKÓW ELEKTRONIKÓW
B KIEROWCÓW samochodowych I i II kat. prawa jazdy
B WARTOWNIKÓW straży przemysłowej (kobiety zamiej­

scowe — na warunkach dojazdu)
B INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych z upraw­

nieniami budowlanymi
B MISTRZÓW robót budowlanych
B TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych.
Zgłaszających się przyjmuje Dział Kadr w Hucie im. Lenina —

dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem linii „4”.
Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego w HiL w Bochni —

tatrudni z terenu powiatu bocheńskiego i przyległych:
B ABSOLWENTÓW zasadniczych szkół zawodowych 1 śred­

nich szkół technicznych do szkolenia na stanowiska wal-
cowników i operatorów urządzeń walcowniczych

B INŻYNIERÓW inżynierii sanitarnej, z praktyką w za­
kresie oczyszczania ścieków.

Bliższych Informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — Boch­
nia, uL Wygoda — telefon nr 225-55, wewn. 117.

1 11 t hTmrTTF"TM!
Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód?!

-wstąp do OCHOTNICZEGO
HUFCA PRACY
DLA MŁODOCIANYCH

przy Kombinacie Budownictwa

Mieszkaniowego w Krakowie
Przyjmujemy młodzież — dziewczęta i chłopców w wie­

ku 16—17 lat, do przyuczenia w zawodach:

— MALARZ-TAPLCIARZ (dziewczęta'
— MURARZ
— TYNKARZ
— LASTRIKARZ

Junacy OHP w czasie trwania kursu, tj. 12 miesięcy
otrzymują wynagrodzenie w wysokości: 600 zł miesięcznie
oraz premię do 25 proc.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia

Zawodowego Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego
w Krakowie, os. Teatralne, blok 9, pok. nr 8. K-6618

POMIESZCZENIA
o powierzchni około 100 m’, na

cele proc ukcji ręcznej, na

terenie miasta Krakowa lub

najbliższej okolicy

poszukuje
Spółdzielnia Inwalidów

Po1igraficzno-Papiernicza
„PAPIERO - PRZETWÓRSTWO"
w Krakowie, ul. Oboźna 10, telefon

335-24, 321-07, 327-03.

ABSOLWENCI
KLAS ÓSMYCH!

1 Jeśli chcecie zdobyć atrakcyjny i popłatny
1 zawód -

• MECHANIKA SAMOCHODOWEGO
• BLACHARZA SAMOCHODOWEGO
• LAKIERNIKA SAMOCHODOWEGO
® TOKARZA
• ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO

ZGŁOŚCIE SIĘ DO NAUKI ZAWODU

w Krakowskich Zakładach Usług Motory­
zacyjnych PT w Krakowie, ul. Czarno­
wiejska 72, telefon 372-65, Dział Kadr,
codziennie w godz. 7—14, w sobotę do 12.

K-6602

1
2-pokojowe, superkomfortowe

MIESZKANIE
( z telefonem, weźmie w najem
( na okres 2 lat

{ INSTYTUT

NAUKOWO-BADAWCZY
W KRAKOWIE

Oferty pisemne kierować: „Prasa"
Kraków, Wiślna 2,' dla nr K-6216.

WSTRZELIWANIE
KOŁKÓW w ŚCIANY

do montowania karniszy, szafek

kuchennych, itp.

wykonuje na zlecenia osób
I prywatnych SPÓŁDZIELNIA PRA­

CY USŁUG WIELOBRANŻO­
WYCH „USŁUGA", Kraków, Ry­

nek Gł. 34, tel. 281-83.
’

K-6575

Uwaga PT Klienci ;

PRZEDSIĘBIORSTWO <

EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

<PEWEX»

oferuje
po nowych niezwykle atrakcyjnych cenach

CREMPLINY
w dużym wyborze wzorów i kolorów zupnych firm

japońskich i europejskich.

Sr —”?ż za waluty wymienialne oraz bon., towarowe

Banku PKO SA.

Zapraszamy do punktów handlowych Przedsiębiorstwa na

terenie całego kraju i życzymy udanych zakupów.

3SSEESQS3^
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD URZĄDZEŃ POŻARNICZYCH

Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Krakowie,
ul. Robotnicza 9, tel. 628-29 i 624-18

przyjmuje zlecenia
na opracowanie w roku 1974 1 1975 DOKUMENTACJI
PROJEKTOWO-KOSZTORYSOWEJ z zakresu Insta­
lacji odgromowych.

Zlecenia przyjmowane są na zasadach obowiązujących przedsię­
biorstwa państwowe.

Realizacja zamówień następuje wg kolejności wpływu zleceń.
K-6552

DYREKCJA TECHNIKUM ELEKTRYCZNEGO

„ELEKTROMONTAZ" W KRAKOWIE

ogłasza WPISY do klasy I
na rok szkolny 1974/75

do Technikum o specjalności — ELEKTROENERGETYK

WARUNKI PRZYJĘCIA:

@ posiadanie świadectwa ukończenia Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej o specjalności elektrycznej,

• skierowanie z zakładu pracy PRE „Elektromontaż” — Kra­
ków, ul. Czysta 7.

Zajęcia w Technikum odbywają się cztery razy w tygodniu,
w godzinach popołudniowych.

Bliższych Informacji udziela sekretariat szkoły przy ul. Kazi­
mierza Wielkiego 33, codziennie w godzinach od 8 do 16. K-6673

«Trabant», «Wartburg»f «Syróna»!
Stacja Obsługi Motocykli - Nowa Huta, Os. Wzgórza

Krzeslawickie, bl. 20, tel. 457-60 wykonuje

naprawy główne silników
♦ TRABANT ♦ WARTBURG ♦ SYRENA

oraz szlify cylindrów
do wszystkich typów samochodowi motocykli

3C3^EEE^^E3E^3EEi3SE£
Krakowskie Biuro Dokumentacji Technicznej PT
w Krakowie, ulica Straszewskiego 15
zawiadamia:

że zarządzeniem Prezydenta m. Krakowa

z dniem 1 kwietnia 1974 r. zmieniło nazwę na

Krakowskie Biuro Technologiczno Konstrukcyjne PT.
. \dres przedsiębiorstwa i telefony nie uległy zmianie.

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA BUDOWNICTWA
zawiadamia uprzejmie

że z dniem 17 sierpnia br. — biura Spółdzielni
zostały przeniesione z ul. Grodzkiej 18

do nowego lokalu przy ul. REJA 29/1

BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW ENERGETYCZNYCH

«ENERGOPROJEKT»
W KRAKOWIE, Kraków, ul. Mazowiecka 21

zawiadamia, że od dnia 3 sierpnia br. posiada następujące

nowe numery telefoniczne:
Centrala 386-00
Z-ca Dyrektora d/s Technicznych 327-42
Dział Administracji i Zaopatrzenia 396-60
Pracownia Reprografii 1 Poligrafii 393-45

Pozostałe numery telefonów nie uległy zmianie. K-6598

— 74—Z niwy motoryzacyjnej
CITROEN ŁĄCZY SIĘ Z PEUGEOTEM

Dla
oszczędniejszego niż dotychczas gospodarowania, firmy

Peugeot i Citroen zdecydowały się na połączenie. Trudno­
ści na światowym rynku samochodowym, jakie ukształto­

wały się w wyniku kryzysu- paliwowego, wymagają dla utrzy­
mania eksportu konsolidacji sił i dostosowania produkcji do no­
wych warunków.

Po państwowym koncernie Renault firmy Peugeot i Citroen

zajmowały we Francji w produkcji drugie i trzecie miejsce przed
należącą do amerykańskiego Chryslera Simcą. Przez połączenie
Peugeot, który utrzyma rolę wiodącą, podporządkowuje sobie też

znaną z wysokiej klasy wozów włoską firmę Maserati, od kilku

lat należącą do Citroena. Ponieważ większość akcji Citroena po­
siada firma Michelin produkująca opony, po dokonanej fuzji
powstaje wielkie międzynarodowe konsorcjum, dysponujące
ogromnym kapitałem i silnym zapleczem na terenie Francji i

Włoch oraz licznymi zakładami montażowymi za granicą.
Niepokojące sygnały grożące bankructwem wystąpiły już u

Citroena z początkiem br. Sprzedaż pojazdów w I kwartale spa­
dła o przeszło 320 min franków w porównaniu z analogicznym
okresem ub. r. Wokół fabryk zgromadziły się rekordowe ilości

nie sprzedanych wozów. Kryzys dotknął Citroena w newralgicz­
nym momencie reorganizacji, realizowania kapitałochłonnych
inwestycji i braku nowych modeli wozów, które byłyby zdolne

utrzymać się na rynku. Jedynym dobrze się rozwijającym od­
działem Citroena są zakłady Berliet, z których licencji korzystają

. .

nasze zakłady w Jelczu,

Georges Simenon.

i. MAIGRET ł
i STARCY

tramaczenie.-Z.Pikulskl-
— Wypij to, Katarzyno — mówiono do wdowy przed

wyruszeniem do kościoła i na cmentarz. — Trzeba, że­
byś się wzmo-cniła.

A ona piła plącząc. Mężczyźni zaś pili w oberży i po­
tem, po powrocie do domu.

Jeżeli nawet rano portal ozdobiony był tapetą w srebr­
ne łzy, to od dawna już została ona zdjęta i dziedziniec
przybrał zwykły wygląd: w połowie był ocieniony, w po­
łowie zalany słońcem, kierowca w uniformie mył podłuż­
nego kształtu wóz, były tu też trzy inne wozy, z których
jeden, sportowy, o żółtej karoserii, stał pod samym ta­
rasem.

Było tu równie przestronno jak w Elysće. Maigret
przypomniał sobie, że w pałacu de V... urządzano często
bale oraz wenty.

Wszedł po schodach, pchnął oszklone drzwi i znalazł się
w pustym hallu, wyłożonym marmurem. Po lewej i po
prawej stronie otwarte były dwuskrzydłowe drzwi, co po­
zwalało mu dostrzec okazałe salony, w których, jak
w muzeum, eksponowane były jakieś przedmioty, zapew­
ne stare monety i tabakierki, o których mu mówiono.

Czy powinien skierować się ku jednym z tych drzwi,
czy iść schodami prowadzącymi na pierwsze piętro? Gdy
się tak wahał, zjawił się Bóg wie skąd ochmistrz, wziął
z jego rąk kapelusz i nie pytając go o nazwisko, mruk­
nął:

— Tędy.
Maigret szedł za swvm przewodnikiem schodami, na

pierwszym piętrze przeszedł przez salon, potem przez

wąskie, podłużne pomieszczenie, które stanowiło zapew­
ne galerię obrazów.

Ni’e kazano mu czekać. Służący uchylił jakieś drzwi
i zciszonym głosem zaanonsował:

— Komisarz Maigret.
Okna buduaru, do którego wszedł, były otwarte i wy­

chodziły nie na dziedziniec, lecz na ogród; muskało je
listowie drzew, pełnych ptactwa.

Ktoś uniósł się z fotela i upłynęła chwila nim Maigret
uprzytomnił sobie, że to jest kobieta, do której przy­
szedł, księżna Isabelle. Jego zdziwienie musiało być wi­
doczne, gdyż one podchodząc ku niemu rzekła:

— Spodziewał się pan, że jestem inna, prawda?
Nie ośmielił się potwierdzić. Milczał, zaskoczony. Choć

była ubrana na czarno, nie robiła wrażenia, że jest w ża­
łobie, trudno byłoby powiedzieć, dlaczego. Nie miała też

zaczerwienionych oczu i nie wydawała się przybita.
Była bardziej drobna niż na fotografiach, lecz w prze­

ciwieństwie do Jaąuette na przykład, nie widać było po
niej lat. Nie miał czasu analizować swych wrażeń. Zrobi
to później. Tymczasem rejestrował machinalnie.

Najbardziej go dziwiło to, że ma przed sobą kobietę
tłustą, o zaokrąglonych, gładkich policzkach i pulchnym
ciele. Biodra, które na fotografii w pokoju Saint-Hilaire’a
ledwie były zarysowane suknią księżnej, stały się rów­
nie szerokie jak u chłopki.

Czy buduar, w którym się znajdowali, był pomieszcze­
niem, w którym ona przebywała najczęściej? Ściany
ozdobione były staroświeckim obiciem, parkiet lśnił, każ­
dy mebel stał na swym miejscu. Maigretowi, nie wiado­
mo dlaczego, przypomniał się klasztor, w którym niegdyś
odwiedzał jedną ze swych ciotek, zakonnicę.

— Proszę, niech pan siada.
Wskazała mu pozłacany fotel, ale on wołał krzesło,

choć przestraszył się, że połamie jego delikane nogi.
— W pierwszej chwili chciałam tam iść — wyznała mu,

siadając także — ale zdałam sobie sprawę, że pewnie go
l

— 75—

już tam nie ma. Ciało zabrano do zakładu medycyny są­
dowej, prawda?

Nie obawiała się słów ani obrazów, jakie wywoływała.
Jej twarz była pogodna, niemal uśmiechnięta, i to rów­
nież przypominało mu klasztor, ową szczególną pogodę
ducha sióstr zakonnych, które zawsze wyglądają tak jak­
by niezupełnie były z tego świata.

— Chciałabym go po raz ostatni zobaczyć. Zaraz panu
wszystko powiem. Ale przede wszystkim spieszno mi do­
wiedzieć się, czy on cierpiał. Niech pan powie szczerze.

— Proszę się uspokoić, madame. Hrabia de Saint-
Hilaire zabity został od razu.

— Był za biurkiem?
— Tak.
—- Siedział?
— Tak. Był, zdaje się, zajęty robieni, m •;'ty.
Zamknęła oczy, jakby czekając aż obra . len uformuje

się w jej duszy. Maigret nabrał w końcu odwagi. Czy
również postawić pytanie?

— Czy była pani kiedy w domu przy ulicy Saint-Do-
miniąue?

— Raz tylko, dawno, temu, przy współudziale Jaąuette.
Wybrałam moment, kiedy byłam pewna, że jego tam nie
będzie. Chciałam poznać otoczenie, w którym żył, by móc
sobie wyobrazić go w jego domu, w różnych pokojach.

Nagle przyszła, jej do głowy myśl.
— Listów chyba pan nie czytał?
Zawahał się, ale wołał powiedzieć prawdę...
— Przeczytałem je. Zresztą nie wszystkie...
— Są w szafie bibliotecznej empire ze złoconym okra-

towaniem?
Skinął głową.
— Domyślałam się, że pan je czytał. Nie robię panu

wyrzutów. Rozumiem, że to pana obowiązek.
— Jak się pani dowiedziała o jego śmierci?

(ciąg dalszy nastąpi)
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W Nowej Hucie

® Powstanie 6 nowych

Maść na wagę złota?
Lata cale można było bez problemu otrzymać maść oczną

„osycort A”. I nic w tym dziwnego, jako, że środek to sto­
sunkowo łatwy i tani w produkeji. Dziwne natomiast bardzo
jest to, że specyfiku owego nie ma od miesięcy w krakow­
skich aptekach!

W związku z powyższym nie pozostało mi (i tysiącom in­
nych z jęczmieniem na oku) nic innego, jak przykładać do
oka... receptę na maść. Sposób ten zalecono mi w jednej
z aptek, kiedy już podenerwowany długimi poszukiwaniami
zapytałem' „co robić?!”. Gdzie indziej z kolei poinformowa­
no mnie, że są poważniejsze choroby. Pewnie, że są. Ja na­
tomiast chodzę z napuchniętym okiem, nic już prawie na

nie nie widząc i zastanawiam się co będzie dalej? Może w

końcu przypląta się jakaś poważniejsza choroba... (1)

Nad Rudawą

Uff! to była
dawna. Miasto

można było natomiast spotkać na basenach, w Lasku Wolskim, na

było choć trochę wody i zieleni,
y

gorąca niedziela. Na takie lato czekaliśmy od
iv dniu wczorajszym opustoszało. Tłumy ludzi

Zarabiu — wszędzie tam gdzie
onane zostałNasze zdj<

Kmity.
okolicy Skały

SOSNOWSKII

na os. wiejskim Batowice-Sudól
i „Agroma” ;

— dnia 20 sierpnia, w godz; 7—16,
na os. Krakowiaków bl., 38—40 i 47,
szkoła

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Nowa Huta, tel.
412-10.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za . przerwy
w dostawie energii elektrycznej:

— dnia 28 sierpnia, w godz, 7—16,

Poniedziałek

SIERPNIA

Juliusza 2

OPERA (pi. Ducha 1) G. Bizet:
Carmen — 19.15, BARBAKAN:
Kraków z wodewilu — 17 i 21, ZA­
KOPANE (Jagiellońska 7): Salon
Gier Sportowych i zręcznościo­
wych — 10—21.

APOLLO: Samuraj i kowboje
(fr.-wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: West side

story (USA 14 lat) — 16.15, 19. KI­
JÓW: Gniazdo (poi. 14 lat) — 17,

19.30 . KULTURA: Złota wdówka

(fr. 18 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Wilk morski (rum. 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30. MIKRO: Jeśli
dziś wtorek to jesteśmy w Belgii
(ang. 14 lat) — 15 45, 18, ,20.15. ML .

GWARDIA: Jeździec bez głowy
(ZSRR 11 lat) — 14.45, 17, 19.15.
PASAŻ: Przygody

' Bolka i Lolka
— 10, 11, 12. 13. 15, 16, 17, Dwoje
na huśtawce (USA 16 lat) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: niecz.
SZTUKA: Wdowa Coudere (fr. 16

lat) — 15.45. 18. 20.15. UCIECHA:

Prywatny detektyw (ang. 14 lat)
— 15.45, 18. 20. UGOREK: niecz.
TĘCZA: niecz. ‘WANDA: Szpieg
Szoguna (jap. 16 lat) — 15.45, 18.
20.15. WARSZAWA: Zbrodnia w

klubie tenisowvm (wł.-jug. 16 lat)
— 15.45, 18. 20.15. WISŁA: Ned Kel­
ly (arn?. 16 latl — 11. 20. Knt w

butach (jap. 7 latl — 16. 18. WOL­
NOŚĆ: Mania wielkości (fr. 14 lat)
— 15.45. 18. 20.15 ZUCH: niecz.

ZWIĄZKOWIEC: Układ (USA 18

lat) — 15.45. 18. 20.15. NON-STOP,
Błonia — Dyskoteka 17. Straszne
skutki awarii telewizora (CSRS 14

lat) — 21 .15,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D..SALA: Szantażyści (fr.
16 lat) — 15.45. 18. 20.15. ŚWIT M.

SALA: Romeo i Julia- (ang. 16 lat)
— 16.15, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA: Pułapka na generała (jug. 14

lat) — 15.45, 18. 20.15, ŚWIATOWID
M. SALA: Jezioro osobliwości
(poi. 14 lat) — 15/17.15, 19.30.

szkół podstawowych
h W obliczu reformy

szkolnictwa zawodowego
Liczba obiektów szkolnych w Nowej Hucie jest dość wy­

soka. Ostatnimi czasy w większości osiedli peryferyjnych
wybudowano nowe szkoły, które zabezpieczają dobre wa­
runki do nauki i zajęć pozalekcyjnych. Obiektów’ działają­
cych w złych warunkach jest na terenie dzielnicy 4: w Czy-
żynach, Pleszowie, Wolicy i Kościelnikach. Wyposażenie
szkół w osiedlach miejskich jest dobre, ale nie będzie ono

wystarczające do realizacji nowych zadań, jakie stawia re­
forma oświaty.

Mimo przewidywanego spadku liczby dzieci i młodzieży w

wieku szkolnym w latach 1974—80 powstanie 6 dalszych
szkół podstawowych, co powodowane jest koniecznością od­
ciążenia nadmiernie zagęszczonych placówek w rejonie Bień-
czyc. Nowe obiekty (składające się z 24 sal oraz pełnowy­
miarowych hal gimnastycznych) powstaną w następujących
osiedlach: Bohaterów Września (przewidziane oddanie do
eksploatacji jeszcze w tym roku), Piastów, Złotego Wieku,
Lotnisko-Poludnie i Lotnisko-Pólnoc. W roku 1976 dobudo­
wany zostanie specjalny pawilon, który będzie. uzupełnie­
niem dla najbardziej zagęszczonej szkoły podstawowej nr 82
w osiedlu Kalinowym.

Pod koniec przyszłej 5-latki szkoły zawodowe zostaną
przekształcone w specjalne zakłady szkolenia zawodowego
jednego szczebla, zróżnicowane tylko okresem nauki. W za­
leżności od stopnia trudności nauczanego zawodu edukacja
będzie trwała od pół roku do 2,5 lat. Zajęcia będą miały
charakter niemal wyłącznie praktyczny. To poważne skróce­
nie czasu nauki radykalnie zmieni na lepsze warunki pracy
wszystkich nowohuckich szkół zawodowych. Przede wszyst­
kim nastąpi przejście na naukę tylko jednozmianową. Jedy­
ną nową inwestycją będzie technikum samochodowe z war­
sztatami, które do roku 1978 zostanie zbudowane na styku
osiedli Mistrzejowice i Bieńczyce. Konieczność oddania do
użytku tego obiektu wynika z dużego deficytu kadr w zakła­
dach i punktach usług motoryzacyjnych. Będzie się tam szko­
lić kierowców, mechaników kierowców, elektromechaników
samochodowych itp. (1)

W powiecie krakowskim

Przyspieszone tempo żniw
Nareszcie jest okres dobrej

pogody, który rolnicy skrzęt­
nie wykorzystują, kosząc po­
zostałości żyta, pszenicę i wy­
konując podorywki. Wczoraj­
szy dzień był jednak głównie
dniem zwózki skoszonego
wcześniej zboża.

W Luborzycy i Kocmyrzo­
wie — w ramach akcji „Każ­
dy kłos na wagę złota” przy
pomocy młodzieży zebrano
“wczoraj ziarno m. in. z pól
F. Klamera z Głębokiej, Kru­
pińskiego z Pieczejowic, In-
drama z Luborzycy i wielu
innych rolników, którzy sami
nie mogli podołać tej ciężkiej
pracy.

Zboże zwożono i koszono
również w okolicach Skawi­
ny, Czernichowa, Rybnej, a

także Wieliczki, Podłęża i in­
nych okolic. Część zboża już
w sobotę została wymłócona
na wspólnych klepiskach zor­
ganizowanych przez kółka
rolnicze. Dotyczy to szczegól­

nie rejonu Zabierzowa gdzie
już od kilku lat tradycyjnie
zboże młócone jest przez kół­
kowe maśzyny.

'

Na pochwałę zasługuje ró­
wnież spółdzielczość wiejska
powiatu krakowskiego, która
w tym roku dobrze przygoto­
wała się do żniw. Pod dostat­
kiem jest napojów chłodzą­
cych, a w miarę posiadanych
rezerw rozprowadzane są rów­
nież konserwy mięsne i ryb­
ne. We wczorajszą niedzielę
w GS w Kocmyrzowie, nad
całością zaopatrzenia dla
przybyłych na akcję „Każdy
kłos na wagę złota”, czuwała
prezes GS Bronisława Za­
remba; młodzi żniwiarze o-

trzymali śniadania i obiady.
Ekipy młodzieżowe będą

nadal spieszyć z pomocą rol­
nikom. M. in. przez cały ty­
dzień w rejonie Kocmyrzowa
pracować będą przy żniwach
członkowie ZMS z Nowej Hu­
ty, po 40 osób dziennie, (cm)

Bokserzy mają nareszcie
swoje mistrzostwa świata. Od
wczoraj w Hawanie ponad 260
pięściarzy ubiega się o tytuły
najlepszych w świecie. Idea
zorganizowania Mistrzostw
Świata zrodziła się już przed
kilkoma laty, ale miała sporo
oponentów. Jak wiadomo do
tej pory bokserzy uczestniczą
w zmaganiach olimpijskich,
Europejczycy — mają mis­
trzostwa starego kontynentu.
Mistrzostwa świata — to ko­
lejny, wyczerpujący turniej.
Najlepsi bokserzy będą więc
teraz mieli co roku poważną
próbę sil: Olimpiada, mistrzo­
stwa Europy, mistrzostwa
świata, ponownie mistrzostwa
Europy, Igrzyska Olimpijskie
i znowu wszystko od począt­
ku.

Wśród 46 reprezentacji nie
zabraknie też Polaków. Do
Hawany wysłaliśmy 9 bokse­
rów. Nasi trenerzy przed mi­
strzostwami znaleźli się w

trudnej sytuacji. Zakończy!
karierę bokserską mistrz o-

limpijski Szczepański. Ze
względów zdrowotnych nie
brali udziału w przygotowa­
niach Błażyński i Rudkowski,
z uwagi na zajęcia na stu­
diach zrezygnował też Gortat-
Brak tych czterech doskona­
łych zawodników musi się
rzecz jasna, odbić na poziomie
naszej reprezentacji. Trenerzy
postawili na młodych pięścia­
rzy. Ponieważ nie we wszyst­
kich wagach posiadamy bok­
serów co najmniej średniej
klasy — P7.B desygnował do
Kanady tylko 9 zawodników
(brak m. in. pięściarzy w wa­
dze średniej i półciężkiej, w

której odnosiliśmy ongiś wiel­
kie sukcesy, że przypomnijmy
tylko medale Pietrzykowskie­
go, Walaska czy ostatnio Gor-
tata).

Występ w Hawanie —

twierdzi trener reprezentacji
KIK, traktujemy jako ważną
próbę sit przed Olimpiadą w

Montrealu. W tak doborowej
stawce, każda wygrana będzie
sukcesem...

Kto broni barw reprezenta­
cji naszego kraju?

Waga papierowa — HEN­
RYK SREDNICKI - lat 19
stoczył 98 walk, 87 wygrał, 9
przegrał. 2 zremisował. Debiu­
tant w reprezentacji. W pierw­
szym pojedynku walczy z Cos-

Działalność Spółdzielczego Klu­
bu Sportowego „Sokolic*” w

Szczawnicy-Krościenku nie jest
może zbyt efektowna i widocz­
na, bo Klub ten w centrum

zainteresowania stawia przede
wszystkim kajakarstwo górskie.
A piękny i trudny ten sport nie

zdobył jeszcze w naszym kraju
zbyt dużej popularności. SKS

„Sokolića" działa zatem niejako
z drugiej pozycji — i do takich
klubów też zaliczona została

przez federację sportową. W

swojej wieloletniej działalności
klub wychował Sporo znanych
sportowców m. in. wicemi­
strzów świata w kajakarstwie
górskim: St. Majerczaka, R.

Stanucha, W. Gawrońskiego,
którzy też dzierżą wiele tytułów
mistrzów kraju. ,

WIELICZKA. —. Górnik: Monolog
SKAWINA — Junak: Dziewczy­

na szuka szczęścia, Hutnik: Cenny
łup.

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27) : godz. 10—17.

Skarpie 65. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim. OKULISTYCZNY: Prąd­
nicka 35.

INFORMACJA SL. ZDROWIA: ,

SUKIENNICE: (10—16), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 4 (12
— 18), CZARTORYSKICH: Pijar-
ska 8 (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (niecz.), PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (niecz.),
STARA BOŻNICA: Szeroka 24 (10
— 14), ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (10—14). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21), MUZ. LENINA:
Kr. Jadwigi 41 (9—13). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—18), POD­
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIECHA:

(9—17), KOPALNIA SOLI w Wie­
liczce (8—18).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 13.
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

552-06, TELEFON ZAUFANIA:

371-37. (godz. 17—22). INFORMA­
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­

gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

POGOTOWIE

t,l
1, wypadki tel. 09

przewozy 380- 55

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania i

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

Rynek GL 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

PROGRAM I

5.50 Rad. por. roln. 6 .00 Wiad. 6 .05
Echa sport. niedz. 6 .10 Takty i

minuty. 6 .25 Koresp. z kol. Mi­
strzostw Świata w Montrealu. 6.30

Inf. o progr. PR i TV. 6 .35 Takty
i minuty, 7.00 Sygn. dnia. 7.35
Dzień dobry kierowco. 8.00 Wiad.
8.05 U przyjaciół. 8.10 Mę-I. na­
szych przyj. 8 .25 ..Rąbie ląto”. 8 .35

Gitariądą. 9.00 Wiad. 9 .05 Refl.
9.10 Wąk. z muz. 9 .25 Słynne ros.

zesp. lud. 10.00 Wiad. 10.08 Musi­
cale L. Bernsteina. 10.30 Lato z

Radiem, 11.50 Nie tylko dla kier.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Łódź na muz. ąntenie. 12 .40 Konc.

życzeń. 13.00 Śpiewa ,,Mazowsze”.
13.15 Roln. kwadrans. 13.30 Prze­
boje stare i nowe 14.05 Wieś tań­
czy i śpiewa. 14 .30 -Spo-rt to zdro­
wie. 14.35 Wak. z muz. 15.00 Wiad.
15.05 Listy z Polski. 15.10 Wak. z

muz. 15.35 H. Mancini — twórca
muz. film. 16.00 Wiacl. 16.10 Z poi.
fonot. 16.30 Aktualn. kult. 16.35

Zesp. Tan. ..Metrum”. 17.00 Radio-
kurier. 17.20 ..Najnowsza płyta K.
Crimson”. 17.40 Beąt po polsku.
18.00 Muz, i aktualn. 18.25 Non

stop przeb. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy rum. estrad. 19.45 Spo­

Dla kogo szczęśliwy
ring w Hawanie?

mą (Rumunia) a w wypadku'
zwycięstwa trafia na zawod­
nika radzieckiego Judina.

Waga musza — LESZEK
BORKOWSKI — lat 22, 126,
walk, 102 zwycięstwa. 5 remi-1

sów, 19 przegranych. Również
debiutant. Turniej zaczyna od
pojedynku z bokserem japoń­
skim, a ewentualnie w dru­
giej turze pada na jednego z

faworytów Rodrigueza (Kuba).
Waga kogucia — KRZYSZ­

TOF MADEJ — lat 25 (naj­
starszy w reprezentacji), 119
walk, z których 88 wygrał, 22
przegrał i 9 zremisował. Brą­
zowy medalista ME w Belgra­
dzie w' 1973 r- W I rundzie
walczy z zawodnikiem z We­
nezueli, a w dalszej kolejności
z reprezentantem Rumunii lub
Francji.

Waga piórkowa — AN­
DRZEJ JAGIELSKI, lat 25 —

z Hutnika Nowa Iluta. Stoczył
'127 walk, 103 wygrał, 21 prze­
grał, 3 zremisował. W pierw­
szej walce spotyka się z zawod­
nikiem Ugandy, w ćwierćfina­
le trafia na jednego z fawory­
tów Kuźniecowa (ZSRR).

Waga lekka — RYSZARD
TOMCZYK - lat 24, mistrz
Europy z Madrytu i wice­
mistrz z Belgradu. 121 walk,
112 zwycięstw, 8 porażek i 1
remis. Trafia w I rundzie na

boksera węgierskiego Botosa.

Waga lekkopółśrednia —

BOGDAN GAJDA, lat 21, sto­
czył 94 walki, z których 80

wygrał, 13 przegrał i 1 zremi­
sował. W pierwszej walce
spotka się z faworytem Ru­
munem Cutovem.

Wa>>a nóKrednia — ZBIG­
NIEW KICKA, lat 24, debiu­
tant w reprezentacji. Stoczył
165 pojedynków, z których 121

wygrał, 38 przegrał i 6 zremi­
sował. Rozpoczyna turniej od
walki z bokserem z Domini­
kany, a w wvnadku zwycię­
stwa będzie walczył z pięścia­

rzem z Rumunii lub Jugosła­
wii.

Waga lekko-średnia — JE­
RZY RYBICKI, lat 21, stoczył
109 walk, z których 99 wygrał,

9 przegrał, 1 zremisował. Lo­
sował najbardziej szczęśliwie.
W I turze zwyciężył boksera
Gujany — Neyla i trafia te­
raz na zawodnika Kanady lub
1‘ortoryko.

Waga ciężka — ANDRZEJ
BIEGALSKI, lat 21, debiutant
w reprezentacji stoczył 80
walk, z których 67 wygrał, 13
przegrał. Jak twierdzi nie u-

znaje walk remisowych- W I
rundzie walczy z bokserem
Ghany, a w drugiej z zawod­
nikiem Trinidadu, lub Nigerii.
W ćwierćfinale spotka się e-

wentualnie z wielkim fawory­
tem, mistrzem olimpijskim
Stevensonem (Kuba).

Faworyci tegorocznych mi­
strzostw? Fachowcy dają naj­
więcej szans bokserom Kuby,
ZSRR, USA, Rumunii, Buł­
garii. W wagach lżejszych
groźni będą zapewnie repre­
zentanci krajów azjatyckich,
niespodzianek — podobnie jak
na ostatniej Olimpiadzie —

należy oczekiwać od pięścia­
rzy afrykańskich i z Południo­
wej Ameryki,

Gospodarze, którzy tak
świetnie spisali się na Igrzys­
kach Olimpijskich w Mona­
chium (3 złote. 1 srebrny i 1
brązowy medal) desygnowali
do drużyny; J. Hernandeza

(papierowa), D. Rodrigueza
(musza), J. L. Romero (kogu­
cia), M. Alvareza (piórkowa),
L. Echaide (lekka), E. Reguei-
ferosa (lekkośrednia), E. Cor-
rea (półśrednia), R. Garbeya
(lekkopółśrednia). A. Montoya
(średnia), G. Carrillo (półcięż­
ka). i T. Steyensona (ciężka)-
Medali zdobytych w Mona­
chium bronią: Correa. Steven-
son (złote), Carrillo (srebrny)
i Rodriguez (brązowy). Ku-
bańczycy najbardziej liczą na

Stevensona, który jednak jak
krążą słuchy po kontuzji od­
czuwa jeszcze bóle ręki. Z po­
wodu kontuzji nie wystąpi 3

złoty medalista z Monachium
— Martinez (waga kogucia).

Silną i wyrównaną drużynę
posyła w bój Związek Ra­
dziecki. Walczyć będą: J. Ju-
din, W. Zasypko (mistrz Euro­
py z 1973), D. Torosjan, B.
Kuźniecow (mistrz Europy i
Olimpiady), W. Solomin
(mistrz Europy juniorów), S.
Kazarian, A. Iiereziuk, A. Kli­
mów (mistrz Europy), R. Ris-
kijew, O. Korotajew, J. Gor-
stikow.

Bardzo groźni powinni być
w tym roku Amerykanie, któ­
rzy przysyłają młodą i utalen­
towaną drużynę. Jej asy to
R. Leonard waga lekkopół­
średnia, V- Johnson w średniej
(w ubiegłorocznym tournee

reprezentacji USA po ZSRR
nie poniósł porażki), J. Kenty
(lekka), E. Champan (ciężka).

W ekipie Rumunii walczyć
będą m. in. Gruescu, Cutov,
Zilberman, Alex, w drużynie
NRD — Foerster, Bayer, Tie-

pold, w zespole Węgier — Ge-
do (mistrz olimpijski), Orban
(wicemistrz olimpijski), Ju-
liasz, Botosa, w Jugosławii —

M. Parlow (mistrz olimpijski),
Benesz, w drużynie NRF —

Weljer i Hussing, który wy­
stępem na MS kończy karierę.

A oto jeszcze kilka cieka­
wostek regulaminowych. Wal­
ki eliminacyjne trwać będą
od 18 do 25 bm., ćwierćfinały
od 26 do 27 bm., półfinały od­
będą się 28 bm., a finały 30
bm. W czasie turnieju co­
dziennie 4 zawodników wyło­
nionych drogą losowania pod­
dawanych bedzie kontroli an­
tydopingowej. Wszystkie poje­
dynki rozgrywane będą w rę­
kawicach produkcji kubań­
skiej. Dla najlepszego .techni­
ka przygotowano Puchar Rus­
sella. (ans)

W SKS „Sokolica" rosną mistrzowie

w kajakarstwie górskim
Sekcja kajakarstwa górskiego

„Sokolicy” powstała niedawno.
W sekcji, która zrzesza 80 za­
wodniczek i zawodników, już w

niedługim czasie wielu może
odnieść sukcesy. Jak poinfor­
mował mnie prezes klubu Woj­
ciech GRZYWNOWICZ, klub

prowadzi też pracę w szkół­
kach sportowych dziewcząt i

chłopców w Krościenku i Tyl­
manowej. Młodzi adepci kaja­

karstwa poznają jego arkana od

podstaw, uzupełniają swoje wy­
szkolenie sportowe w zakresie
nauki pływania i sportów uzu­
pełniających. Całością pracy
koordynuje Bronisław Waluś

znany ongiś kajakarz, a poma­
gają W. Słomczewski 1 M. Ja­
rosz. Ponadto do pracy aktyw­
nie włączają się nauczyciele
szkolni. Klubowi walnie poma­
ga w jego działalności Spółdziel­

nia Pracy nie szczędząc fundu­
szy i działaczy.

Klub — jak wspomnieliśmy
— ma sporo osiągnięć, ale ma

również i wiele kłopotów. Naj­
większym z nich — tb brak

przystani . z prawdziwego zda­
rzenia. Czyni się starania o

przyznanie lokalizacji pod przy­
szły obiekt. Wierzymy, że z. po­
mocą klubowi przyjdą władze

sportowe, a szczególnie zaś wła­
dze regionalne. Klub bardzo po­
ważnie myśli o rozbudowie

swojego zaplecza sportowego.
Aby stworzyć lepsze warunki
także dla sekcji piłkarskiej, a

zimą dla młodzieży, która chęt­
nie garnie się do uprawiania
sportów zimowych, (rm)

r a,*

łem dla wspólnego dobra. 20.00

Nauk. roln. 20.15 Płytoteka. 20.50
Kron. sport. 21,00 ,,Ork. 101

Smyczków”. 21 .15 Qui Pro Quo —

Kochana Stara Buda" — L. Sem­
poliński. 21.40 Śpiewa .. Goldeń

Gate Quartet”. 22.00 Wiad. 22.15
Mini — rec. M. Pisląru. 22 .30 Po­
znajmy style jazz. 23.00 Wiad.
23.05 Koresp. z zagr. 23.10 Muz.
na estr. świata — Sonaty Brahm­
sa. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. pr.
nocnego z Olsztyna.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3 .03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3 .35 D.c. por. muz. 4.30
Wiad. 4.35 Dzień dobry pierwsza
zmiano. 5.00 D.c. por. muz. 5.30.
Wiad. 5 .35 Posłuchaj i przemyśl.
5.45 Aud. dla wsi. 5 .55 Mel. na

dziś. 6.10 Kai. rad. 6 .15 Mel. roz­
rywkowe. 6.30 Wiad. 6.35 Kom.

dnia. 6.40 Pios. żołn. 6.50 Gimn.
7.00 Próg. pog. 7 .01 Tr. pr. z Rze­
szowa. 7.20 Radiomotywy, 7.30
Wiad. 7.35 W rad. tyglu. 7.45 Por.

pozyt. 8.00 Tematy i prop. 8.05
Muz. por. 8.25 Próg, pogody. 8.30
Wiad. 8 .35 74. 8.45 Motywy
lud. w twórcz, ko-mp. poi. 9 .00

Hiszp. muz. org. 9.20 Opolskie
prop. muz. 9.40 Tu Radio — Mo­
skwa. 10,00 ,,Świadomi i nieświa­
domi twórcy piękna". 10.20 Konc.
chóru PR 1 TV we Wrocławiu.
10.40 Sprawy codz. 11.00 Znasz-li
ten głos. 11 .30 Wiad. 11.35 Postęp,
dom. nowoczesność. 11.45 Mel. z

Kujaw. 12 .05 Zespół „Limanowia-

nię". 12.28 Kijowski mag. rozmąlt.
12.50 Radio-reklama. 13.00 Wak. z

muz. 13.30 Wiad. 13.35 ..Pierwszy 1

ostatni rok w nowej szkole”. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Sia­
dem inwest. miliardów^ 14.33 Arie

operowe. 15.00 Radioferie. 15.40

Mazow, wesele. 16,00 Alfa i Ome­
ga. 16.15 Tr. pr. z Rzeszowa.
17.00 Start (Kr.). 18.00 Skrzynka
interwencji. 18.10 Pol. mel. lud.
18.20 Dzień, krak. 13.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia.
19.00 Jazz. 19.15 Lekcja jęz. ang.
19.30 Wiersze T. Gajcego, 19.49
Konc. Wielkiej Ork. Symf. PR i

TV. Aud. liter. (w przerwie
koncertu). D.c . konc. 21.04 J. P .

Haendel — Muzyka na wodzie.
21.10 Jazz. 21 .28 Omów, progr. 21.30
Z kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 ,,Komisarz. Bonetti
szuka Magdaleny" — słuch. 22 .15
Muz. jaz. 22.35 K. Penderecki —

. . Diabły z Loudun”. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Jazz.

Pr. na UKF 68,75MHz—z Kr.

16.00—17.00 Pr. stereofon.

telewizja

PROGRAM I

16.10 Program dnia, 16.15 Oferty.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 Echo

stadionu. 17.05 Dla młodych wi­
dzów: Teleferie. 18.15 Program lo­
kalny. 18.40 Kronika (Kr.) . 19.00
7. cyklu: „Światłoczuły notatnik”
— Ze starego notatnika — rep.
film. * 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
Dziennik (kol.). 20.20 Teatr TV:
Scenariusz Zdzisław Wardejn na

motywach noweli Stanisławy Fle­
sza ro we i-Mns kat „Poszukiwana1’
— reż. Z. Wardejn. 21.40 Z cyklu:
Szare na złote — Mam pomysł.
22.10 Gra grupa organowa Krzysz­
tofa Sadowskiego. 22 .30 Dziennik

(kol.). 22 .45 Wiadomości sportowe
plus Kronika Mistrzostw Świata
w kolarstwie torowym. 23.10 Pro­
gram na wtorek.

PROGRAM II

17.10 Program II proponuje. 17.20

Program dnia. 17.25 Z cyklu: Ru­
munia dziś — rep. 17.45 Dzieci do­
rosłym — koncert w wyk. dzieci.
18.10 Rumuńskie aktualności —

felieton filmowy. 18.20 Geneza —

film muz. prod. rum . 18.35 „Pałac
w Arges" — film z cyklu: Histo­
ria Rumunii”. 18.55 W ludowym
rytmie. 19.05 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik (kol.), 20.20 Czas wielkiej fa­
bryki — film publ. prod. rum .

20.50 „Revistoteca" rumuński pro­
gram rozrywkowy. 21 .50 Wybrzeże
rumuńskie — film dok. (kol.) .

22.10 Zakończenie wieczoru. 22,15

Program II proponuje.

PRZETARGI

Powiatowy Zakład Weterynarii w Nowym
Targu — SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO następujące sa­
mochody:

1) samochód ciężarowy marki Warszawa

combi, typ 224, nr rej. KG 18-96, stopień
zużycia 85~- proc. — cena wywoławcza
19.200 zł

2) samochód ciężarowy marki FSO Nysa
501, nr rej. KG 11-07, stopień .zużycia
85 proc. — cena wywoławcza 21.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 września
1974 r., o godz. 10, w Państwowym Zakładzie
Leczniczym dla Zwierząt w Krościenku, gdzie
też można oglądać wymienione pojazdy co­
dziennie w godz, od 8 do 15.

Przystępujący do przetargu obowiązany, jest
złożyć w przeddzień przetargu wadium w,wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W wypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przętarg odbędzie się w dniu 10
września 1974 r., o godzinie 10, przy obniżeniu
do 50 proc, pierwotnej ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-6754

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnienia­
mi i stażem pracy — zaangażuje Zrze­
szenie Właścicieli Nieruchomości w Tarnowie,
ul. Wekslarska 6. Warunki do omówienia.

K.-6463

Huta „Katowice” w Budowie zatrudni
natychmiast TECHNIKÓW i INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami, do
nadzoru inwestycyjnego.

Dla zamiejscowych gwarantuje zakwatero­
wanie oraz dodatek rozłąkowy.

Możliwości otrzymania mieszkania rodzinne­
go w krótkim terminie.

Odpowiednio wysokie place w stosunku do
posiadanych kwalifikacji-.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkole­
nia w Dąbrowie Górniczej — Tworzeń — Bu­
dynek Administracyjny „Lipsk”, pok. 21, te­
lefon nr 622056—59, wew. 55. K-6509

Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia w Ża­
ganiu zatrudni z dniem 1 września 1974 r.

NAUCZYCIELA SKRZYPIEC.

Wymagane wykształcenie instrumentalne
wyższe lub średnie.

Zapewnia się mieszkanie z chwilą podjęcia
pracy.

Podanie, życiorys, dokumenty określająca
przygotowanie do zawodu — należy kierować
pod adresem: Państwowa Szkoła Muzyczna
I stopnia 68-100 w Żaganiu, ul. Czerwonej
Armii 12, tel. 27-85. ' K-6592

Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasienne „Cen­
trala Nasienna" — Oddział Kraków, ul. Zbo­
żowa 4 — pilnie poszukuje:

— 40 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, na

okres sezonu od sierpnia 1974 r., do 30
marca 1975 r„ do prac związanych z su­

szeniem i czyszczeniem nasion.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sek­
cji Osobowej Kadr — ul. Zbożowa 4.

K-6816

Nauka

WPISY ną zaoczne (Kore­
spondencyjne) kursy pro­
jektantów (kalkulatorów)
kosztorysowych, asystę n-

tów. i pomocy technicz­
nej, inżynierów, kreślarzy
maszynowych, budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych — przyj­
muje, szczegółowych in­
formacji pisemnych —

udziela — Wiedza” —

31-139 Kraków, ul. Spa-
sowskiego 8 (boczna Łob­
zowskiej).

K-6G23

WPISY na stacjonarne
kursy kosztorysowania —

kreśleń budowlanych —

maszynowych i instala­
cyjnych — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,
ul. Dietla 38.

K-6626

MASZYNĘ introligatorską
— nożyce — sprzedam
tanio. Stefania Kruhlik,
Kazimierza Wielka, Par­
tyzantów 40.

A-151

Praca

DACHÓWCZARKI kom­
pletne sprzedam. — Jan /

Adamozyk, Jeleń, Stoja-
lowsfciego 30, pow. Chrza­
nów. K-6115

SPRZEDAM gospodarstwo
— 2.5 ha ziemi pszemio-
huraczanej, budynki. —

Siła, światło. Komunika­
cja idealna. Zgłoszenia:
Robert Czubak. 32-327

Gorenice, 196, pow. Ol­
kusz. P-217

i SPRZEDAM połowę domu

, murowanego, 2 km od

Gdowa, wraz z materia­
łem budowlanym. Zglo-

i szenia: Szkoła Podstawo­
wa w Kędzierzynce, pow.
Myślenice.

g-41480

CZARNECKI Antoni, zam.

Ślemień 65, zgubił decy­
zję nr 80/1383/74 seria
L 074632, wydaną dnia
22 III. 1974 przez Nadle­
śnictwo Jeleśnia.

2-34933

KURSY
DZIEWIARSTWA

I MASZYNOWEGO,
i REPASAC.TI POŃCZOCH
i oraz

. MANICURE-PEDICURE

. organizuje ZAKŁAD DO-
' SKONALENIA ZAWODO-
|‘ WEGO. W pisy: Kraków,

; Ul. Dietla 38. K-6G62

ZATRUDNIĘ niezwłocznie
absolwentkę liceum pla­
stycznego, względnie oso­
bę uzdolnioną plastycznie.
Warunki bardzo dobre.
Mieszkanie zapewnione. —

Kupras, Oświęcim, plac
Rybny 3 — Wytwórnia
Pamiątek. A-158

Kupno

WIRNIK do prądnicy sa­
mochodu osobowego P-70
— kupię. Władysław Bo­
lek, 32-522, J eleń, Dąb­
rowszczaków 101.

Ch-38477

Lokale

ZAMIĘNIĘ mieszkanie

spółdzielcze M-3 Łeba —

na podobne w Żywcu. —

Wiadomość: Marian Krzy­
ża ński, Łeba, Kościuszki
8a/10. Z-34943

GLIWICE! Zamienię M-3

kwaterunkowe, nowe bu­
downictwo, na podobne
lub większe w Nowym
Sączu. Oferty 39637 „Pra­
sa” Nowy Sącz, Jagiel­
lońska 18.

NAD morzem, w Pucku,
sprzedam willę 5-pokojo-
wą, działka 900 m2, hipo­
teka, garaż, c. o., wygo­
dy. Cena 700.000 zł Woj­
ciechowska. 84-100 Puck,
ul. Konopnickiej 18.

K-61.97

KAWIARNIĘ czynną cały
rok, w turystycznym mie­
ście powiatowym woje­
wództwa gdańskiego, z

posesją — sprzedam.
Oferty ,,2048

’’
— Biuro

Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.
K-3196

WYDZIERŻAWIĘ — lub

sprzedam dwa hektary
ziemi i hektar wielolet­
niego lasu oraz zabudo­
wania. Regina Job, Brza­
na 254. 38-350 Bobowa ko­
ło Stróż, powiat Gorlice.

K-6412

WÓJCIK Teresa, zam. Bo­
chnia—Doluszyce nr 126,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 162/71/72, Wydaną
przez Liceum Ogólno­
kształcące w Bochni.

B-35624

Różne
OKOŁO 1 ha gruntu na­
dającego się pod budo­
wę, w Piwnicznej —

sprzedam. Helena Jarzę-
bak, Łomnica Zdrój 158,
pow. Nowy Sącz (Zagro­
dy).

Ch-38482

ZAOCZNE

KURSY

(nauka w niedziele)
w zawodach: KELNER

BUFETOWA, KUCHARZ,
SPRZEDAWCA sklepowy
— organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.
Wpisy: Kraków — nl.
Dietla 38. K-6668

Sprzedaż

SPRZEDAM samochód

F,mikrus”, silnik P-70.
Adam Konior, Lipówa —

„Poddzielec” 129.
Z-34943

MIESZKANIE M-3 super-
komfortowe w Katowi­
cach zamienię na równo­
rzędne lub większe w Bo­
chni. Wiadomość: Fran­
ciszek Skałuba. ul. Samli-

ckiego 14, 32-700 Bochnia.
B-35622

PARCELĘ pod budowę i
1.5 ha pola ornego —

sprzedam. Józef Smójka,
Filipowice nr 334, p-ta
Krzeszowice.

Ch-38478

PRACOWNICOM powierz­
chniowym Kopalni Węgla
„Siersza” za pomoc po
śmierci mego Męża; Jana

Szwajdy. składam serde­
czne podziękowania. —

Żona z dziećmi.
Ch-38495

Nieruchomości
KAROSERIĘ ,.trabanta
600" tanio sprzedam. Mie­
czysław Filipowicz. Nowy
Sącz, ul. Broniewskiego
4d.l3. S-39642

DOM, stan surowy, pod
Si kornikiem ■— sprze­
dam. Oferty 40813 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ dom z ogrodem do
100 900 — na przedmieściu
Tarnowa lub w Woli Rzę-
dzińskiej Po kupnie wol­
ny. Oferty 41488 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM parcelę bu­
dowlaną, ogrodzoną, z

drzewkami, rozpoczęta bu­
dowa (gotowe piwnice),
w Kętach przy ul. Fin­
dera. Górski. Kęty, ul.
Wieczorka 88.

g-40970

KUPIĘ dom 4—5-izbowy,
nie wykończony, albo

mniejszy do nadbudowy,
w Krakowie lub okolicy
(Wieliczka, na wsi). Może

być starszy. Podać cenę.

Oferty 41087 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DO czynnej piekarni —

przyjmę wspólnika; ewen­
tualnie wydzierżawię. Po­
wód: renta. Zembrzyce,
Rynek 154, pow. Sucha
Beskidzka.

g-41489

Zquby

UNIEWAŻNIAM zagllbio-
ną pieczątkę o brzmie­
niu: „Elektrożar” Konc.
Punkt Usługowy Robót

Elektrotechnicznych Bro­
nisław Dorociński Boch­
nia — Krzeczów 93.

B-35621

SERDECZNIE przepra­
szam Panią mgr inż. Ha­
linę Krokosz, zam., Kra­
ków, ul. Ujejskiego 12,
oraz Panią Orlę Czapla,
zam. Kraków, ul. Koman­
dosów 14. za moje niewła­
ściwe zachowanie się; ma­
jące miejsce w dniu 25

lipca br. o godzinie 18 15.
Albina Kulig. Kraków# ul.-
Bławatkowa 5.
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Wystartowała liga 1974/75 Kopicera — pierwszym
liderem

Po pierwszej kolejce ligo­
wej w tabeli najlepszych
strzelców prowadzi Kopice­
razRuchu—2bramki.W

pierwszej kolejce strzelono
18 bramek.

o najwyższe trofea

ROW — Wisła 0:0

Śląsk — Stal 1:2 (1:0)
Ruch — Polonia 4:0 (1:0)
Szombierki — Górnik 2:2 (0:1)
GKS Tychy — Lech 1:1 (1:0)
Pogoń — Legia 1:0 (1:0)
Gwardia — Zagłębie 2:1 (2:0)
Arka — ŁKS 1:0 (1:0)

1. Ruch 124—0
2—3. Gwardia 122—1

Stal 122—1
4—5. Arka 121—0

Pogoń 121—0
6—7. Górnik 112—2

Szombierki 112—2
8—9. GKS Tychy 1 1 1—1

Lech 111—1
10—11. Wisła 110—0

ROW 110—0
12—13. Śląsk 101—2

Zagłębie 101—2
14—15. Legia 100—1

ŁKS 100—1
16. Polonia 100—4

tntwwr

ierwsze mecze sezonu ligowego 1974/7S ro­
zegrano w tropikalnych wręcz warunkach.
Nie wszystkie spotkania stały na najwyż­

szym poziomie, niemniej jednak kilka pojedyn­
ków mogło zadowolić. Bardzo ostro' wystartował
aktualny mistrz kraju — Ruch Chorzów, który
nie dał żadnej szansy bytomskiej Polonii. Wynik
ten świadczy, że chorzowianie i w tym sezo­
nie zamierzają grać pierwsze skrzypce w na­
szej ekstraklasie. Bardzo dobrze rozpoczęła też

( rozgrywki mielecka Stal, wywożąc 2 pkt. z Wro-
' clawia. Dwie inne nasze czołowe drużyny _

) Wisła Kraków i Górnik Zabrze musiały się za-

) dowolić wynikami remisowymi.

I
Udanie zadebiutowały w ekstraklasie benia-

minki. Zwłaszcza zwycięstwo Arki Gdynia nad

groźnym ŁKS-em ocenić trzeba wysoko. Drugi
nowicjusz — GKS Tychy zremisował z poznań­
skim Lechem.

Pierwsze mecze rozegrali też ll-ligowcy. Za-
* notowaliśmy tu dwie olbrzymie niespodzianki —

I swoje pojedynki przegrali byli l-ligowcy —

J Odra i Zagłębie Wałbrzych! Odnotujmy jeszcze
j po 13 latach powrót Polonii Warszawa na Il-li—
I. gowe boiska.

»

Rybicki deklasuje rywala
W Hawanie rozpoczęły się I bokserskie mistrzostwa świa­

ta. W tym wielkim turnieju, który zgromadził na starcie re­
prezentantów 45 krajów, biorą udział także Polacy.

W mistrzostwach wystąpi 265
reprezentantów 45 krajów. O-

gćlem w ciągu 2 tygodni trwa­
nia mistrzostw pięściarze stoczą
253 pojedynki.

Najliczniej obsadzona została

waga lekka, do której zgłoszono
30 zawodników, najmniej nato­
miast wystąpi w wadze cięż­
kiej — 15 pięściarzy. W pozosta­
łych kategoriach startuje: pa­
pierowa — 22, musza — 28, ko­
gucia — 25, piórkowa — 28, lek-

kopółśrednia — 26, pólśrednia —

29. lekkośrednia — 23, średnia
— 21 oraz półciężka — 18.

Jako pierwszy z polskich
zawodników wystąpił w pa­
łacu sportowym w Hawanie
Jerzy Rybicki (lekkośrednia),

zmierzył się z pięściarzem gu-
jańskim Keithen Neilem. Po­
lak osiągnął zdecydowaną
przewagę nad przeciwnikiem i

pojedynek przerwany został
w II starciu.

W pierwszym dniu odbyły
się walki eliminacyjne w

dwóch wagach: papierowej i

lekkośredniej.
Oto wyniki:
W. papierowa — L. Gonza-

lez (Kostaryka) — wypunkto­
wał R. Canizaresa (Salwador);
E. Rodriguez (Hiszpania) —

pokonał J. Leroya (Francja);
B. Fuczedżjew (Bułgaria) wy­
grał z Muwangą (Uganda); G.
Gedo (Węgry) — znokautował

w I starciu R. Besta (Gujana).
J. Hernandez (Kuba) — zwy­
ciężył A. Sandovala (USA);
E. Mlundwa (Tanzania) poko­
nał A. Pereirę (Portoryko).

Waga lekkośrednia: E. Vil-
lanueva (Meksyk) — pokonał
R. Pardo (Argentyna); R. Gar-
bey (Kuba) znokautował w I
starciu
Tiepold
starciu
(RFN);
ko) pokonał przez ko M. Pre-
vosta (Kanada); A. Klimanow
(ZSRR) zwyciężył B. Benta

(Jamajka); L. Lamadrid (Pe­
ru) wygrał z A. Zapatą (Do­
minikana) przez nokaut w I
starciu.

Kemela (CSRS); P.
(NRD) wygrał w II

przez tko z J. Sixtem
W. Guzman (Portory-

Komentarz na temat MS to

Hawanie — na str. 7.

(0:1)
(0:0)

Siarka — Stal St. W. 0:2
Moto Jelcz — Sparta 1:0
Star — Niwka 2:0 (0:0)
Radomiak — Urania 0:0
Piast — Odra 1:0 (1:0)
Wojkowice — Wisłoka 2:0 (1:0)
BKS — Metal 1:0 (1:0)
Katowice — Stal Rz. (0:0)2:0

1—4. Katowice
Stal St. W.
Star

Wojkowice

122—0
122—0
122—0
122—0

5—7. BKS 121—0
Moto Jelcz 121—0
Piast 121—0

8—9. Radomiak 110—0
Urania 110—0

10—12. Metal 100—1
Odra 100—1
Sparta 100—1

13—16. Niwka 100—2
Siarka 100—2
Stal Rz. 100—2
Wisłoka 100—2

mniYMł

Zagłębie — Gwardia 2:3 (1:1)
Polonia — Arkonia 2:2 (0:0)
Motor — Warta 1:0 (1:0)
Widzew — Stoczniow. 0:1 (0:0)
Lechia — Bałtyk 3:0 (1:0)
Olimpia — Avia 1:1 (1:0)
Stal Stocznia — Ursus 3:1 (1:0)
Zawisza — Stomil

(Obsługa własna). Inauguracja
sezonu 1974/75 rozgrywek o mi­
strzostwo I ligi piłkarskiej w

Rybniku nie wypadła zbyt im­
ponująco. Piłkarze Wisły w wy­
jazdowym meczu po grze sto­
jącej na przeciętnym poziomie
uzyskali bezbramkowy wy­
nik z ROW-em Rybnik. Na pił­
karzach obydwu drużyn widać

było zmęczenie ostatnimi wy­
stępami zagranicznymi. Wisła
krótką przerwę w rozgrywkach
ligowych spędziła na tournee w

Hiszpanii, natomiast piłkarze
ROW rozegrali kilka spotkań w

ZSRR.
Mecz rozgrywany w czasie u-

pału rozpoczął się od falowych
ataków piłkarzy Wisły. Jednak­
że ich akcjom brak było płyn­
ności, precyzji. Poczynania pił­
karzy „Białej Gwiazdy” koń­
czyły się z reguły przed, linią
pola karnego. Pierwszy groźny
strzał na bramkę gospodarzy
oddał dopiero w 17 min. Kap­
ka z rzutu wolnego. W miarę
upływu czasu gra miała prze­
bieg coraz bardziej wyrównany,
zawodnicy jednej i drugiej dru­
żyny stworzyli kilka groźnych
sytuacji' podbramkowych.

Druga część spotkania rozpo­
częła się również od ataków

piłkarzy krakowskich. Nie przy­
niosły one jednak efektu bram­

kowego, gdyż Kapka, Kmiecik

czy Garlej nie potrafili sforso­
wać twardo grającej obrony
rybniczan. Pod koniec meczu

lekką przewagę uzyskali gospo­
darze, stwarzając kilka groź­

nych sytuacji pod bramką Wisły.
Po meczu trener Wisły Jerzy

Steckiw powiedział:
— Z wyniku jestem zadowo­

lony, sądzę, że w najbliższych
meczach ze Śląskiem Wrocław
: Arką Gdynia powinniśmy za­
grać znacznie lepiej. Z akto­
rów dzisiejszego spotkania na

wyróżnienie zasługują: w zes­
pole Wisły Antoni Szymanow­
ski, Garlej, a w drużynie go­
spodarzy pewnie i skutecznie
interweniujący stoper Goiła.

Piłkarze Wisły wystąpili bez

kontuzjowanych obrońców —

Maculewicza i Płonki.
ROW RYBNIK: Szyguła, Sob-

ezyński, Goiła, Kąsek, Herman,
Gach, Grzmil,
Błachut, Zasińaki
Siara). 1

WISŁA: Gonet,
ski, B. Stolczyk,
rzanowskl, H.
Krawczyk, Kapka (od 77 min.
Surowiec), Garlej, Kmiecik, Ku-
sto.

Mecz sędziował bezbłędnie p.
Świstek z Rzeszowa.

WOJCIECH GORCZYCA

rozegra-
kolarski
Na gór-

Z kraju mistrzo- ł

Zdebel, Lorena,
(pe przerwie

A. Szymanow-
Musiał, Oba-

Szymanowski,

Latocha zwycięża
w Suchej

W Suchej Beskidzkiej
no ogólnopolski wyścig
o puchar 30-lecia PRL.

skiej trasie o długości 82 km

wystartowało 24 zawodników, z

których metę osiągnęło tylko 16.
Oto wyniki: 1. Latoeha (Za­

głębie Będzin) — 2.23,02, 2. Jo-
sek (Piast Gliwice) — 2.24,10, 3.
Stefaniec (Zagłębie Będzin) —

2.24,10, 4. Flak (Zagłębie Będzin)
— 2.24,10, 5. Madej (Unia O-

święcim) — 2.25,05, 6. Wawro

(Unia Oświęcim) — 2 .30,11.

(1:0)1:0

1. Lechia 123—0
2. Stal Stocznia 123—1

.3. Gwardia 123—2
4—6. Motor 121—0

Stoczniowiec 1 2 1—0
Zawisza 121—0

7—8. Arkonia 112—2
Polonia 112—2

9—10. Avia 111—1
Olimpia 111—1

11. Zagłębie 102—3
12—14. Stomil 100—1

Warta 100—1
Widzew 100—1

15. Ursus 101—3
16. Bałtyk 100—3

Na boiskach ekstraklasy
GWARDIA W-WA — ZAGŁĘ­

BIE S. 2:1 (2:0). Bramki zdobyli
— dla Gwardii: Małkiewicz w

12 min. i Śledziewski w 29 min.;
dla Zagłębia: Jarosik w 47 min.

Kiedy w 47 min. po rzucie

wolnym Mazura Jarosik z do­
bitki zdobył bramkę dla Zagłę­
bia wydawało się,
uda się wywalczyć
rezultat remisowy,
nie bowiem w

bram-
A. Si-
zasko-

ŁKS

zdobył
GRUPA I

Fablok Chrzanów — Unia
Oświęcim 1:2, Górnik Siersza
— Koszarawa Żywiec 4:0,
Sandecja — Dunajec N. Sącz
3:1, Przebój Wolbrom — Czar­
ni Żywiec 2:1, Górnik Brzesz­
cze — Kabel 5:1, Wisia Ib —

Kalwarianka 1:7, Hejnał Kę-
ty — Cracoyia 1:3.

1. Kalwarianka 127:1
2. Górnik Brz. 125:1
3. Górnik S. 124:0
4, Cracovia 123:1
5. Sandecja 123:1
6. Przebój 122:1
7. Unia Ośw. 122:1
8. Czarni 101:2
9. Fablok 101:2

10. Dunajec 101:3
11. Hejnał 101:3
12. Kabel 101:5
13. Koszarawa 100:4
14. Wisła Ib 101:7

GRUPA II:

Beskid Andrychów — Gar­
barnia 1:0, GKS Jaworzno —

Tarnovia 2:2, Prokocim —

Hutnik
Tarnów
no 1:0,
Tarnów 1:0, Wawel — Górnik

Libiąż 0:1, Hutnik

Trzebinia 9:0, Metal
— Bolesław Bukow-

Limanoyia — Unia

Kraków —

Chełmek 2:1.

1. Hutnik Kr. 122:1
2. Beskid 121:0
3. Górnik L. 121:0
4. Limanovia 121:0
5. Metal 121:0
6. GKS Jaworzno 1 1 2:2
7. Tarnovia 112:2
8. Hutnik Trz. 110:0
9. Prokocim 110:0

10. Chełmek 101:2
11. Bolesław 100:1
12. Garbarnia 100:1
13. Unia T. i00:1
14. Wawel 100:1

że gościom
co najmniej
Sosnowicza-

niedzielnym
spotkaniu mieli więcej z gry,
wypracowali sobie kilka dogod­
nych sytuacji do zdobycia
ki. Bramkarz gospodarzy
korski nie dał się jednak
czyć.

ARKA GDYNIA —

ŁÓD2 1:0 (1:0). Bramkę
w 38 min. Zb. Kupcewicz.

Choć mecz nie należał do a-

trakcyjnych i stał na średnim

poziomie, okazał się dla benia-
minka szczęśliwy. Wprawdzie w

pierwszej połowie nie zanoto­
wano zbyt wielu akcji pod
bramkami obu zespołów, a cel­
ne strzały można było policzyć
na palcach jednej ręki, to po
jednej z nich strzał Herisza

idący wzdłuż bramki przejął
Zb. Kupcewicz i z bliska strzelił
nieuchronnie Tomaszewskiemu,
który popisał dę kilkoma do­
brymi interwencjami, w tym
wypadku był jednak bezradny.
W ostatnich 30 minutach

lowych ataków ruszyli
nie. Nie przyniosły one

zmiany rezultatu.
RUCH CHORZÓW —

NIA BYTOM 4:0 (1:0).
zdobyli: Kopicera — 2

min.) draż Beniger 57
Bula (69 min.).

Mistrz Polski — Ruch

szybkiej, pełnej — szczególnie
w drugiej połowie — spięć pod­
bramkowych zwyciężył Polonię
4:0. W pierwszej połowie żaden
z zespołów nie uzyska! wyraź­
nej przewagi. Dopiero w 33 min.

spotkania Ruch, dzięki zdecy­
dowanej akcji Buli oraz główce
Kopicery, objął prowadzenie.

Po przerwie szturm Ruchu,
poparty . licznymi strzałami,
przyniósł im trzy kolejne bram­
ki.

ŚLĄSK WROCŁAW — STAL
MIELEC 1:2 (1:0). Bramki zdo­
byli dla gospodarzy — Wanat

(40 min.), dla gości — Domar­
ski (53 min.) oraz Lato (87 min.).

Mimo wielkiej spiekoty, spot­
kanie tp stało na zupełnie do­
brym poziomie. Obie drużyny,
jak ńa tak wielką kanikułę,
grały dość szybko i pomysłowo.
W I połowie lepsi byli gospo­
darze. W 40 min., po dośrodko-
waniu Kwiatkowskiego, Wanat

piękną główką zdobył prowa­
dzenie dla wojskowych.

Po przerwie role się odmieni­
ły. Piłkarze Stali opanowali sy­
tuację. Najpierw Domarski po
podaniu Laty pięknym strza­
łem z 15 m. zdobył wyrówna­
nie. W 87 min. bramkarz Śląs­
ka źle interweniował na przed­
polu, piłkę dostał Lato i spryt­
nie przerzucił ją do siatki nad
Kalinowskim. Wygrana Stali

jest zasłużona.
POGOŃ SZCZECIN — LEGIA

W-WA 1:0 (1:0). Bramkę w 20
min. gry zdobył Wolski.

Zasłużonym zwycięstwem nad

stołeczną Legią rozpoczęła te­
goroczny sezon ligowy Pogoń.
Wynik nie odzwierciedla prze­
biegu meczu, gdyż mógłby być
znacznie wyższy, gdyby napast­
nicy Pogoni wykorzystali co

najmniej 4 idealnie wypraco­
wane pozycje strzeleckie.

Legia zawiodła 15-tysięczną
widownię. Tylko Deyna, grał
dobrze, pozostali piłkarze wy­
kazali słabe przygotowanie te­
chniczne, brak kondycji, a ce­
lowali w nieczystych zagra­
niach, za co Zygmunt otrzymał
żółtą kartkę. Nie grali, w

Gadocha i Ćmikiewicz.
GKS TYCHY — LECH

ZNAft 1:1 (1:0). Bramki:
GKS — Potrawa (20 min.), dla
Lecha — Napierała (51 min.) .

Widzów ok. 12 tys.
Połowicznym sukcesem benia-

minka ekstraklasy
’

zakończył
się pierwszy jego mecz w I li­
dze. Przy ogłuszającym dopin­
gu ponad 12 tys. kibiców ty-
szanie zremisowali z nie naj­
lepiej tego dnia dysponowanym
Lechem. Pierwsze 45 min. tego
meczu mogło się jeszcze podo­
bać, ponieważ oba
mo wielu braków
leniu technicznym,
ko i ambitnie.

SZOMBIERKI -

ZABRZE 2:2 (0:1).
dla Szombierek — Ogaza (60
min) i Kwiatkowski (64 min.),
dla Górnika — Szarmach (40
min.) i Gorgoń (62 min.) .

Był to b. przeciętny mecz. W
I połowie gra toczyła się prze­
ważnie w środku boiska. Am­
bitnie grający Szarmach, uzys­
kał w tym okresie prowadzenie
dla Zabrzan. Po przerwie Oga­
za — po błędzie obrony gości
— wyrównał, ale w 2 min. póź­
niej Gorgoń pięknym strza­
łem z ok. 25 m. zaskoczył So­
wińskiego. Od tego momentu

gra straciła zupełnie na tem­
pie. Wyrównująca bramka, któ­
rą zdobył Kwiatkowski satys­
fakcjonowała oba zespoły,

Porażka rugbistów
Juvenii

Spora grupa kibiców przyby­
ła wczoraj na stadion krakow­
skiej Juvenii, by obejrzeć mecz

rugby pomiędzy drużyną go­
spodarzy a Posnanią Poznań o

mistrzostwo II ligi. Młody,
niedoświadczony zespół kra­
kowski (sekcję rugby założono
w tym klubie dopiero w lutym
br.). stanął przed b. trudnym
zadaniem. Posnania to przecież
były I-ligowiec, aktualny zdo­
bywca Pucharu Polski. Nic więc
dziwnego, że goście pewnie po­
konali Juvenię 49:0 (21:0).

Zawodnicy z Poznania mieli

wyraźną przewagę przez cały
mecz, przewyższając krakowian

przede wszystkim doświadcze­
niem i szybkością. W zespole Ju-
venii najlepiej zagrali Samel,
Feliks i Stawowski. W sumie
mecz stał na dobrym poziomie
i był dobrą propagandą rugby
w Krakowie. Po spotkaniu do
trenera zespołu krakowskiego
J. Fikoczka zgłosiło się wielu

chłopców z propozycją wstą­
pienia do sekcji. (TG)

Legii

PO-
dla

do fa-
łodzia-

jednak

POLO-
Bramki

(33, 73
min.) 1

po grze

Zwycięstwo Cracovii

Inf. wł.) Pomyślnie wystarto­
wali piłkarze Cracovil w roz­
grywkach klasy wojewódzkiej
pokonując na wyjeżdzie groźny
zespół Hejnału Kęty 3:1 (2:0).
W pierwszej połowie zarysowa­
ła się przewaga Cracovii. W 15
min. A. Maczugowski po błę­
dzie bramkarza, który wypuścił
piłkę z rąk uzyskał prowadze­
nie. Na 2:0 podwyższył wynik
Sputo w 43 min. przerzucając-
piłkę nad wybiegającym bram­
karzem.

Po przerwie gospodarze za­
grali lepiej. W 56 min. Musia-
lik nie utrzymał piłki w rękach
i W. Polek zdobył bramkę dla

gospodarzy. Wynik meczu usta­
lił Sputo w 88 min. wykorzy­
stując rzut karny podyktowany
słusznie przez b. dobrze sędziu­
jącego mgr Biernata z Bochni.
Po meczu garstka fanatycznych
kibiców niezadowolona z

cyzji sędziego zachowała

wysoce niekulturalnie.
CRACOVIA: Musialik — Sur­

ma, Turecki, Drobny, Lendzion
— Niemiec, Nenko, Z. Maczu­
gowski (Kopijka), Hefko — A.

Maczugowski, Sputo.

Brożyna wygrał
Bałtycki Wyścig

Przyjaźni
Zwycięzcą X Bałtyckiego

Wyścigu Przyjaźni został 22-
letn-i H, Brożyna z zespołu
PZKol, przed J. Trybałą (Po­
morze). I miejsce drużyno­
wo zajęła reprezentacja
ZSRR. Ostatni, IX etap wy­
ścigu wygrał M. Klimczyk.

3 miejsce
polskich hokeistów

Polscy hokeiści ulegli czo­
łowej zachodnioniemieckiej
drużynie Vfl Bad Nauheim
3:4 (1:0, 0:1, 2:3), zajmując 3

miejsce w turnieju.

Superlekki rower

dla Mytnika
, Wiadomość o tym, że T.

Mytnik ma zamiar atakować
rekord świata amatorów w

jeździe godzinnej wzbudziła
duże zainteresowanie. Produ­
cenci rowerów z Francji i
RFN już wyrazili gotowość
przygotowania dla Mytnika
superlekkiego roweru. Jego
koszt byłby wyższy niż cena

luksusowego samochodu —

ponad 10 tys. dolarów.

I liga żużlowa
Stal Gorzów — Polonia

Bydgoszcz 48:30, Falubaz Z.
Góra — ROW Rybnik 41:37,
Śląsk Świętochłowice — Unia
Leszno 40:38, Sparta Wro­
cław — Włókniarz Często­
chowa 35:43.

Touminen

biegał na dopingu
S. Touminen, którzy przed

kilku dniami wywalczył ty­
tuł mistrza Finlandii w bie­
gu na 5 tys. m, został zdy­
skwalifikowany przez wła­
dze lekkoatletyczne Finlan­
dii za stosowanie dopingu.

Jeźdźcy RFN mistrzami
Europy w ujeżdżaniu
W stolicy Danii wyłoniono

zdobywców medali w druży-

nowych hippicznych mistrzo­
stwach Europy — w konkur­
sie ujeżdżania. Oto kolejność
zespołów: 1) RFN
okt, 2) ZSRR 4804 pkt,
Szwajcaria — 4486 pkt.

Na MŚ w kolarstwie

de-

się

A. i J. Bachledowie

oraz Dereziński

5145

3)

pu­

Puchar RFN
dla Eintrachtu

W finale piłkarskiego
charu RFN Eintracht Frank­
furt pokonał Hamburger SV
3:1 (1:0, 1:1). Bramki Hoel-
zenbeina (95 min.) i Krausa

(116 min.), uzyskane w do­
grywce, przesądziły o losach

zwycięstwa.

Zwycięstwo
piłkarzy Finlandii

Piłkarska reprezentacja
Finlandii, występująca w

mistrzostwach krajów skan­
dynawskich, pokonała w O-
slo drużynę Norwegii 2:1
(2:0). Jest to pierwsze od 9
lat zwycięstwo Finów

Norwegami.
nad

Porażka

koszykarzy WP
Mistrzostwach Armii

Zaprzyjaźnionych w Odessie

koszykarze Wojska Polskie­
go ulegli Armii Radzieckiej
64—100 (32:53). Węgierska
Armia Ludowa pokonała
Bułgarską Armię Ludową
75:71 (37:45).

Siatkarze Japonii
pokonali ZSRR

W stolicy ZSRR zakończył
się interesujący turniej siat­
karzy. W decydującym me­
czu siatkarze Japonii poko­
nali reprezentację ZSRR 3:2

(6:15, 8:15, 15:1, 15:8, 15:9).

Drugie miejsce
strzelców

W niedzielę w Mińsku ro­
zegrano kolejną konkurencję
strzeleckich Mistrzostw Ar­
mii Zaprzyjaźnionych —

strzelanie z kbks-6. Trium­
fował Etrovac (Węgierska
Armia Ludowa) — 576 pkt.
W punktacji drużynowej
triumfowała Armia Radziec­
ka przed Wojskiem Polskim.

ze świata

Polscy pływacy
bez sukcesów na ME

zespoły, mi-
w wyszko-
grały szyb-

GÓRNIK
. Bramki:

Ogaza

trenują w Alpach

Eliminacjami wyścigów na

200 m st. motylkowym męż­
czyzn, na 200 m st. zmiennym
kobiet oraz sztafety 4x100 m

st. dowolnym mężczyzn rozpo­
częły się w niedzielę na wie­
deńskiej pływalni zawody o mi­
strzostwo Europy.

W eliminacjach 200 m st.

zmiennym wystąpiły dwie Pol­
ki A. Skolarczyk i M. Wieczo­
rek, które nie zakwalifikowały
się do półfinału. W III wyści­
gu eliminacyjnym Skolarczyk
poprawiła wprawdzie rekord

krajowy rezultatem 2.35,77 ale

uplasowała się dopiero na 6

miejscu. Włodarczyk była w

IV wyścigu — 7 z czasem 2.38,18
Najlepszy- rezultat miała Tau-

ber (NRD)2.21,86, która wygrała
finał, bijąc czasem 2.18,97 re­
kord świata.

W meczach piłki wodnej w

grupie „A” padły wyniki: Wę­
gry — RFN 6:2 (2:1, 1:1, 0:0,
3:0), ZSRR — Hiszpania 9:5
(3:1, 1:1, 2:2, 3:1), Jugosławia
Holandia 5:3 (1:1, 0:1, 2:1, 2:0).
W gr. „B” Polska przegrała z

Bułgarią 5:8 (0:2, 2:2, 1:2, 2:2),
Szwecja — Belgia 9:2.

Na 100 m st. dow. Pilawska,
mimo pobicia własnego rekordu
Polski wynikiem 1.1,2, nie zdo­
łała zakwalifikować się do fina­
łu, podobnie jak Kupis, która
miała 1.1.84, zakończyła swój
start w eliminacjach.

jeszcze lato, we

austriackich i

Alpach trenuje
światowa,

lo-
ćwiczą

Choć mamy
francuskich,
szwajcarskich
już cała czołówka

Treningi odbywają się na

dowcach a zawodnicy
głównie elementy slalomu.

. Jak dowiadujemy się w tych
dniach udało się do Austrii na

zaproszenie tamtejszego związ­
ku narciarskiego trzech naszych
czołowych alpejczyków: bracia

Andrzej i Jan Bachledowie oraz

Roman Dereziński, który pod
koniec minionego sezonu

się do elity najlepszych
czyków świata. Treningi
wczesnej porze powinny
czynić się do lepszego przygoto­
wania naszych zawodników do

zbliżającego się sezonu.

Wczoraj w Żywcu, dziś w Chełmku

Ogólnopolskie turnieje w tenisie

wdarł

alpej-
o tak
przy-

W Żywcu zakończył się XVI

ogólnopolski turniej tenisowy o

Puchar Ziemi Żywieckiej, któ­
ry zgromadził na starcie ponad
80 zawodniczek i zawodników.
Oto wyniki finałów: gra poje­
dyncza kobiet Krall (GKS Ka­
towice) — Ciepka (Arka Gdy­
nia) 6:3, 6:1, gra pojedyncza
mężczyzn: Stępkowski (Błękitni
Kielce) — Nowak (Nadwiślan
Kr.) 6:4, 8:6, 0:6, 6:3, gra po­
dwójna mężczyzn: Nowak, Ka-

precki (Nadwiślan) — Szew-

czyk, Stępkowski (Błękitni Kiel­
ce) 6:4, 8:6.

Dzisiaj natomiast w Chełmku

rozpoczyna się ogólnopolski tur­
niej tenisowy o Memoriał L.
Niziołka i Wł. Andrysika. Tur­
niej trwać będzie do 22 sierp­
nia, na kortach tenisoyzych KS
„Chełmek” (w kategorii senio­
rów i seniorek). Udział w tur­
nieju zapowiedzieli zawodnicy z

czołówki krajowej.
Dziś początek pierwszych gier

o godz. 10. (s)

Mistrzowskie tytuły dla
Lutza, Tkaca i tara

W Montrealu na kolarskich
mistrzostwach świata wyłoniono
kolejnych medalistów. W wy­
ścigu na dochodzenie na dystan­
sie 4 km tytuł wywalczył rep­
rezentant RFN — Lutz — 4.52,72
który w finale pokonał Włocha
Pizzoferato — 4.54,24. W walće
o brązowy medal zwyciężył
Huschke (NRD) czwarty był
Thurau (RFN). W sprincie ko­
biet tytuł mistrzyni świata wy­
walczyła Pilszezikowa (ZSRR),
która w finale dwukrotnie po­
konała Amerykankę Novarra.

Brązowy medal' zdobyła Carewa

(ZSRR), a na czwartym miejscu
uplasowała się Stein (USA).

W sprincie mężczyzn rozegra­
no ćwierćfinał i półfinał. Do
finału zakwalifikowali się

Krawców (ZSRR) i Tkae
(CSRS).

Na godzinę przed rozpoczęciem
kolejnych konkurencji kolar­
skich mistrzostw świata, w so­
botę po południu nad Montrea­
lem przeszła gwałtowna burza.

Zawody zostały przełożone na

dzień następny.
Wczoraj wznowiono mistrzo­

stwa. Mistrzem świata amato­
rów w kolarskim sprincie zo­
stał Tkać (CSRS), który w fina­
le pokonał Krawcowa (ZSRR)
2:1. Brązowy medal wywalczył
Rossi (Włochy), który wygrał z

Jabłunowskim (ZSRR) 2:0.
Mistrzem świata amątorów w

wyścigach za motorami został
Breuer (RFN) przed Holendrem
Venixem i Hiszpanem Irosem.

Lekkoatleci
przyspieszają tempa

Rekordy krajowe Komara i Gajdzińskiego

Za dwa tygodnie rozpoczyna­
ją się w Rzymie lekkoatletycz­
ne mistrzostwa Europy, Na
boiskach panuje ożywiony ruch.
W ostatnich startach lekkoatle­
ci europejscy uzyskują świetne

wyniki: .

Poczdam. Podczas mityngu A.
Schmalfeld (NRD) osiągnęła naj­
lepszy w tym roku wynik na

świecie w skoku w dal — 6,71.
Wskutek kontuzji miała ona o-

statnio dłuższą przerwę w star­
tach i występ w Poczdamie był
dla niej ostatnią szansą zakwa­
lifikowania się do ekipy na

Rzym. Schmalfeld wyprzedziła
mistrzynię NRD M. Woelzke —

6,49. R. Stecher przebiegła 100
m w czasie 11,0.

Helsinki. Odbył się tu mecz

lekkoatletyczny Finlandia —

Szwecja. Bohaterką była R. Sa­
lin (Finl.), która uzyskała na

dystansie 400 m drugi wynik w

historii lekkoatletyki światowej
— 50,5. Skok wzwyż wygrał R.
Almen (Szw.) — 2,23. W biegu
na 40 m mężczyzn M. Kukkua-
ho (Finl.) uzyskał 45,5. Bieg na

100 m kobiet wygrała Pursiai-
nen (Finl.) — 11,3. W biegu na

1500 m Hoegberg (Szw.) osiąg-

nął 3.38,2, wyprzedzając Fina
Vasalę — 3.39,4.

WARSZAWA
Podczas sobotnich zawodów

miotaczy rozegranych na sta­
dionie warszawskiej AWF, pa­
dły dwa rekordy Polski. W

pchnięciu kulą W. Komar, po­
prawił o 1 cm. własny wynik
z monachijskiej olimpiady, u-

zyskując 21,19 m.

Drugi rekord ustanowił w

rzucie dyskiem L. Gajdziński
— 63,52 m, poprawiając własny
rekord, o 90 cm. Drugi był Wo-
łodko — 64,54.

Zurich. W. uzupełnieniu poda-
jemy .wyniki zakończonego póź­
no w nocy mityngu l.a. w Zu-
richu. Tyczkę wygrali Polacy
Ślusarski i Buciarski (po 5,20),
taki sam wynik miał Kozakie­
wicz. W biegu na 1 milę wy­
grał Dixon (N. Zelandia) —

3.55,93, Malinowski był 5 z do­
brym czasem — 3.57,18. Na 400
m ppł. zwyciężył Bolding (USA)
— 48,75, Hewclt — 5 z czasem

50,63. Świetny wynik uzyskała
Stone (USA) w skoku
— 2,25, na 5 tys. m.

Burkle (USA) — 13.31,14
dal kobiet — Suranova
6,50.

V

Na krakowskich Błoniach trenują
Spartakiadą Armii Zaprzyjaźnionych.

Toto-lotek

9, 10, 20, 29, 42, dod.

W „Lajkoniku"
18, 6, 49, 38, 44, dod.

31.

29.

wzwyż
wygrał
sek., w

(CSRS)

polscy skoczkowie przed
Fot. W. KLAG

Karolinka

I losowanie: 49, 43,
dod. 24, końc. bander.

II losowanie: 7, 3,
dod. 31, końc. bander.

34, 46, 32
59981.

48,'1,23
50435.
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